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JAN SZCZEPAŃSKI

JAK OBSERWOWAĆ I OPISYWAĆ
' Zam ieszczony pon iże j a r ty k u ł,  
s tan ow i n ie w ą tp liw ie  w yd a tną  po
m oc d la  p isa rzy  i  rep o rtaży  stów , 
k tó rz y  s ta ra ją  się obserw ować p la 
now o i  ściśle p rz e ja w y  życ ia  spo
łecznego, lu b  też s ta ra ją  się na go
rąco chw ytać  typo w e  zdarzenia, 
znam ionu jące  współczesne p rzeo
brażen ia h istoryczne. N ie  można 
po m ija ć  słusznych ra d  p ro f. Szcze
pańskiego. je ś li się chce, by re p o r
taż b y ł naukow o  ja k  n a jb a rd z ie j 
p ra w d z iw y , by t ra k to w a ł o proce
sach społecznych, k tó re  stanow ią  
fu n d a m e n t i  podstawę przyszłości, 
n ie  zaś zam ie ra jący  przeżytek.

A r t y k u ł  m ów i, ja k  obserwować  
i j nh zbi pyci ć v d o  'cc- 

portażu. N ie  wyznacza je d n a k  fo rm  
reportażu . F o rm a  pozostaje poza 
gra n icam i jego rozważań. N ie  u le 
ga zaś w ą tp liw o ś c i, żę opis zacho
dzących zdarzeń, może m ieć  — fo r 
m a ln ie  rzecz b iorąc  — postać bądź 
lite ra c k ą  bądź n ie lite ra c k ą  ( ja k  np. 
m onog ra fie  socjologiczne, k tó re  
op isu ją  bardzo sk ru p u la tn ie  i  do
k ła d n ie  z ja w iska  lu b  g ru p y  spo
łeczne, n ie  za licza ją  się je d n a k  do 
l i te ra tu ry  p ię k n e j) . D ysku s ja  nad  
fo rm ą  repo rtażu  je s t wciąż jeszcze■ 
o tw a rta . I  w a rta  kon tynuow an ia .

Czy znaczy to  jednak , że lite ra c k i 
reportaż, może pom inąć naukow ą— 
albo p rośc ie j m ów iąc, ścisłą i  p la 
now ą obserw ację i  selekcję m ate 
r ia łu ?  B y n a jm n ie j. M ożna racze j 
przypuszczać, że bez tego rodza ju  
obserw acji —  n ie  m ożna by n a p i
sać w  ogóle rea lis tycznego u tw o ru  
lite rack iego . P lanow a, ścisła obser
w ac ja  i  se lekc ja  m a te r ia łu  stanow i 
sine qua non w sze lk iego p isa rs tw a  
—- je ś li, oczyw iste, chce ono być w  
zgodzie z ro z b o jo w y m i tendenc jam i 
współczesności. B ezw ątp iem a, n ie  
jakaś czysta obserw acja  —  ale ob
serw acja , operu jąca je d yn ie  na u ko 
w ą m etodą, ja k ą  je s t m a te ria lizm  
d ia le k tyczny .

T ak w ięc, k o n k lu d u ją c , obserw a
cja , operu jąca m etodą m a rk s is to w 
ską  —  je s t n iezbędną podstaw ą re 
portażu.

A  ja k  pisać? Jaka  je s t na jodpo
w iedn ie jsza fo rm a  reportażu? N ie 
cha j w  te j sp raw ie  zab io rą głos za
rów no  pisarze ja k  i  czy te ln icy . Bez- 
wątp ienia . fo rm a  zależy w  w ie lk ie j 
m ierze od tego, o czym  się pisze , 
i  ja k ą  m etodą się obserw uje . O tw ie 
ra m y  w ięc dyskusję .

R E D A K C J A

Cóż to bowiem zna
czy opisać życie społeczne? To zna
czy, że trzeba zaobserwować wiele 
zdarzeń, działań ludzkich, powiedzeń, 
faktów , zachodzących w  różnych 
miejscach i w  różnym czasie, a przy 
tym  opisać je tak, aby widać było, 
że między tym i zdarzeniami i  fa k ta 
m i rzeczywiście zachodzą prawidłowe 
zw iązki i że wszystkie te fa k ty  roz
rzucone w czasie i przestrzeni, tw o
rzą zwartą, powiązaną całosc. Bo 
życie społeczne nie jest chaosem róż
nych niepowiązanych z jaw isk i zda
rzeń. Jest ono zespołem procesów 
przebiegających praw idłowo według 
określonych praw. Opisać więc jak iś  
fragm ent tego życia, to znaczy opi-
sac ,,a.k ąś i / 1 i . 'jaV

Ogłoszony przez redakcję tygodnika 
„W ieś“ konkurs na reportaż opisujący 
procesy przebudowy wsi, jest ogniwem 
w  akc ji zm ierzającej do zorganizowa
n ia  sieci pisarzy, korespondentów i 
sprawozdawców, piszących na gorąco 
najnowszą historię Polski. N ie trzeba 
rozwodzić się nad ważnością te j akcji. 
Zorganizowana sieć pisarzy tereno
wych to nie ty lko  wciągnięcie do tw ó r
czej pracy p isarskie j setek ludzi, 
wśród k tó rych  znajdą się ta len ty i 
w ie lcy tw órcy w przyszłości, lecz rów 

nież ważna sprav. naukowa i  prak- 
tyczno-poliliczna. Prace tych pisarzy 
uchwycą i zanotują w  momencie po
wstawania nowe ins ty tuc je  w iejskie, 
opiszą siły i ’ czynn ik i działające w 
procesach przebudowy, dostarczą opi
su fak tów  i wiadomości niezbędnych 
dla po lityka, ekonomisty i działacza 
społecznego, planującego przebudowę 
i kontro lu jącego wykonanie planów. 
Z drug ie j strony zebrane m ateria ły  
będą wym ianą doświadczeń dla lu 
dzi pracujących nad tym i samymi 
zagadnieniam i w  różnych terenach i 
różnych warunkach, a dla przyszłoś
c i pozostaną dokum entam i historycz
n ym i naszej epoki. Bez znajomości 
fa k tó w  t j.  bez znajomości rzeczywiś
cie istn ie jących w  terenie sił, czyn
n ików , warunków, dążeń, zamierzeń 
i przekonań ludzi, nie można plano
wać realnie i nie można kierować 
procesem przebudowy. Stąd ważność

dokładne] obserwacji i dokładnego 
opisu dla nauk i i p ra k tyk i.

P rzykładów  z h is to r ii nauki, po
tw ierdzających prawdziwość tego 
zdania, m oglibyśm y przytoczyć dużo. 
Weźmy najbardzie j przekonywujący: 
rozwój socjalizmu naukowego. Wiemy, 
że dyskusje nad różnym i doktrynam i 
socjalistycznym i toczyły się przez 
dziesią tki la t od początku X IX  w ie
ku. W  tych dyskusjach zasadniczą 
rolę odegrała książka F ryderyka  
Engelsa pt. „Położenie k lasy robotn i
czej w  A n g lii“ , k tó ra  ukazała się w 
1845 r. N a czym polegała je j ważność 
i  dlaczego odegrała ta k i wpływ? Oto 
dlatego, że dostarczyła dokładnego 
opisu klasy robotniczej je j położenia 
w  społeczeństwie kapita listycznym , 
pokazała je j możliwości rozwojowe i 
wykazała, ja ką  rolę ta  klasa może 
odegrać w  procesie przebudowy ustro
ju . Z ukazaniem się te j ks iążk i skoń
czyły się dyskusje na tem at: czy 
socjalizm  jest teorią słuszną czy nie
słuszną, itp . dyskusje, k tó re  były 
ty lk o  przesiewaniem sieczki słów i 
m łóceniem pustej słomy, ponieważ nie 
operowały fa k ta m i i były oderwane 
od rzeczywistości. Praca Engelsa po
staw iła  dyskusję na gruncie fak tów  
w yraźnie opisanych i  sprawdzonych. 
Znajomość fak tów  opisanych przez 
Engelsa pozwoliła na dostrzeże
nie ro li klasy robotniczej w pro
cesach przemian społeczeństw i 
na ugruntowanie teo rii m ateria lizm u 
historycznego, na ugruntowanie socja
lizm u naukowego. Stąd teza o wza
jem nym  powiązaniu nauki z p ra k ty 
ką, o sprawdzaniu teo rii naukowej 
przez działalność praktyczną i  o. roz
w ija n iu  teo rii przez znajomość w yn i
ków  pracy praktyków .

Lecz jeżeli opis fak tów  społecznych 
ma być użyteczny dla nauk i i  p ra k 
ty k i, m usi być sporządzony zgodnie z 
wym aganiam i metody naukowej. Me
toda naukowa to nie jest wiedza ta 
jem na i  niedostępna. Naukowa obser
wacja życia społecznego jest ty lko  
„ulepszonym“ , bardziej systematycz
nym  i dokładniejszym  sposobem 
przyglądania się temu, co się dzieje 
wokoło nas, niż to rob im y w  życiu co
dziennym. Poniżej postaram się wska
zać ja k  każdy człowiek może sobie 
przyswoić um iejętność naukowego 
obserwowania życia społecznego, , w 
ta k im  zakresie, aby gromadzić m ate

r ia ły  i  opisy użyteczne dla nauk i i 
p ra k ty k i społecznej.

np. opisując pokój umeblowany nie 
możemy opisać ty lko  oparcia w  krześ
le, d rzw i szafy i  dwóch nóg stoło
wych, gdyż takie  powyrywane z ca
łości szczegóły n ic nam nie m ów ią o 
całości umeblowania. Opisać całość 
można ty lko  wtedy, jeżeli zdajemy 
sobie sprawę z zależności ja k ie  za
chodzą pomiędzy różnym i czynikam i 
i fragm entam i. W  opisie życia spo
łecznego jest to sprawa trudnie jsza 
niż w  opisywaniu przedmiotów nie
ożywionych. Np. każdy z łatwością 
zdaje sobie sprawę z zależności jaka  
istn ie je między równowagą stołu a 
jego nogami, lecz daleko trudn ie j jest 
dostrzec zależności między wprowa
dzeniem nowych narzędzi pracy na 
wieś a zm ianam i w  życiu społecz
nym. Dostrzeżenie tego związku w y
maga prowadzenia dokładnej obser
w ac ji przez czas dłuższy. Weźmy in 
ny przykład: ktoś chciałby opisać 
h istorię  nieudanego zakładania we 
wsi domu ludowego. Gdyby opisując^ 
tę sprawę ograniczył się do wskaza
nia jako przyczyn niepowodzeń przed
sięwzięcia tego, że na zebraniu, gdzie 
sprawę rozważano, jedn i uczestnicy 
się sprzeciw ili, in n i by li niezdecydo
wani, in n i się zniechęcili itd., to nie 
byłoby to wytłumaczenie właściwe. 
To byłoby tak, ja kby  ktoś tłum a
czył, że stół dlatego stoi mocno, bo 
ma nogi pomalowane na ciemno a 
n iektóre są trochę odrapane. Inaczej 
mówiąc nie wskazałby przyczyn is to t
nych a ty lko  z jaw iska wtórne. Poza 
opisem pozostałyby przyczyny n a j
ważniejsze, t j.  interesy poszczególnych 
grup ludności w ie jsk ie j w ynikające 
z ich zamożności, położenia społecz
nego, dążeń politycznych itp . Każde 
zjaw isko społeczne jest częścią ja k ie 
goś procesu masowego i opisać je 
w łaściw ie tzn. wskazać jego miejsce 
w  tym  procesie, którego jest fra g 
mentem. Tak, ja k  to uczynił Jaż- 
dżyński w  reportażu z Godzianowa 
„Idz ie  nowe...“  (Wieś n r 48) wskazu
jąc, w  ja k i sposób k o n flik ty  rodzinne 
między rodzicam i i  dziećmi są prze
jawem  szerszego procesu przebudo
w y wsi na nowych zasadach.

*
Ogólną zasadę, na k tó re j będziemy 

się opierać przystępując do obser
wowania i  opisywania życia społecz
nego zaczerpniemy z Lenina, k tó ry  
p isa ł:“

„W  dziedzinie zjaw isk społecznych 
nie ma bardziej rozpowszechnionego . 
i  bardziej nieodpowiedniego chwytu, 
ja k  w yław ian ie odosobnionych fakci- 
ków i zabawa w  przykłady, Dawanie 
przykładów na ogół nie przedstawia 
żadnej trudności, lecz też nie posia
da znaczenia lub posiada znaczenie 
negatywne, bo cała ważność polega 
na uchwyceniu h istorycznych kon
kre tnych związków oddzielnych przy
padków. Fakty , jeżeli je  rozpatrywać 
w  całości, w  ich związkach, to  nie 
ty lko  „uporczywa", lecz bezwarunko
wo przekonywująca rzecz. Fakoik i, 
jeżeli brać je  poza całością, poza kon
tekstem, jeżeli będą one oderwane i
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dowolne, okazują się ty lko  zabawą, 
albo czymś jeszcze gorszym... W nio
sek stąd jasny, trzeba postarać się 
o założenie takiego fundam entu ze 
ścisłych i  bezspornych faktów , na 
k tó rym  możnaby się oprzeć... Żeby to 
był rzeczywiście fundament, trzeba 
koniecznie brać nie fa k ty  odosobnio
ne a całość fak tów  odnoszących się 
do rozpatrywanego zagadnienia, bez 
żadnego w yją tku , bo inaczej powsta
nie podejrzenie i zupełnie słuszne po
dejrzenie, że fa k ty  są wybrane albo 
zebrane dowolnie, że zamiast obiek
tywnych związków i wzajemnych za
leżności zjaw isk historycznych w  ich 

. całości, podaje się „subiektyw ne“ 
przyrządzenie dla uzasadnienia być 

•V vrudhe j i .±.;-ł >r. -j. Przecież to 
zdarza się... częściej niż się wydaje“ . 
(Lenin: S tatystyka i socjologia. Dzie
ła. IV  wyd. tom. 23. str. 266 — 7).

P rzy jm u jąc taką  zasadę podstawo
wą, postawmy teraz pytanie ja.k nale
ży postępować technicznie, aby dojść 
do poprawnego opisu dającego praw
dziwy obraz rzeczywistości? Powie
dzieliśmy już wyżej: do systematycz
nego opisu życia społecznego, może 
nas doprowadzić ty lko  systematycz
na obserwacja, przeprowadzana wed
ług  wymagań metody naukowej.

Wszelka praca naukowa zaczyna 
się od postawienia jasno sform uło- 

• wanego zagadnienia. Podkreślił to 
słusznie E. N iz iu rsk i, rozpoczynając 
dyskusję o reportażu, że chcąc napW&ć 
dobry reportaż, m usim y sobie posta
w ić wyraźne zagadnienie. Rzeczy
wistość jest niezm iernie bogata, i 
gdybyśmy chcieli obserwować wszyst
ko, co się dzieje wokół nas, to szybko 
zgubilibyśm y się w tym  bogactwie. 
Przedmiotem poprawnej obserwacji 
może być ty lko  jak iś  jeden proces, 
stanowiący rzeczową całość dla sie
bie.

M ie liśm y w  nauce polskiej tak i 
okres, że stawiano sobie zadania opi
sywania życia w  jak ie jś  wsi, jako ca
łości i sporządzano monografie wsi. 
P rzy jrzy jm y  się trochę bliżej te j spra
wie. Badania monograficzne nad 
zbiorowościami społecznymi rozw inę
ły  się we F ra n c ji w połowie X IX  
w ieku. Opierały się one na założe
niu, że życie społeczne jest ściśle wy
znaczone w arunkam i geograficzny
mi, w  k tórych przebiega. Należy za
tem wydzielić określone obszary ge 
ograficzne, jednorodne pod pewnymi 
względami, i badać wszystkie przeja
w y życia społecznego, zachodzące na 
tym  obszarze. W  ten sposób — sądzo
no — uda się wyjaśnić zależności za
chodzące między poszczególnymi czyn
n ikam i środowiska geograficznego, a 
z jaw iskam i społecznymi. Sądzono 
również, że drobiazgowy opis wszyst
k ich  z jaw isk społecznych, pozwoli na 
uchwycenie zależności pomiędzy róż
nym i ich sk ładn ikam i i procesami. 
Później zwrócono uwagę, na to, że 
nie ty lko  aktualne w arunki, środo
wiskowe m ają w p ływ  na przebieg ży
cia społecznego, lecz również i tra 
dycje i  różne procesy historyczne i 
dlatego m onografie uzupełniono da
nym i o h is to rii. Pisanie tak ich  mo
nogra fii, tzn. studiów opisujących ca
łość z jaw isk zachodzących na pewnym 
obszarze, w  nauce polskie j rozpoczął 
prof. B ujak, jeden z pierwszych i 
nielicznych dotychczas synów chłop
skich, profesorów uniwersytetu. W  r. 
1901 wydał drukiem  monografię wsi 
Maszkienice, w  1902 opis miastecz
ka  Limanowa, wieś Żniąca opisana 
była w  m onografii wydanej w  1903. 
Prace B u jaka  w  swoim czasie były 
niezm iernie wartościowe. W  okresie, 
k iedy wieś była czymś praw ie niezna
nym, dawał on w  swoich pracach 
przekró j przez całość życia w ie jskie
go. B u jak  wypracował pewien sche
m at według którego opisywał badane 
wsie: schemat ten wyglądał nastę
pu jąco: 1) Położenie geograficzne:

(D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  2-e j)
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Mój trud codzienny
Życie owiewa wiatru chłodem 
i fakty w  prosty warkocz splata.
W  każdy dzień nowy wchodzę codzień 
jak  w  nowy tem historii świata.

Wznoszą się dymów w  świt ramiona 
na pozdrowienie ludom, miastom —
Żyć warto i pracować u nas, 
choć trudno czasem --------

Co dzień wskazuje pieców łuna 
Jak nowe form-- życia odlać, 
bo jutro dzisiaj jest już u nas 
i  chwila chwili niepodobna.

Zegarek śpieszny puls mój bada 
chłodnym uściskiem na przegubie.
Radio, świecące skalą, gada 
i powie za mnie, gdy myśl zgubię.

Jest zawsze obok ktoś wytrwalszy —  
wyleczy mnie techniki lekarz.
Choć zmarszczki szybciej ry ją  w  twarzy 
w  miarę, im  więcej zadań czeka.

Ja z słów, jak  z gruzu, strofy lepię 
i w piersiach ludzkich złoto łowię —
Wiem, że w  te dni poznaliśmy najlepiej 
co może człowiek.

Z lamp lukowych, strajków, kopalń 
buchnie czarna buntu krew do krtani, 
uścisnę dłoń chińskiego chłopa, 
gdy wrzody świata zedrą z nami.

I  ja, com przeżył wojnę za głęboko.
jeszcze je j dłonie przy gardle mam na z ło ść--------
aby me szczęście nie straciło wzroku 
wiem: trzeba walczyć i za waszą radość--------

Żyłem w  epoce--------W  waszej może było
równie zła wiele, ale dzisiaj myśmy
bój mu wydali i póki istnieje
już nie umiemy przeżyć tak, jak myszy.

Ktoś p- icowicie umył moje szyby 
U rn u-',» •'w iatą słońcem w nfcb rr.zcM  —
Kocham nawet odbitą urodę ojczyzny 
całą, jedyną, spóźnioną młodością.

Czas mija. Dachy do słońca zbliża.
Gra w blasku szparach ciepły kurz —
najsłodsza jest po pracy cisza,
gdy kładzie palców chłód na duszy.

Tak, towarzysze, wy to wiecie —  
każdy z nas kocha własny fach.
Nie jestem nigdy sam w swym gabinecie —
—  szyba w latarni jak we łzach.

Wyniosłem z lat niejeden uraz, 
jam  też z tych, co się nie raz gryźli...
Noc. Tylko woda szumi w rurach 
jak  przypływ m y ś li--------

Odpowiedzialność poszerzono 
nam o świat cały. Ogrom czuję —
Godziny niby lampy płoną, 
szukając wciąż prawdziwszych ujęć.

Dla poetyckich magów łatwo —  
nahalność smutków pcha się sama...
Niech mnie dzień nasz powszedni natchnie, 
abym porywał, a nie kłamał...

Zbyt w ielkie drzemią sny u powiek:
Narody zdają sprawozdanie, 
a ja cóż, proste piękno łowię 
i zapisuję na kolanie.

Przez lekki syk kaloryfera  
w porwanej bluzie republiki 
górnik francuski tu umiera — 
jego krzyk tutaj brzmi: la vie...

I  Włoch czarniawy, komunista 
wygraża pięścią, popychany —
Gian Battista na biurku prysł...
Spójrz, świt dymi jodyną ranny.

Transparenty z Leninem po chińsku, po grecku — 
idzie'noe z przerażoną twarzą czarną.
Ci sami policjanci, za szybą z łez, 
u nas kopali w  brzuch ciężarną.

Krok słyszę milionów nog —
— pod oczyma liliowe wory —
Chiny Czerwone z łańcuchów gór 
umęczonym spoczynku słodycz!...

Reporleży w terenie
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W M ŚCnty METODĘ BADANIA HISTORII CHŁOPÓW W POLSCE
 ̂ W walce o now ą Polskę —  P o l

skę socja lis tyczną — szczególnie j
szego znaczenia nab ie ra ją  badania 
h iste ryczne . O parte na metodzie 
m a te ria lizm u  h istorycznego m ają 
nam  dać je dyn ie  naukow e ujęcie 
przeszłości, m a ją  dać i  obraz p ro 
cesu h is to rycznego i  zrozum ien ie 
j:g o  treści. N ie  je s t to h is te ria , 
k tó ra  —  ja k  to s tw ie rdza ł J. S ta-
1-n _------  sprowadzała dzieje ro z -
w o ju  społecznego ,.do czynów 
k ró ló w  i w ie lk ic h  dowódców, do 
czynów  ,, zdobyw ców “  i  ,,zabor- 
ców ‘‘ państw  — lecz przede w szyst
k im  jest ..h is to rią  r:zw < jju  p ro d u k 
c ji,  h is to r ią  sposobów w y tw a rzan ia , 
k tó re  się ko le jn o  zm ien ia ją  w  c ią 
gu w ieków , h is to r ią  rozw o ju  s ił 
w y tw ó rczych  i stosunków p ro d u k 
cy jn ych  m iędzy lu d ź m i“ . A  zara
zem jest ,,h is to r ią  samych w y 
tw ó rcó w  dóbr m a te ria ln ych , h i 
s to r ią  mas pracu jących , k tó re  są 
podstaw ow ym  czynn ik iem  procesu 
p ro d u k c ji, czynn ik iem  u rze czyw is t
nia jącym . p rodukc ję  dóbr m a te r ia l
nych, n iezbędnych dla  is tn ie n ia  
społeczeństwa“ . D latego też nasze 
za in teresow ania idą w  k ie ru n k u  
dokładnego, b lisk iego  p : znania 
przeszłości k lasy  robo tn icze j i 
ch łopsk ie j, zaznajom ienia się z ich 
w a ru n ka m i by tu  i w a lką  — ciężką, 
w ie lo w ie kow ą  w a lką  z k lasam i u c i
ska jącym i.

A le  tego rodza ju  podejście do 
h is to r ii narzuca postu la t po dw ó j
ne j p racy w  zakresie badań h i
s torycznych : z jedne j s trony  m u 
s im y poddać re w iz ji cały do tych 
czasowy dorobek h is to r io g ra f ii p o l
sk ie j, w ydobyć z niego to, co jest 
wartościow e, odsiew ając całą plewę 
burżuazyjnego ośw ie tlen ia  p rze
szłości, z d ru g ie j zaś —  w ydsbyć 
na św ia tło  dzienne o lb rzym ią  masę 
m a te ria łu  h istorycznego, zna jd u ją 
cego się w  zb iorach a rch iw a ln ych  
i  b ib lio tecznych . M im o  zniszczeń 
osta tn ie j w o jn y  jes t jeszcze bardzo 
dużo m a te ria łu  źródłowego, k tó ry  
dotychczas wogóle n ie  b y ł opraco
w yw any. N a jw ięce j teg0 m a te ria łu

posiadam y dla w ieku  X IX  i X X  — 
a.e też t :  jest okres na jw ażn ie jszy, 
okres rozk ładu  feuda lizm u i  w y 
tw arzan ia  się stosunków  k a p ita l i
stycznych, ka p ita liz m u  i im p e ria * 
lir,m u  — k ie d y  pow sta ła ' k lasa ro 
botnicza i k ie dy  lik w id a c ja  stosun
ków  pańszczyźniano - pcddańczyćh 
s tw o rzy ła  nowe w a ru n k i d la  roz
w o ju  k lasy  ch łopskie j. A le  i  dla 
czasów wcześniejszych n ie w y k o rz y 
stanego m a te ria łu  źródłowego jest 
jeszcze bardzo dużo. Tak na p rz y 
k ła d  n ie  b y ły  opracowane ruchy 
ch łopskie  w  różnych częściach P o l
sk i i w  różnych okresach, zw łasz
cza w  czasach.. wzm ożonej w a lk i 
k lasow e j, ja k  w  X V  i  X V I,  oraz 
w  w i& ku  X V I I I .

N ie  chodzi m i tu  jednak 0 w y 
suwanie szczegółowego p rogram u 
prac i  badań h is to rycznych , an i dla 
całości h is to r ii P o lsk i, an i też dla 
h is to r ii w si, h is to r ii ch łopów  w  
Polsce. W iadom o, że stan naszych 
badań w  zakresie h is t i r i i  ch łopów  
jeist w  te j c h w ili zupełn ie  n iedo
stateczny i n iezadaw a ln ia jący, — 
i  że opracowanie należytego p ro - 
g ram a badań w  te j dz iedzin ie  jest 
zagadnieniom  palącym , sto jącym  
przed nauko w ym i o rgan izacjam i 
h is te ry k ó w ,p o ls k ic h . Chodzi m i ra 
czej o w ysu n ię c ie  pew nych uwag 
m etodologicznych, k tó re  mogą m ieć 
znaczenie i  d la samego p rogram u 
badań h is to rycznych  i  d la  w ła ś c i
wego postaw ienia zadań, ja k ie  s to 
ją  przed nam i w  zakresie pozna
w an ia  przeszłości w s i po lsk ie j.

Zasadniczym  problem em  jest to, 
że h is to r ia  ch łopów  n ie  może być 
trak tow a na  jako  sam " d do lny  roz
dz ia ł h is to r ii,  n ie  może być od izo
low ana od ca łokszta łtu  zagadnień

danej epoki. N ie  znaczy to, rzecz 
jasna, aby nie można było pisać h i 
s to r ii ch łopów w  Polsce, ja k o  odręb
ne j pozyc ji. P rzec iw n ie  — jest to 
nawet« konieczne i m am y w  h is to 
ryczne j lite ra tu rz e  rad z ie ck ie j b a r
dzo cenne pozycje (np. książka pro f. 
B. G rekow a o chłopach na Ruisi) 
świadczące o tym ; że jest to  dzia ł 
badań naukow ych  n iezm ie rn ie  po
żyteczny i pożądany. A le  rzecz po
lega na tym-, że w  badaniu h is to r ii 
ch łopów  nie można ogran iczyć się 
do opisu fak tów , w ystępujących 
ty lk o  w  życ iu  w s i i pom ijać  fa k ty  
inne , pozorn ie  z w sią  niezwiązane. 
Tego rodza ju  w yodrębn ień  w  roz
w o ju  społecznym  n ie  by ło  — i  tym  
sam ym  h is to ry k  tak  postępować n ie  
może. N a tom iast stanow isko od
w ro tn e  p row adz iło  (i p row adz i 
jeszcze) do błędnych rezu lta tów  w  
w ie lu  zasadniczych problem ach.

D la  p rzyk ład u  przytoczę tu  zna
ną spraw ę -  ty lo k ro tn ie  dysku to 
waną w  naszej lite ra tu rz e  h is to 
ryczne j — m ia no w ic ie  genezę fo l
w a rk u  pańszczyźnianego, ja k  w ia 
domo —  in s ty tu c ji,  k tó ra  do p ro 
w adz iła  do w y tw o rze n ia  się spe
cy ficznych  stosunków  pcddańczych, 
do kolosa lnego w zros tu  uc isku ch ło 
pa w  Polsce. H is to rycy  bu rżua zy j- 
n i w ią z a li fa k t p o ja w ie n ia  się fo l
w a rk u  pańszczyźnianego to z u zy 
skan iem  przez Polskę dostępu do 
B a łty k u  w  la tach 1454 —  1466 
i  rozw in ięc iem  się eksportu  zboża 
do k ra jó w  zachodnio - europejskich, 
to ze spadkiem  w a rtośc i p ien iądza 
w  w. X V  i  zm nie jszeniem  się do
chodów  szlachty z gospodarstw  
czynszowych, to znów z dążeniem 
do uzyskania w iększego udz ia łu  w  
do.chcdzie ¡społecznym. W szystkie

te m om enty n ie  w y ja ś n ia ją  jednak 
zagadnienia... F o lw a rk  pańszczy
źn ian y  tw o rzy  się na szereg la t 
przez uzyskan iem  dostępu do m o
rza, prócz tego badania s tw ie rd z i
ły  bez żadnych w ą tp liw ośc i, że 
w łaśc iw y w zrost eksportu  zboża w  
Polsce zaczyna się dop ie ro  w  w. 
X V I  —  i że dlatego m óg ł w p łynąć  
jedyn ie  (i is to tn ie  w p łyną ł) na zw ię k 
szenie się po w ie rzchn i fo lw a r
ków  szlacheckich kosztem gospo
da rs tw  ch łopskich. Spraw a czyn
szów o ty le  n ie  m ia ła  znaczenia, 
że w  w yp ad ku  spadku w artośc i 
p ien iądza szlachta po prostu  czyn
sze podwyższała. Wreszcie sprawa 
u d z ia łu  w  dochodzie społecznym 
m ogła by ła  w ys tąp ić  dopiero po 
pow stan iu  fo lw a rk ó w  pańszczyźnia
nych, gdyż jest rzeczą n iem ożliw ą , 
aby szlachcic (w  w. X V !) w y k o m 
b in o w a ł sobie nowe fo rm y  o rg a n i
zacji w s i i  w p row adza ł fo lw a rk  za
m iast systemu czynszowego.

Zasadniczą jednak rzeczą z p u n k 
tu  w idzen ia 'm e to dyczn ego  jest to, 
że fo lw a rk  pańszczyźniany wcale 
n ie  b y ł w y tw o re m  ty lk o  po lskim . 
P rzec iw n ie ! Poza Polską po ja w ia  
się on — w  tym  samym nieom al 
czasie — w  państw ie  czeskim, w  
B ran de nb u rg ii, Saksonii i  innych  
k ra ja c h  n iem ie ck ich  na wschód od 
Łaby. Jest w ięc rzeczą jasną, że 
c zyn n ik i, k tó re  z łoży ły  się na po 
w s tan ie  fo lw a rk u  pańszczyźnianego 
m us ia ły  być ogólnie jsze, n ie  zaś 
lo ka ln e  po lskie . Otóż, można je 
dz is ia j us ta lić : cała rzecz wiąże 
się z rozw o jem  t. zw. ko lon izac ji 
na p ra w ie  n iem ie ck im  i pow staw a
n iem  fo lw a rk ó w  (początkowo, ja s 
ne, n ie  pańszczyźnianych) zna jdu 
jących  się w  rękach sołtysów.

Od czego jednak zależał rozw ój 
tych fo lw a rkó w ?  Oto od zm ian, 
ja k ie  zachodziły w rozw o ju  ry n 
kó w  w ew nę trznych  w  poszczegól
nych k ra jach . Jak w iadom o w. X IV  
jest okresem  bardzo silnego roz
w o ju  m iast i  m ieszczaństwa, m ię 
dzy in n y m i także i w  Polsce. 
W zrost m iast powoduje w zrost za
potrzebow an ia  na zboże, k tó re  u zy 
sku je  cechy tow aru. I  tu  w łaśnie 
jest źród ło dochodów so łtysów , na 
co n iechętn ie  pa trzy  szlachcic, k tó 
rego dochody ograniczone są do 
dan in  lu b  czynszów od chłopów. 
Zaczyna się w a lka  m iędzy szlach
tą a so łtysam i, w a lka  w  k tó re j 
szlachta .rosnąca w  potęgę p o li
tyczną, uzysku je zw ycięstw o (od 
t. zw. s ta tu tu  W arckiego z roku 
1423, k tó ry  daw a ł szlachcie praw o 
przym usowego w yku p u  sołectwa).

P rzyk ła d  powyższy jest dosta
tecznie in s tru k ty w n y . W skazuje on 
w yra źn ie  ,jak  zm iany w  rozw o ju  
m iast, rzem iosła i  hand lu, •w y tw a
rzan ie  s ię  ruch u  wewnętrznego # 
w p ły n ę ły  na stan rzeczy na w s i —  1 
i  ja k  w ie lk im  błędem  by ło  by po
m ija n ie  ich  w  badaniach nad h is to 
r ią  chłopów. A le  n ie  na tym  jeszcze 
w ycze rpu je  się sprawa fo lw a rk u  
pańszczyźnianego w  zw iązku  z roz 
w o jem  ry n k u  wewnętrznego.

Jak  niedarm o, w  stosunkach za
chodnio -  europejskich w prow adze
n ie  w  stosunkach w ie jsk ich  czyn
szów pien iężnych było  zaczątkiem  
rozk ład u  fe u d a lirm u  przez rozw ój 
ry n k u  wew nętrznego rzem iosł i 
ha n d lu  m ie jsk iego . I  w  Polsce ro z 
w ó j w s i zakładanych na t. zw. 
p ra w ie  n ie m ie ck im  b y ł zw iązany 
z zasadą czynszów p ien iężnych i 
■temu trzeba przyp isać s iln y  rozw ój

m iast w  w . X IV  i  X V . OŁóć w p r o i
wadzenie w  Polsce fo lw a rk u  pań*
szczyźnianego nie  występującego! 
w  te j postaci we F ra n c ji lu b  A n g li i  
zaham owało rozw ój gospodarstw: 
czynszowych, na tom iast rozw in ę ło 1 
w  n ies łychan ie  s iln y  sposób pracę 
pańszczyźnianą, t j.  feuda lną  re n tę  
odrobkow ą. Jak ie  b y ły  tego ko n 
sekwencje? N iezm ie rn ie  cha ra k te 
rystyczne. Z jedne j s tro n y  g a ą l 
czynn ik  rozsadzający ( ja k  na za
chodzie) feudalizim, co u n ie m oż liw iło  
rozw ój nowych s ił p ro dukcy jnych  w  
Polsce, doprow adziło  do skostnienia' 
u s tro ju  feudalnego, z d ru g ie j zaś 
— hrak czynszów pien iężnych za
czynał w p ływ a ć  na zaham owanie 
się rozw o ju  ry n k u  wewnętrznego a 
nawet w ięcej: na joga kupczenie się 
1 w  dalszej konsekw encji na stop
niow e ograniczanie dz ia ła lnośc i 
przem ysłow ej i hand low ej m iast —  
i  wreszcie ich upadek w w. X V I I ,

Zagadnien ia , k tó re  p rzeds taw iłem  
w  w ie lk im  skrócie, nie są a n i 
dz iw ne an i odosobnione, je ś li je  
trak tow ać z pu n k tu  w idzen ia  d ia 
lektycznego pojmowa..,.r, procesów 
rozw ojow ych . A le  s’ ąd w łaśn ie  w y 
n ika  konieczność rozszerzenia bazy 
badawczej p rzy  badaniu h is to r i i  
ch łopów po lsk i eh dla każdego o k re 
su dzie jów . Zaś całą mocą poetu la t 
ten narzuca się, gdy chodzi o cza
sy nam  najb liższe w ie k  X IX  i  X X , 
Uwłaszczenie chłopów w Kongresów
ce — i pow stan ie przem ysłu  k a p i
talistycznego, sojusz burżuazy jno - 
cbszarniozy — i rozk ład ch łopstw a 
jako  klasy, w a lka  spo łeczno-w y- 
zwoleńcza klasy robotniczej i za
gadnien ie sojuszu ro b o tn iczo -ch łop 
skiego, — oto szereg p rob lem ów  
zasadniczej wagi,, k tó re  musiz^ by<5 
należycie przepracowane. W  p ie rw , 
szy.m ro k u  rea lizowanego p lan u  
6-letn iego, należy mocno podkre 
ś lić  te m om enty, jako w ytyczne dla  
prac nad program em  i p lanem  ba
dań h is to rycznych  w  Polsce , ,
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AK OBSERWOWAĆ I OPISYWAĆ

(d o k o ń c z e n ie  ze s tr .  1 -e j)

gleba, k lim a t, ukształtowanie terenu, 
nawodnienie, odległości od innych 
miejscowości i miast, drogi. 2) P rz e 
sz ło ść : historyczny rozwój ludności, 
h is to ria  gospodarcza, stosunki prawne 
w rozwoju, poddaństwo, kolonizacje, 
zdarzenia historyczne. 3) R u c h  lu d 
n o śc i w  X I X  w ie k u ;  urodzenia i zgo
ny, stosunki zdrowotne, śmiertelność. 
4) Z ie m ia  i j e j  p o d z ia ł:  Obszar wsi, 
podział ziemi na własność prywatną, 
publiczną, i gminną. Procent gruntów  
ornych, pastwisk, łąk, ogrodów i la
sów. Ilość gospodarstw chłopskich, 
rodzaje gleby, rodzaje ku ltu ry , do
chód z ziemi. W ielkość parcel, roz
w ój i  zm iany stanu posiadania. Po
datki, stan ekonomiczny gospo
darstw. 5) P rze n o sze n ie  własności 
d ro g ą  s p a d k u : stosunek do własnoś
ci, zasady dziedziczenia; dziele
nie gospodarstw, posag, los rodzeń
stwa opuszczającego gospodarstwo, 
spłaty, liczba dzieci. 6) U p ra w a  r o l i :  
rodzaje uprawy. P lodozmian; koszty 
upraw y i  dochód z m org i i  źródła po
stępu w  upraw ie ro li; narzędzia ro l
nicze; wykorzystyw anie sadów i la
sów. V  H o d o w la  z w ie rz ą t,  8) S to s u n 
k i  z a ro b k o w e :  nadwyżka sil robo
czych i em igracja zarobkowa; k ie 
ru n k i em ig rac ji; sk u tk i em igracji. 
Zarobki przy pracy w polu; wzajemna 
pomoc w gospodarstwach; służba do
mowa, je j położenie, zarobki. Zm ia
ny. 9) H a n d e l i p rz e m y s ł:  ja rm a rk i 
i ta rg i w  oko licy; przedm ioty handlu; 
domokrążcy; sklepy; zakłady prze
mysłowe; rodzaje i stan rzemiosła. 
10) K r e d y t :  hipoteczny; zadłużenie i  
stan oszczędności poszczególnych go
spodarstw; kasy pożyczkowe. 11) 
K u l t u r a ;  chaty, ubranie, pożywienie, 
napoje, zdrowotność, zawieranie m ał
żeństw, poszanowanie własności, do
broczynność. 12) S p ra w y  p o lity c z n e :  
uświadomienie narodowe; partie  po
lityczne, udzia ł w wyborach; czytanie 
prasy. Gmina, gromada, ich organ i
zacja i kompetencje. Żandarm eria; 
stosunek do w iadzy i  prawa. 13) 
Oświata i  kościół: szkoła, frekw encja ; 
czyte ln ictw o; życie re lig ijne , p ra k ty 
k i, r.alcżeństwa, obrzędy religijne, w 
domach, odpusty, p ie lg rzym ki, ceny 
us>ug re lig ijnych . 14) C harakte rysty
ka ludności: pracowitość, stosunki 
towarzyskie, moda, wystawność, rola 
kobiety. Opowieści, baśnie, pieśni. 
Ogólna charakterystyka stopy życio
wej.

Schemat ten został przytoczony z 
m onogsafii „Żm iąca". Jest on cha
rakte rys tyczny dla wszystkich mo
n o g ra fii bu jakowskich. M onogra
f ie  te znalazły naśladowców w  okre
sie m iędzywojennym . O publikowa
no w tedy kilkanaście  opisów tego 
rodzaju. Na tych m onografiach zazna
czył się również w p ływ  e tnogra fii z 
d rug ie j połowy x i x  w ieku, k iedy to 
etnografowie, odkrywszy piękno i bo
gactwo tradycy jne j k u ltu ry  ludowej, 
opisywali ją  pod kątem  widzenia 
uchwycenia wszystkich zanika jących

tradycyj, obrzędów, w ytw orów  sztu
k i, pieśni, tańców, strojów, narzędzi 
itp . N a wszystkich tych m onogra
fiach zaciążyły błędne założenia nauk 
społecznych i  e tnogra fii tego okresu. 
S tarając się opisać wszystko w jed
nym przekro ju  i  zwracając przede 
wszystkim  uwagę na uchwycenie 
związków struktura lnych , m onografie 
te popełniały dwa błędy: 1) wyzna
czały sobie zbyt duży zakres opisu;
2) lekceważyły zagadnienie przemian 
i  przez to nie m ogły w yk ryć  s il i czyn
n ików  wyw ołu jących przekształcenia 
badanej s truk tu ry .

P ierwszy ze wskazanych błędów 
występuje wyraźnie jeżeli śledzimy 
rozwój metody m onograficznej w 
nauce polskiej. Rozwój ten polega 
na powiększaniu dokładności w  re
jestrow aniu cech i powiększaniu za
kresu cech objętych spisem. Np. gdzie 
B u ja k  m ówił, że k lim a t jest ostry a 
nawodnienie duże, tam  jego naśladow
cy podawali dokładne pom iary tem
pe ra tu ry  i  tem peratury średnie oraz 
wysokość opadów w m ilim etrach. 
Udoskonalili oni także metody obli
czania dochodów. Gdzie B u ja k  m ówił, 
że gleba jest dobra, jego następcy po
dawali analizę chemiczną gleby itp. 
Oczywiście, że m onografie tego rodza
ju  nie by iy  pozbawione nieraz poważ
nej wartości, lecz droga prowadzenia 
badań po • te j l in ii była zasadniczo 
błędna. Staw iała ona badaczowi zbyt 
duże wymagania, żądając od niego, 
by by ł jednocześnie geografem, h isto
rykiem , ekonomistą, ro ln ik iem , che
m ik iem  .etnografem, socjologiem itd. 
Dobrą m onografię tego rodzaju m ógł
by napisać ty lko  zespół fachowców ze 
wskazanych wyżej dziedzin, lecz mo
n o g ra fia  taka, składająca się z w ie lu 
tomów m yłaby ty lko  szeregiem nie
spójnych studiów.

D ru g i błąd popełniany przez bada
czy idących śladami B u jaka ,r to przy
w iązanie do badań statycznych, 
szukanie p rzekro ju  s tru k tu ry  i  za
niedbanie procesów przem ian  i  s ił 
w yw ołu jących te przem iany. Charak
terystyczne jest nlezwracanie uwagi 
ną podział klasowy, w a lk i klasowe w 
ram ach wsi i  trak tow an ie  w s i jako 
społecznie jedno lite j.

Po te j k ró tk ie j dygresji na te
m at. m onogra fii bu jakow skich i  ich 
kon tynua to rów  postawm y pytanie, 
czy w  te j ch w ili pisanie tak ich  mo
n o g ra fii starających się dać przekró j 
pełnego życia społecznego wsi ma ja 
k iś  Sens. Otóż powiedzmy odrazu, że 
sporządzanie takiego opisu m ija  się 
z celem. Opisując życie społeczne na
leży w ybrać ja k iś  jeden odcinek i na 
n im  skupić swoją uwagę. Należy na
tom iast pokazać ogólne zw iązki opi
sywanego zagadnienia z całością ży
cia w iejskiego, ale to jes t już  inna 
sprawa.

*
A  więc w ybra liśm y sobie ju ż  jak ieś 

zagadnienie, k tó re  chcemy zbadać i 
opisać. Np. dowolny tem at wskazany 
w  konkursie  na reportaż. Czym się

charakteryzu je zagadnienie popraw
nie postawione? Jest zagadnieniem 
konkre tnym  a nie ogólnikowym  i jest 
sformułowane w  słowach dobrze zro
zum iałych i jednoznacznych. Tema
tem ogólnikowym  będzie np. Życie 
młodzieży we wsi N. Dobrze sform u
łowane zagadnienie będzie brzmiało. 
Działalność kola ZM P we wsi. N. W  
pierwszym  wypadku w  sform ułowaniu 
zagadnienia użyto dwóch wyrazów o 
znaczeniu nieokreślonym : życie i 
młodzież. Na „życie“ składa się wiele 
spraw biologicznych, psychicznych, 
społecznych, ekonomicznych itp., k tó 
rych opis trzebaby rozciągnąć w nie
skończoność. D ruga trudność: k to  to 
jest młodzież? Kogo zaliczyć do m ło
dzieży, k iedy człowiek zaczyna być 
młodzieńcem i k iedy n im  przestaje 
być, niewiadomo dokładnie, stąd i 
niewiadomo na k im  skupić uwagę
podczas obserwacji. A  k iedy m ówim y 
„Działa lność K o ia  ZM P “ to wiadomo 
co i kogo mam y na myśli, a więc 
mam y zagadnienie konkretne i w y
raźne.

Postawiwszy sobie zagadnienie roz
poczynamy obserwacje i zbieranie
m ateria łów  na podstawie których
m oglibyśm y dać odpowiedź. Zacznij
m y od obserwacji. Obserwacja nie

jest b iernym  odbieraniem pestrzeżeń 
i ich rejestrowaniem, lecz pracą tw ór
czą, polegającą na łączeniu i szere
gowaniu pojedynczych postrzeżeń w 
zwarte całości. Obserwacja może być 
bezpośrednia i pośrednia. Pierwsza 
jest obserwacją dokonywaną przez 
obserwatora w  terenie przy pomocy 
w iasnych zmysiów lub odpowiednich 
narzędzi. Obserwacją pośrednią na
zywam y śledzenie pewnych zdarzeń 
na podstawie sprawozdań, ńp. s ta ty
styk  obserwuje wzrost p rodukc ji nie 
opuszczając swego b iura  na podsta
wie nadsyłanych sprawozdań z fa 
b ryk. Obserwacja bezpośrednia może 
być dwojakiego rodzaju: zewnętrzna 
i uczestnicząca. Obserwacji zewnętrz
nej dokonujem y wtedy, k iedy śledzi
m y systematycznie tok  życia, pracy 
i działalności jak ie jś  zbiorowości czy 
in s ty tu c ji, nie biorąc jednak bezpo
średniego udzia łu w je j pracach. 
O. obserwacji uczestniczącej m ów im y 
wtedy, kiedy obserwujący sam bierze 
czynny udział w  życiu i pracach opi
sywanej zbiorowości czy ins ty tuc ji, 
zdobywa w  ten sposób b lisk i kon
ta k t z je j członkam i i dokładną zna
jomość je j spraw. Jedna i druga ob
serwacja ma swoje zalety: jednakże 
najlepszym sposobem obserwowania

jest uczestniczenie w  pracach opisy
wanej ins ty tuc ji, poznanie w p ra k ty 
ce je j prac, trudności i osiągnięć. 
W tedy na jła tw ie j możemy uniknąć 
powierzchowności w ocenie i najlepiej 
zdobywamy wiedzę o fak tach spraw
dzonych w łasnym doświadczeniem.

Umiejętność obserwowania jest nie
zm iernie ważna również z innego po
wodu. Prowadzi ona do dokładnej 
znajomości życia społecznego. Zna ży
cie społeczne ten, k to  dostrzega nie 
ty lko  jego przejawy, lecz calcści, na
leżności i powiązania. Powszechnie 
sądzi się, że droga do poznania spo
łeczeństwa prowadzi przez studiowa
nie grubych książek. N iew ątp liw ie  
czytanie naukowych dae ł jest nie
zm iernie ważne, lecz trzeba pamiętać, 
że wiedza książkowa jest to wiedza 
o społeczeństwie, lecz nie jest to zna
jomość życia społecznego. Do znajo
mości życia społecznego prowadzi 
nas ty lko  szczegółowa i drobiazgo
wa jego obserwacja, i prowadząc ta 
kie obserwacje możemy dojść rów
nież do poważnej wiedzy.

Obserwacja naukowa jest więc do
konywaniem  spostrzeżeń w  sposób 
planowy, selekcyjny, systematyczny, 
zestawiający i porównujący. Co to 
znaczy? P rze jrzy jm y te sprawy po 
kolei.

K iedy obserwacja jest planowa? 
Np. obserwujemy planowo jakieś ze
branie, kiedy: policzym y dokładnie 
ilość zebranych, policzym y ile jest 
kobiet, ilu  mężczyzn. Zorientujem y 
się ile jest młodzieży. Dalej, ilu  na 
zebraniu jest bezrolnych, m ałoro l
nych, średniaków i bogaczy, ilu  z 
innych zawodów. Zaobserwujemy kto 
zwołał zebranie, w  jaicim celu, z ja 
k im  porządkiem obrad. K to  wygłosił 
referat, k to  zabierał głos w  dyskusji, 
starając się uchwycić charaktery
stykę społeczną tzn. wiek, pleć, za
wód, przynależność klasową i po li
tyczną przemawiających, jak ie  in te 
resy reprezentowali itp. Podobnie ob
serwujem y planowo działalność ja 
kie jś ins ty tuc ji, jeżeli kolejno rozpa
tru je m y je j wszystkie cechy, przeja
w y i  fo rm y  działalności, ludzi nią 
k ierujących, należących do niej, po
piera jących ją  lub zwalczających itp . 
Ogólnie mówiąc obserwujemy plano
wo, tzn. układam y sobie kolejność 
zwracania uwagi na pewne cechy ba
danej dziedziny zjaw isk, a zanoto
wawszy je przechodzimy do następ
nych.

Rozpoczęcie obserwacji poprzedza 
zawsze Sformułowanie sobie konkre
tnego pytania, na które  obserwacja 
ma nam dać odpowiedź. Np. chcemy 
opisać działalność spółdzielni, koła 
młodzieży, szkoły rolniczej, czy też 
zm iany po parcelacji, czy coś innego. 
W tedy prowadząc ' obserwacje zwra
camy u ' -agę na te zjawiska, k tóre 
są w  ja k iś  sposób ważne dla nasze
go zagadnienia. Każdy przedm iot 
można opisywać w  nieskończoność 
i dlatego należy zwracać uwagę na 
te cechy, k tóre są ważne dla naszego

opisu. U n ikam y w ten sposób rozw le
kania naszego opisu i dolewania do 
u ego niepotrzebnej wody. N ie  jest 
:zfczą ważną czy k ie row n ik  spółdziel
n i jest iysy, czy ma m ały noc czy 
duży, lecz ważne jest jego pochodzenie 
społeczne, kw a lifika c je  i  umiejętności, 
przekonania polityczne itp. Zwracanie 
uwagi na ważne cechy badanych 
przedmiotów i z jaw isk nazywamy se- 
lekcyjnością obserwacji.

Systematyczność obserwacji polega 
na u trzym aniu ciągłości w prowa
dzeniu postrzeżeń. W  badaniach spo
łecznych badacz nigdy nie pa trzy na 
badane z jaw iska bez przerwy, lecz 
ty lko  w pewnych odstępach czasu. 
Należy więc dążyć do tego, aby od
stępy czasowe w dokonywaniu po
strzeżeń nie byiy zbyt duże. gdyż wte
dy grozi niebezpieczeństwo, że w  opi
sywanym zjaw isku zaszły zmiany, 
k tórych obserwator nie zarejestru je. 
Lekarz nie obserwuje gorączki cho
rego bez przerwy, lecz ty lko  w  w y
branych porach dnia, nie pozwala 
sobie natom iast na ograniczenie ob- 
serwacyj do jednorazowego zmierze
nia w  ciągu k ilk u  dni.

Zestawianie postrzeżeń }<?»<• waż
nym  obowiązkiem obserwatora. Jak  
to podkreślał Lenin w cytowanym  
fragmencie, zadaniem badania jest 
uchwycenie fak tów  powiązanych w  
pewne całości. Całości te są całościa
m i jednorodnym i, tzn. dążenie do 
uchwycenia całości bynajm nie j nie 
podważa zasady selekcyjności obser
wacji. W łaśnie ciągłe zestawianie ob- 
serwacyj pozwoli nam na stwierdze
nie kiedy mamy do czynienia z cało
ściam i a k iedy z luźnym i fragm enta
m i niespójnych całości. Zestawiając 
poszczególne spostrzeżenia, szukamy 
związków między fak tam i. Badacz 
postępuje tu ja.k dziecko, k tó re  na 
różnych klockach ma fragm enty  Jed
nego obrazka, i następnie mozolnie 
zestawiając poszczególne k lock i, do
chodzi do całości obrazu.

O statn ią wreszcie cechą obserwacji 
naukowej jest to, że opiera się ona 
na porównywaniu. W  badaniach nau
kowych prowadzonych na w ie lką  
skalę, zawsze prowadzi się tzw. ob
serwację kontro lną. Np. badając wieś
N. równocześnie sprawdza się, czy 
fa k ty  zaobserwowane w niej, wystę
pu ją  również we wsi 3. Da je nam 
to pewność, że pewne z jaw iska są 
typowym i, lub też, że inne z jaw iska 
są specyficzne dla danej wsi i  ich w y
jaśnienia trzeba szukać na m iejscu. 
W  obserwacjach lokalnych, prowa
dzonych w  m ałym  zakresie, porów
nywanie nie zawsze znajduje zastoso
wanie. Jeżeli jednak, można, należy 
zawsze porównywać przebieg obser
wowanego z jaw iska w  różnych wa
runkach, gdyż to pozwala na w n ioski 
o zależnościach między różnym i czyn
n ikam i, składającym i się na prze
bieg badanego z jaw iska czy procesu,

Jan Szczepański
(D a ls z y  ciąg  n-sstąpi).

MICHAŁ GOŁODNY

r o w r ó i
Uliczka koślawa 
I  domek juk garb.
Pcd oknem tkw i brzoza, ’
Czas korę z niej zdarł.

I  furtka spowita 
W  milczenie jak  w gąszcz,
I  matka co czeka 
Przy oknie mnie wciąż.

Już wojna skończona 
(Tak matce się śni!)
I  syn je j powrócił,
By dzielić z nią dni.

W ędruję jak  we śnie,
Broń zgina ml kark.
Uliczka koślawa 
I  domek jak  garb.

Podwórze to samo,
Pień brzozy w nim  tkwi.
Siostrzyczka zdyszana 
Wybiega przed drzwi.

I  ściska, ł płacze,
I  szepcze bez tchu;
—  Myśleliśmy, bracie —
Nie wrócisz już tu.

Lat sporo minęło...
Z  dalekich dziś stron 
Do kraju  powracam,
Gdzie swoi, gdzie dom.

I  czemuż to siostra 
Nie biegnie na wprost 
I  matki zza okna 
N ie wroła mnie głos?

Zaw arta jest furtka,
Zabite są drzwi.
W'ysoko jest niebo 
I  to ężye tam lśni.

Gdzie przeszłość, gdzie młodość.
Gdzie bojów mych żar?
Uliczka koślawa 
I  domek jak  garb.

przełożył E U G E N IU S Z  Z Y T O M iK S K I



Nr.  2 W I E S Str. 3

ZBIGNIEW WASILEWSKI
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<

„P a r tu r iu n t  m ontes n a sc itu r r i -  
ducu lus  m us“  (a lbo  w  p rzen ies ien iu  
na  p rzys ło w ie  po lsk ie : „z  w ie lk ie j 
c h m u ry  m a ły  deszcz“ ) —  tego c y ta 
tu  z Horacego, zastosow anego*) do 
pew nego re fe ra tu  IV  z jazdu Z w ią z 
k u  K ó ł P o lon is tycznych  P. M. A., 
stanowczo nie  da się odnieść do ca
łośc i ob rad tegorocznego spo tkan ia  
naukow ego m łode j p o lo n is ty k i. 
N ie ch  to s tw ie rdzen ie  is to tn e j wagi 
d o rob ku  z jazdu będzie p ierw szą , na 
czelną tezą  spraw ozdaw cy, k tó rego  
zadan iem  m a być ty m  razem  nie 
ty le  tra d y c y jn e  zarysow anie osiąg
n ięć z jazdu ja ko  jednego z etapów  
ro z w o ju  studenckiego życia społecz- 
n o -in te le k tu a ln e g o  —  ile  raczej 
p r ó b ą  b i l a n s u  j e g o  n a u k o 
w e g o  d o r o b k u  w  zakresie w ie 
dzy  o p roz ie  dw udziesto lec ia  m ię 
dzyw ojennego.

Do tak iego  u jęc ia  s k ła n ia ją  d w a  
w zg lędy. P i e r w s z y :  odm ienny 
c h a ra k te r n a u ko w y  tegorocznego 
z jazdu w  stosunku do poprzedn ich ; 
d r u g i :  znacznie pokaźn ie jszy
e fe k t na uko w y  w  postaci k i lk u  
w a rto śc io w ych  rozp raw  na tem at 
p ro zy  lite ra c k ie j la t  1918-1939.

S Z K O Ł A  M E TO D Y  
! M A R K S IS T O W S K IE J

1 Z ja zd y  p o lo n is tów  w  la tach  
u b ie g łych  op a tryw a ne  b y ły  w  sp ra 
w ozdan iach prasow ych  n a g łó w ka 
m i:  „S p ó r“  lu b  częściej „W a lk a  o 

■metodę“  —  Z jazd  tegoroczny da się 
u ją ć  ty tu łe m : „S zko ła  m etody m a r-  
s is to w s k ie j“ . N ie  „L e k c ja “  lecz w ła 
śnie „S z k o ła “  —  bo au to rom  g łó w 
ne j części z jazdu chodziło  n ie  ty lk o
0 p rze kon yw an ie  i  uczenie innych ,

. lecz rów n ie ż  o sam okszta łcenie  w
stosow an iu d y re k ty w  m a te ria liz m u  
h is to rycznego do badań lite ra c k ic h .

„Z a rzuca no  nam prze rost teo re - 
tyzm u . N ie  rozum iano, że to  ty lk o  
etap, że poza szańcem m e tod o log ii 
szyku je  się. broń  in te rp re ta c ji,  k tó 
ra  po zw o li w y k u ć  nową, m a te r ia li-  
styczną h is to r ię  lite ra tu ry .. .  S iedem 
prac in te rp re ta c y jn y c h  o am b ic jach 
m a rks is to w sk ich  na naszym  z jeź- 
dzie s tan ow i p rze ja w  nowego etapu 
naszej p racy. Jest to  m om ent, w 
k tó ry m  zaczynam y ju ż  w a lk ę  o po 
ziom , o popraw ność naszej in te r 
p re ta c ji m a te ria lis tyczn e j. Od w y 
kazyw an ia  b ra k ó w  i  b łęd ów  p rze 
c iw n ik a  p rzechodzim y do w a lk i o 
doskonałość w  ram ach w łasne j m e
tody...“  —  m ó w ił 18 g ru d n ia  na ze
b ra n iu  in a u g u ra c y jn y m  przedsta 
w ic ie l obozu m arks is tow sk iego .

A  21 g rudn ia , na os ta tn im  zebra
n iu  zjazdu, sum ując jego w y n ik i' 
in n y  rep rezen tan t te j g ru p y  m óg ł 
s tw ie rd z ić : „przyznacie ..., że je ś li 
czegoś na uczy liśm y się o lite ra tu rz e  
dw udziesto lec ia  —  to na podstaw ie  
re fe ra tó w  m a rks is to w sk ich “ .

M ię dzy  ty m i dw iem a  w y p o w ie 
dz iam i, k tó ry c h  słuszność p o p a rły  
ob rady  i  k tó ry c h  p ra w d z iw o śc i n ie  
będą zapewne p ró b o w a li podw ażyć 
na w e t n a jb a rd z ie j zac ie trzew ien i 
p rz e c iw n ic y  naukow ego postępu —  
m ieszczą się cz te ry  d n i zjazdo\ye. 
Znaczna w iększość w yg łoszonych 
re fe ra tó w  i  boda j w szys tk ie  d y s k u 
sje (z zastrzeżeniam i, o k tó ry c h  da
le j)  p rz y c z y n iły  się do tego, że 
z jazd zas łuży ł na  ty tu ł,  ja k i  d a li
śm y m u  pow yże j w  n a g łó w k u  n i 
n ie jszego rozdz ia łu .

F a k t ten  —  niezaprzeczona supre
m ac ja  m etody m a rks is to w sk ie j w  
pracach m ło d e j p o lo n is ty k i,  k tó ra  
n ie  w a ha ła  się śm ia ło  p róbow ać
1 w y trw a le  doskona lić  sw ych  na 
rzędz i badaw czych na s k o m p lik o 
w a ne j tem atyce  l i te ra tu ry  schy łko 
wego okresu epok i im p e r ia liz m u  —  
zdecydow a ł też o e fe k ty w n y m  ła 
d u n ku  n a u ko w ym  zjazdu.

O RRK A NA UGORZE
B ow ie m  w ła śc iw ie  ty lk o  kom pas 

d y re k ty w  m etodo log icznych  m a te 
r ia liz m u  h is to rycznego p ro w a d z ił 
w iększość re fe re n tó w  poprzez d ro g i 
i  bezdroża l i te ra tu ry  la t  m iędzy 
dw iem a  w o jn a m i. Z a n im  w yd a  się 
sąd o osiągnięciach z jazdu —  trz e 
ba sobie dobrze uśw iadom ić, że w  
w yg łoszonych  rozp raw ach  pod ję to  
robo tę  n ie m a l bez przesady p i o 
n i e r s k ą ,  że prace badawcze nad 
w ie lo m a  zagadn ien iam i (pow ieść 
„d ru g o rz ę d n a “ , p o ls k i „s u rre a liz m “ , 
pow ieść k a to lic k a  w  dw udz ies to le 
ciu , czy tw órczość p ro le ta riacka ...) 
b y ły  p rz y s ło w io w ą  „o rk ą  na ugór 
rze“ , n ie  tk n ię ty m  dotąd nie  ty lk o  
przez p ł u g i  (n ie  m ów iąc  o soc ja
lis ty c z n y c h  tra k to ra c h !) ,  ale choć
b y  ty lk o  przez s o c h y  p o lsk ich  ba 
daczy li te ra tu ry  —  je ś li n ie  liczyć, 
ubog iego zresztą, do rob ku  k ry ty c z 
nego z la t  p rzedw o jennych .

N ie  m ożna bow iem  uważać za 
p rze w o d n ika  w  te j p ra cy  ań i trzech  
w y ją tk o w o  ba ła m u tn ych  tom ów  
„O b ra zu  współczesnej l i te ra tu ry  
p o ls k ie j“  Czachowskiego z ło ś liw ie , 
lecz tra fn ie  nazw anych  przez p e w 
nego k ry ty k a  ze starszej generac ji 
( „ trz e m a  stogam i s iana“  —  d o d a j
m y : siana ze s ta jn i bu rżuazy jnego  
A ug iasza...), an i s iedm iu  n ie c h lu j
n y c h  i  w  dz ia le  pow ieści w yją tkoxvo  
te n d e n cy jn ych  oraz ogran iczonych 
ty lk o  do la t  1932-38 tom ów  „R ocz
n ik a  L ite ra c k ie g o “ . Zaś na tych  
d w u  pozyc jach  —  oraz pew ne j i lo 
śc i do ryw czych  re ce n z ji i  d robnych , 
p rzygodnych , zazw yczaj n iew ie le  
w a rty c h  ro zp ra w e k  —  w ycze rp u je  
s ię  w ła ś c iw ie  dotychczasow y zasób 
w ie d zy  o d w ud z ies tu lec iu  li te ra c 
k im . N ic  dz iw nego, że na ta k  ja ło 
w y m  g runc ie  ro z p le n iło  się b a ła -
i

* )  zob. „W ie ś “  n r  1 1950, str. 3: 
„P o  cz w a rty m  zjeździe p o lo n is tó w “ .

m uctw o  po tocznych sądów o p o w ie 
ści tego okresu, u ro b io n ych  —  ja k  
pokaza ła ank ie ta  „Twórczości.“  
przed 2 la ty  —  przez p rzedw o jenną  
m ieszczańską, lib e ra ln ą  lu b  faszy
zującą k ry ty k ę , bądź przez sub ie k 
ty w n e  upodobania i  sk łonności czy
te ln ik ó w .

Przez od łog i te renu  pow ieści la t 
1918-39, w łaśc iw ie  n ie  tk n ię te  sto
pą badacza, m u s ie li przedzierać się 
m ło d z i adepci n a u k i o lite ra tu rz e , 
z b ro jn i rzadko  w  „s z k ie łk o “  sk ro m 
nego choćby dośw iadczenia badaw 
czego, częściej ty lk o  w  „o k o “  m e
to d y  m arks is to w sk ie j i... dużą dozę 
zapału.

W  p ie rw sze j l i n i i  m e t o d z i e  
trzeba  zatem przyp isać —  m nie jszą 
lu b  w iększą, ale przecież n ie w ą tp li
w ą  —  skuteczność  poszczególnych 
w y s iłk ó w  m arks is to w sk ie j w iększo
ści re fe re n tó w  zjazdu. F ak t, że w o 
k ó ł g ru p y  „w y z n a w c ó w “  m etody 
m arks is to w sk ie j skup ia  się z ro k u  
na ro k  rosnąca liczba m łodych , 
zdo lnych  p ra co w n ikó w  tw orzących  
na te ren ie  p o lo n is ty k i u n iw e rsy te c 
k ie j n a u ko w y  obóz postępu i  stano
w iących  bazę re k ru ta c y jn ą  In s ty tu 
tu  Badań L ite ra c k ic h  —  pozw ala z 
u s p ra w ie d liw io n ą  ufnością  patrzeć 
w  przyszłość po lsk ie j n a u k i o l i t e 
ra tu rze . Zwłaszcza, że tegoroczny 
z jazd po lo n is tów  zaprezentow a ł au
to rów , k tó rz y  n ie  ty lk o  po raz 
p ie rw szy  w y s tą p ili na zjazdach ja ko  
sam odzie ln i p ra k ty k a n c i h is to r ii 11- 
ra tu ry , ale —  z je d n y m  ty lk o  w y ją 
tk ie m  —  od czy ta li swe pierw sze w  
życ iu  poważnie jsze rozp raw y .

N o w ato rska  m etoda, now a p ro 
b lem a tyka , n ie  tk n ię te  dotąd tem a
ty , now e nazw iska au torów ... —  do 
tego op tym istycznego w ieńca  do
d a jm y  jeszcze s tw ie rdzen ie , k tó ry m  
przechodz im y do szczegółowej oce
n y  do rob ku  zjazdu: by ła  to p ie rw 
sza po w o jn ie  na ta k  szeroką skalę  
pod ję ta  p róba  om ów ien ia  li te ra tu ry  
la t m iędzyw o jennych .

Do zdania tego p rz y jd z ie  p o w ró 
cić na końcu a r ty k u łu , p rzy  sum o
w a n iu  jego w n iosków .

DO O KO ŁA „P R ZE D W IO Ś N IA “

P un k tem  ce n tra ln ym  i  osią l i te 
ra tu ry  po lsk ie j w  p ie rw sze j deka
dzie „dw ud z ies to lec ia “  by ło  n ie 
w ą tp liw ie  „P rzed w io śn ie “  S tefana 
Żerom skiego. Pow ieść ta  —  akt 
ostrzeżenia b u rż u a z ji p rzed re w o lu 
c ją  —  b y ła  zarazem  św iadectw em  
ro z c z a ro w a n ia . lib e ra ln e j . in te lig e n 
c j i  m ieszczańskie j, om anione j ra d y 
k a ln ą  frazeo log ią  p iłsudczyzny  oraz 
głoszącej „p ra w o  św iętego p ro le ta 
riu sza “  i  nade jścia w  odzyskanej 
n iepod leg łośc i u to p ijneg o  „począ tku  
św ia ta  p ra c y “ . G dy rzeczyw istość 
ju ż  p ie rw szych  la t w zn ies ien ia  fa l i  
re w o lu c y jn e j po w o jn ie  i  d z ia ła l
ność apa ra tu  państw ow ego ja k o  
narzędzia klasow ego uc isku  ro z b iły  
legendy snute w  m arzen iach na c jo 
na lis tyczn ych  u to p is tó w  —  „P rze d 
w iośn ie “  sta ło  się d la  całćgo poko 
le n ia  libe ra ln ego  m ieszczaństwa sy 
gnałem  ostrzegaw czym  i  b ib lią  n ie 
dokończonych p rze m ian  ideow ych.

N ie  ma jeszcze prac, k tó re  s tw ie r
d z iły b y  znaczenie osta tn ie j p o w ie 
ści w ie lk ie g o  także i  w  sw ych 
sprzecznościach p isarza d la  dalsze
go ro z w o ju  ideowego i  a rtys tyczne 
go tw órczośc i lite ra c k ie j w  Polsce 
—  ale uprzedzając ta k ie  szczegóło
w e w y w o d y  można ju ż  dziś p o w ie 
dzieć w  p rz y b liż e n iu  lecz z dużą 
dozą pewności., że „P rze d w io śn ie “  
ja k o  k rz y k  p ro te s tu  p rze c iw  spo
łecznej p ra k ty c e  n iepodleg łośc i 
b u rżu a zy jn e j b y ło  p u n k te m  zapal
n ym  d la  znacznego od łam u l i te ra 
tu r y  la t  późnie jszych, przede w szy
s tk im  ra d y k a ln e j l i te ra tu ry  d ru g ie j 
p o ło w y  okresu m iędzyw o jennego.

Już te o b ie k tyw n e  w zg lędy, za
ró w n o  chrono log iczne ja k  i  m e ry 
toryczne, p rze m a w ia ły  za w ysu n ię 
ciem  na czoło z jazdu rozp raw y  
o „P rz e d w io ś n iu “ . S ta ła się ona za
razem  czo łow ym  w ydarzen iem  n a u 
ko w y m  zjazdu. A m b itn a  praca 
H e n ry k a  M a rk ie w ic z a  „O  P rzed
w io ś n iu  S tefana Żerom skiego“ , k tó 
re j fra g m e n ty  czy te ln icy  „W s i“  zna
ją  z poprzedniego num eru , p rz y 
n ios ła  w y ja śn ie n ie  k s z ta łtu  ideo 
w o a rtystycznego tego dz ie ła  i  sta
n o w iła  śm ia ły  zarys m on og ra ficz 
n y  u tw o ru  ta k  ważnego d la  całego 
om aw ianego na zjeździe okresu. —  
Praca M a rk ie w ic z a  p o tra f iła  n a j
p e w n ie j i  ce ln ie  oddać s p ra w ie d li
wość w ie lko śc i p isarza i  ukazać 
g ran ice  popraw ności jego p isa rsk ie j 
in te rp re ta c ji rzeczyw istośc i. —  Że 
je d n a k  „k to  s iln ie jszy  —  cięższą 
poda jc ie  m u  z b ro ję “ , p rze to  godzi 
się odnotow ać w y tk n ię te  przez d y 
skusję  lu k i rozp raw y , przede w szy
s tk im  w  postaci z b y t słabego 
u w zg lę dn ie n ia  czynn ika  tra d y c ji l i 
te ra c k ie j w  opisie genezy i  w  in te r 
p re ta c ji k s z ta łtu  „P rze d w io śn ia “ . 
Są to je d n a k  lu k i do uzu pe łn ien ia  
przed d ru k ie m  , całości rozp raw y .

D ysku s ja  po p ie rw szym  re fe rac ie  
k r y ła  w  za lążku ca ły  p rzeb ieg z ja 
zdu: opozycja  an tym a rks is tow ska  
po dośw iadczeniach z jazdów  po 
p rze dn ich  zrezygnow a ła  od p ie rw 
szej c h w ili z po de jm ow an ia  p rób  
w łasne j oceny l i te ra tu ry  drogą 
w y im a g in o w a n ych  m etod  „k a to l ic 
k ic h “ , poprzesta jąc na sprzecznych 
ca łko w ic ie  z od czy tanym i ro z p ra 
w a m i zarzutach, ja k o b y  re fe re n c i- 
m a rks iśc i p o m ija li zagadnien ia  a r
tys tyczne  om aw ianych  dz ie ł i  og ra 
n ic z a li się do a n a lizy  ich  zaw artośc i 
ideow e j. Jeden z d y s k u ta n tó w  b a r
dz ie j buńczucznie n iż  t ra fn ie  w y 

w odz ił, że je ś li „egzam in  spraw no
ści badaw cze j“  m a rks is tó w  o g ra n i
czy się do in te rp re ta c ji „p o lity c z n o - 
społecznej“ , to  trzeba  będzie s tw ie r 
dzić, że je s t to  egzam in na „n iższym  
poz iom ie“ ... K ła m  ty m  insynuac jom  
—  pro g ra m ow ym , bo z gó ry  za ło
żonym  i  po w ta rza nym  po tem  u p o r
czyw ie, w b re w  rzeczyw istośc i czy
tan ych  prac —  zadał ju ż  re fe ra t 
M ark iew icza , ob fic ie  u w z g lę d n ia ją 
cy szeroko po ję te  zagadnien ia  „ f o r 
m a ln e “ , k tó re  w  istocie są rów n ież  
p ro b le m a m i id eo log iczn ym i w yso 
k ie go  stopn ia  specyficzności. Opo
nenci, p rzyzw ycza je n i do um iesz
czania p rz y  końcu sw ych w yp ra co 
w a ć  tra dycy jne go  rozd z ia łu  o „ f o r 
m ie “ , n ie  zd o ła li zrozum ieć tw ó r 
czego tra k to w a n ia  tych  p ro b lem ów  
w  ram ach prac m arks is tow sk ich .

W  rezu ltac ie  w łasnego absente iz- 
m u  twórczego, k tó ry  tra k to w a ć  
trzeba ja k o  p rze ja w  na u ko w e j k a 
p itu la c ji,  „op ozyc ja “  od pierwszego 
zebran ia  przeszła na pozycje  sp ra w 
dzania popraw ności i  p e łn i osiąg
n ięć m etody m a rks is to w sk ie j no 
w a to rs k ic h  prac zjazdu. W  w y s i ł
kach  na ty m  p o lu  —  wobec t ra d y 
cy jnego ju ż  n iedokszta łcen ia  ro d z i-  
m ych  obsku ra n tów  w  m a rks izm ie - 
le n in izm ie  oraz ja w n ie  te n d e n c y j
ne j w u lg a ry z a c ji jego założeń —  nie 
m ożna b y ło  spodziewać się od „o p o 
zycji.“  pow ażn ie jszych osiągnięć. 
P ad ło  k i lk a  głosów w ięce j z ło ś li
w ych  n iż  słusznych, b y ło  też w ie le  
m om en tów  kom icznych , gdy d y s k u 
tan c i u ja w n il i  uderza jącą ig n o ra n 
cję w  n a jb a rd z ie j zasadniczych  
kw estiach .

M IA R A  L IT E R A C K IE J  
SPUŚCIZNY

Lecz w ró ćm y  do naukow ego do
ro b k u  zjazdu. „L w ia  część“  prac da 
się za liczyć do dz ia łu , zaw ie ra jące 
go rów n ie ż  rozp raw ę  o „P rz e d w io 
śn iu “ : są to  p ró b y  oceny lite ra c k ie 
go spadku dw udziesto lec ia . W y n i
k a ją  one z konsekw en tn ie  m a rk s i
stow skiego s tosunku do k u ltu ra ln e j 
spuścizny przeszłości, z k tó re j k la 
sy budu jące  soc ja lizm  w y b ie ra ją  
w a rto śc i postępowe, cenne i  tw ó r 
cze zarów no ideowo ja k  i  a rtys tycz 
nie.

C h a ra k te r naukow ego s ita  e l im i
n a c ji h is to ryczno  - lite ra c k ie j m ia ły  
prace o tw órczości pow ieśc iow e j 
B oguszew skie j i K ornack iego , U n i
łow skiego , St. I .  W itk ie w icza , 
Schulza i  G om brow icza  oraz 
K ruczko w sk ie go ; Rozprawa^ o i,Po
w ieśc i p ro le ta r ia c k ie j Leona K ru c z 
kow sk iego“  w ysu n ię ta  została ze 
w zg lędu na te m a ty k ^  —  na I  dzień 
zjazdu, obok p racy  M ark iew icza .

N ieste ty , zarów no ro z m ia ry  ro z 
p ra w y , ja k  i  n iespodziew ana k o 
nieczność czasowego ogran iczen ia 
d rug iego  posiedzenia z jazdu spra
w iły ,  że odczytane zosta ły ty lk o  
dw a rozdz ia ły , stanow iące je j p o 
łow ę. W  p ie rw szym  —  au to r za ry 
sow ał k ró tk o  h is to r ię  początków  l i 
t e r a t u r  robo tn iczo -ch łop sk ie j p la 
sując na t le  sk ró tow o  u ję ty c h  
„dz iec ięcych  chorób“  pierwszego

etapu po lsk ie j p rozy  p ro le ta r ia c k ie j 
—  p ie rw szą , pow ieść K ru c z k o w 
skiego, stanow iącą w  stosunku do 
uprzedn iego do rob ku  skok ja k o 
ściow y. W  d ru g im  rozdz ia le  powieść 
ta  „K o rd ia n  i  cham “  —  poddana zo
sta ła  ana liz ie  id eo w o -a rtys tyczn e j, 
k tó ra  w ykaza ła , że w  ty m  wcze
snym  okresie  tw órczośc i p ro le ta 
r ia c k ie j w y ra z iło  się w  pow ieśc io 
w y m  deb iuc ie  K ruczko w sk ie go  ob
ciążenie luksem b urg is to w sk ie go  — 
n iedocen ian ia  k w e s tii na rodow e j, 
paczące k s z ta łt  a rtys tyczn y  u tw o ru .

Ze w zg lędów  dyd ak tyczn ych  (200 
uczes tn ików  z ja zdu !) wysoce n ie 
pom yślne b y ło  n ieodczytan ie  ro z 
dz ia łu  o szczytow ym  u tw o rze  d o j
rza łego okresu tw órczośc i p isarza: 
„P a w ic h  P ió r“ . O lb rzym ie  te re 
n y  n ie  p rzekopanych  zagadnień 
tw órczośc i p ro le ta r ia c k ie j p rz y c z y 
n i ły  się w  znacznej m ie rze  do ro z 
m ia ró w  pracy. W  pew ne j części na 
k a rb  roz leg łośc i podjętego zadania 
m ożna też złożyć n iedociągn ięc ia  
rozp raw y , kTórą podsum ow anie w y 
n ik ó w  zjazdu, p rzygo tow ane  przez 
n a u k o w y  a k ty w  m a rks is to w sk ie j 
c zo łó w k i po lon is tyczne j w  s fo rm u 

ło w a n iu  ostatecznym  T. D re w n o w 
skiego, o k re ś liło  surow o lecz bodaj 
słusznie s łow am i: „B y ła  to  praca w  
w ie lk ie j m ierze p ion ie rska , tem u  
zawdzięcza swą... nowość, ale ró w 
nież swe b ra k i“ .
R ozpraw a A n d rz e ja  W asilew skiego 
o tw órczości pow ieśc iow e j B ogu
szew skie j i  K ornack iego , odczytana 
w  I I  d n iu  obrad, s tanow i n ie 
w ą tp liw ie  jeden z w ażn ie jszych 
p u n k tó w  naukow ego do rob ku  z ja 
zdu. A u to r  po w a ży ł się na syn te 
tyczne u jęc ie  obszernej tw ó r 
czości au to rów , uw ażanych  przed 
w o jną , a gdz ie indzie j i  do dziś, 
za re p reze n ta tyw n ych  p isa rzy p o l
sk ie j le w ic y  lite ra c k ie j.  W  w y 
n ik u  owocnej odw ag i re fe re n ta  le 
genda ta  została podważona chyba 
n ieo dw o ła ln ie . P raca „N a  drogach  
m ieszczańskiego p ro tes tu “  ukazała 
jego granice, po legające na co fan iu  
się przed p rzy ję c ie m  re w o lu c y jn e 
go rozw iązan ia  p ro b lem ów  op isy
w a nych  k rz y w d  społecznych, na 
w yborze  m arg inesow ej p ro b lem a
ty k i  epoki (lum penm ieszczaństw o), 
na zwężeniu w idzen ia  rzeczyw is to 
ści i  w y k rz y w ie n iu  je j lite ra ck ie g o  
obrazu.

C ennym  osiągnięciem  ro zp ra w y  
je s t zwłaszcza zw iązan ie  postaw y 
ideow ej p isa rzy z ksz ta łtem  a r ty 
s tycznym  ich  u tw o ró w : re fe re n t, 
bazując na p racy  Lukacsa o ekspre- 
s jon izm ie, p o tra f i ł k lasow o z in te r
p re tow ać w łaściw ości fo rm a ln e  
(ko n s tru k c ja , gro teskow e w idzen ie  
św ia ta ...) i  s ty lis tyczne  om a w ia 
nych  u tw o ró w . E ksp res jon izm  K o r 
nackiego i  n a tu ra liz m  Boguszew
sk ie j okaza ły się lite ra c k im i konse
k w e n c ja m i ograniczonego p ro tes tu  
społecznego m ieszczańskich ra d y 
ka łó w , w ych ow a nych  w  szkole sa
na c ji. A u to r  w  sposób bezsprzecznie 
n o w a to rsk i ukazał, ja k im  elem en
tom  id e o lo g ii i  rzem iosła  p isa rsk ie 
go n a tu ra lis tk i i  eksp res jon is ty  
zawdzięcza swe pow stan ie  spółka 
Boguszewska -  Kornacki.. Po ty m  
re fe rac ie  n ie  p a d ł ze s trony  „o p o 
z y c ji“  an i jeden głos o „ ła tw iz n a c h “  
m a rks is to w sk ie j in te rp re ta c ji „p o 
li ty c z n e j“  (choć n ie  b ra k ło  ich  po 
tem , bardzo upo rczyw ych , n a trę t
nych  i... ś lepych).

N ie w ą tp liw y m  b ra k ie m  om aw ia 
ne j p racy  b y ło  pom in ięc ie  k i lk u  
w ażnych  u tw o ró w  („C a łe  życie Sa
b in y “ ), k tó re  zapewne ty lk o  ko m 
po zycy jn ie  „n ie  le ża ły  na l i n i i “  ro z 
w ażań autora, oraz pow ie rzchow ne 
prześlizgnięcie się po innych  ( „A n ie l-  
cią .i, ż^c ie “ ),. co je d n a k  w  p e w n ym  
stopniu" m o ty w o w a ło  się ro z m ia ra 
m i i  celem rozp raw y . W ażn ie jszym  
zatem  b y łb y  chyba zarzu t n ie u 
w zg lędn ien ia  p ro b le m a ty k i zespołu  
lite ra ck ie g o  „P rzedm ieśc ie “ . C ho
ciaż zagadnienie g r u p y  (luźno , 
ja k  się okazało, zw iązane j) n ie  m o
gło zadecydować o zasadniczej oce
n ie  tw órczości om aw ianych  p isa
rzy , to  je d n a k  w  rozk ładz ie  li te ra c 
k ic h  ś w ia te ł i  cieni, na tle  szersze
go obrazu p isa rs tw a  ówczesnego 
m og ło by  zapewne dokonać p e w 
nych  p rzeg rupow ań  i  w  konse
k w e n c ji nieco złagodzić ostrość 
w e rd y k tu  rozp raw y.

Postępując chrono log iczn ie  w  głąb 
z jazdu tra f ia m y  ko le jn o  w śród  jego 
p rac o am b ic jach  m a rks is to w sk ich  
na re fe ra t g ru p y  w ro c ła w sk ie j, p ra 
cu jące j pod k ie ru n k ie m  Sam uela 
Sandlera, o pow ieściach Z b ig n ie w a  
U n iłow sk iego . B odajże tra fn e  w y 
w ażen ie odc ien i n a tu ra liz m u  i  re a 
liz m u  —  ja k o  p isa rsk ich  _ odpo
w ie d n ik ó w  postaw y ideow e j au to 
ra  —  w  tw órczośc i m łodo  zm arłego 
p isarza (z przesun ięc iem  akcentu  na 
e lem en ty  rea lis tyczn e ) stanowi, suk 
ces te j p racy. Obciąża ją  nieco 
dość im p re s y jn y  ję zyk , co n ie  pozo
s ta je  bez ko n se kw e n c ji w  zakresie 
ścisłości w yw o d ó w , oraz b ra k  t r o 
s k i o dość p re cyzy jn ą  a rg um e n ta 
cję. W  sum ie —  ana liza  dz ia ła lnoś
ci p isa rsk ie j au tora  „D w u d z ie s tu  la t  
życ ia “  s tan ow i do da tn ią  pozycję  
zjazdu.

D ługa , k ilkuczęśc iow a  praca m ło 
dej t r ó jk i  k ra k o w s k ie j —  Jana 
B łońskiego, L u d w ik a  F laszena i  
K onstantego P u zyn y  —  o pow ieś
ciach po lsk ich  „s u rre a lis tó w “ , St._
I .  W itk ie w ic z a , B run on a  Schu lza i  
W ito ld a  G om brow icza , nosiła  ty tu ł 
„M ię d z y  bun tem  a uc ieczką“ . R o t-

MIECZYSŁAWA BUCZ KOW NA

Miasta mojego k ra ju
Miasta mojego kra ju  nazwane dźwięcznie 
Nie wznoszą swego piękna rysunkiem czystym.
Z trudem rosły, nie wyzłacał ich czas 
Ciężki — burzyi do piwnic.

Miasta mojego kraju  w  mrjcznych bramach 
Krzywdę kryły i szept gniewu,
W  cieniu bram się ukryw ał i żył 
Wśród tych z mansard i  suteryn.

W  miasta mojego kra ju  uderzyła wojna,
K rew  krzepła na bruku na murze,
Zabici budzili nocą. I  broń 
Ich gorący rozgrzewał oddech.

Miasta mojego kraju  już wolne,
Okaleczone podniosły ręce
Do sczerniałych twarzy, oślepłych oczu domów 
I  wnet je zaświecą —
Warszawa — gwiazda dłoni tylu!

Z tom u „R ozstan ia“  mającego się ukazać nakładem  „K s ią ż k i i  W iedzy“

p ra w a  ta  bu dz iła  stosunkow o n a j
w ięce j zastrzeżeń m etodolog icznych 
i  m ery to ryczn ych . W  d ysku s ji z jaz 
dowej zeb ra ł je  p ro f. S tefan Ż ó ł
k ie w sk i, k tó ry  p rze c iw s ta w ia jąc  się 
k i lk u  zasadniczym  tezom  re fe re n 
tó w  uka za ł zarazem  proponow ane 
d ro g i rozw iązan ia  p o d ję tych  w  p ra 
cy zagadnień. Lecz słuszna w  zasa
dzie k ry ty k a  w  żadnym  w yp ad ku  
n ie  na leżała do rzędu „d ruzgocą 
cych“ . P ro f. Ż ó łk ie w s k i b i ł  się nie 
w  p ie rs i re fe re n tów , lecz przede 
w szys tk im  w e w łasne: w  p ie rs i 
p rzeds taw ic ie la  starszego (od au to 
ró w  p ra cy ) poko len ia  h is to ry k ó w  
li te ra tu ry ;  n ie  op racow a li o n i dotąd  
zasadniczych i  nade r tru d n y c h  za
gadnień, przez k tó re  p rze b ijać  się 
m u s ie li re fe renc i. Są to np. ta k ie  
podstaw ow e kw estie , ja k : rozszy
fro w a n ie  k lasowego cha rak te ru  
sko m p lik o w a n y c h  p rą dó w  lite ra c 
k ic h  w  dw udziesto lec iu  (eksp res jo 
n izm , su rrea lizm ...), h is to r ia  proce
sów k u ltu ro w y c h  i  a rtys tycznych  
naszego w ie k u  na ogó ln ie jszym  tle  
p rzem ian  społeczno -  po lityczn ych  
epoki etc.

R e fe renc i p o p e łn ili b łąd, in te r 
p re tu ją c  w p r o s t  zaszyfrow ane 
w yp o w ie d z i lite ra c k ie  swoich p isa 
rzy , tra k tu ją c  ich  u tw o ry  —  ja k  
dzie ła  rea lis tyczne  —  ja ko  bezpo
średnie w yzn an ia  o rzeczyw istości, 
gdy z a w ie ra ły  one św iadom e i  za
m ie rzone je j prze inaczenie. Lecz 
p rze łożyć ję z y k  w y ra fin o w a n e j 
p ro zy  lite ra c k ie j na o b ie k ty w n y  ję 
z y k  n a u k i h is to ryczne j można b y ło  
ty lk o  w  oparc iu  o opracowanie 
ogó ln ie jszych zagadnień a rtys tycz - 
no -ideow ych . A u to rz y  p racy n ie  
m o g li tego w ykonać za całe poko
le n ie  badaczy, k tó rych ... n ie  b y ło  * 
p rzed n im i. Zadanie pod ję te  prze
rasta ło  ic h  s iły . G rzech ro z p ra w y  
zjazdow ej n ie  obciąża ich  m a rk s i
stow skiego sum ien ia  po lon is tyczne
go.

Naszym  zdaniem , rozp raw a  t r ó jk i  
k ra k o w s k ie j —  cenny, choć p rzed 
wcześnie ze rw an y owoc w ie lk ieg o  
w y s iłk u  erupowego —  nada je się 
w  przew ażającej części do „u ra to 
w a n ia “  drogą pew nych  przeróbek. 
O czyw iście w ym agać to będzie 
znacznej pracy.

N A  „B O C ZN YM “ TORZE

W dotychczasowym  przeglądzie 
re fe ra tów  zjazdowych rozm yśln ie  
pom iną łem  trzec i dzień obrad. W y- 
pe łn i ły  gp ję fę ^ą ty : A n ie li Ł ęm p ic - 
k ie j (k ra k ó w )* o twórczości T a 
deusza Dołęgi - Mostowicza oraz Ta
deusza M urasa (Łódź) o „katolic
kie j powieści (s łusznie j by łoby: 
pr»zie) współczesnej w  dwudziesto
leciu międzywojennym“. N ie  bez 
powodu poświęcono tak  w ie le  p ra 
cy i  uw ag i zagadnieniom , tra d y 
c y jn ie  p o m ija n ym  przez m ieszczań- 
są h is to r ię  lite ra tu ry . „Drugopla
nowa“ twórczość p isarska o adre
sie drcbnn r j  eszczańskim (teza Ł e m - 
p ic k ie j)  s tanow iła  przez la ta  w  
państw ie k a p ita lis tyczn ym  na jpo 
w ażnie jszą straw ę duchową szero
k ic h  mas czyte ln iczych, ksz ta łto 
w a ła  ich  pogląd na św ia t, u rab ia ła  
gusty artystyczne...

Z agadn ien ie  „d ru go rzędn e j“  po
w ieśc i d la  „szarego cz łow ieka“  i 
„p ie rw szo p la n o w e j“  twórczości d la  
„ e l i t y “  na rodu  u jm ow ane by ło  do
tąd w  na jlepszym  raz ie  w  ka* 
tegoriach statystyczno - opisowych 
przez podrzędną dyscyp linę  zw a
ną socjo logią lite ra tu ry . Nauka 
bu rżuazy jna  uchy la ła  się od ideo
w e j oceny tych  z ja w is k  — nie 
m ogła w ystępow ać p rzec iw  w łasnej 
k las ie .

Dziś, w  okresie budow y fu n d a 
m en tów  socja lizm u, gdy najlepsze 
w a rtośc i k u ltu ra ln e  stają się w łas 
nością ogólnospołeczną, gdy roz
szerza się w ąsk i k rą g  czy te ln ic tw a  
kap ita lis tycznego na szerokie rze
sze odb io rców  ks ią żk i wśród 
w szys tk ich  w a rs tw  narodu, gdy za
c ie ra się g ran ice  m iędzy lite ra tu rą  
„p ie rw szego“  i  „d ru g ie g o “  p lanu 
—  młoda- po lon is tyka  postępowa, 
odpow iada jąc na zam ów ienie spo
łeczne epok i podjęła prace na nra- 
wym odcinku badań.

Ich  doniosłość nie podlega d y 
skus ji. A  p ierw sze w y n ik i?

Praca A. Ł e m p ick ie j p rzyn ios ła  
okreś len ie  l i te ra tu ry  „d ru g o rzę d 
n e j“  i  szczegółowy rozb ió r tw ó r 
czości M ostow icza —  pisanej |d la  
odb io rców  drobnom ieszczańskich z 
po zyc ji w ie lk ie j bu rżuaz ji. Pełna 
fo rm a  pow ieściowa, a tra kcy jn a  fa 
buła, m o ty w y  sensacyjne, e ro tycz
ne i  k ry m in a ln e  — w szystk ie  te 
e lem enty służą p rzyc iąg n ię c iu  czy
te ln ika , k tó re m u  za pomocą tak  po 
nę tn ie  spreparow ane j le kko s tra w - 
ne j le k tu ry  przekazu je się w yraźne 
sugestie ideolog iczne: pod trzym u je  
w ia rę  w  k a p ita liz m , apolog izu je  
„m ocnego cz łow ieka “  („m o cn y “  w  
kap ita lis tyczn e j d żu ng li ró w n a  się 
„bez s k ru p u łó w “ ), rekom pensuje 
zawody życiow e d robnych  o d b io r
ców w iz ja m i „lepszego św ia ta “  
w yższych sfer... „P ow ieść  M osto 
w icza je s t rezu lta tem  uk ład u  spo
łecznego, w  k tó ry m  pow sta ła  — 
ko n k lu d u je  au to rka . — U s tró j rea 
liz u ją c y  socja lizm  p ro w a dz i do l i 
k w id a c ji pow ieści d rugorzędnej w  
sensie adresu społecznego...“

FA C T A  L O Q U U N TU R  —  
C Z Y L I O P R O ZIE  K A T O L IC K IE J

R ozpraw a T. M urasa o  pow ieści 
k a to lic k ie j już  przez sam tem at 
w yw o ła ła  duże zainteresowanie,

k tó re  w y ra z iło  się zarówno ilośc ią  
słuchaczy, ja k  i p rzybyc iem  spe
c ja lnych  w ys ła n n ikó w  sfer k le ry -  
ka lnych  dla ob rony zagrożonych 
pozyc ji. Z an im  jednak om ów im y 
k ró tk o  dyskusję , k tó ra  by ła  p u n k 
tem  zapalnym  zjazdu, a m ia ła  
szanse stać się jego punktem  szczy
tow ym  — rzućm y okiem- ,na odczy
taną rozpraw ę. -

A u to r om ó w ił o b fitą  lecz pod
rzędną p ro du kc ję  p iśm ienniczą, 
k tó rą  w  okresie m iędzyw o jennym  
sfe ry  k a to lic k ie  propagow ały jako  
sw o ją lite ra tu rę  — co egzem plifi-, 
kow a l pochw ałam i b iskupów  cy ta 
tam i z prasy k le ry k a ln e j („Prze
gląd Powszechny“  i in .) oraz z w y 
danej przez Ks. Jezu itów  i  p rz y 
chy ln ie  wówczas p rzy ję te j książki
O. F. B a tta g lii (1935). Ta „L ite ra tu 
ra  czarnej so tn i“  — obskurancką, 
siejąca n ienaw iść do postępu, peł
na an tysem ityzm u, oparta  na jed
ne j nucie ko n trre w o lu c y jn e j — by
ła pop ierana bez zastrzeżeń przez 
s fe ry  kościelne i zw iązanych z n i 
m i in te le k tu a lis tó w . Była to lite ra 
tura slarajnie burżuazyjna w masce 
katolickiej, bow iem  ilek roć  o r to 
doksy jn y  ka to licyzm  tych  utworów  
spod ciem nej gw iazdy n iezbyt wy» 
raźn ie  szedł w  parze z tendencją 
an typ ro le ta ria cką  — ty lek ro ć  k ry 
tyka  m ieszczańsko-obskurancka^ nie 
m ogła zdecydować się na udziele
nie im  pełnej aprobaty.

W rozp raw ie , k tó re j poszczególne 
części posiadają dość n ie rów ną  
wartość — cz. I  i I I  na jm ocnie jsze 
—- au tor ukazał zarówno ideową 
ohydę om aw iane j lite ra tu ry , ja k  
i  je j ubóstwo artystyczne, polega
jące na stosowaniu stale tych  sa
m ych schematów, cpe row an iu  ty m i 
sam ym i sy tua c jam i oraz typ a m i 
(sym patyczny bourgeois, panienka 
z b iałego dw oru  i  „c z a rn y “  ra d y 
ka ł: w  jedne j osobie p ija k , złodzie j, 
bandyta i  bolszewik).

O grom  ohydy m ora lne j, k tó re j 
przegląd da ł re fe ra t, spowodował, 
że p rz y b y li na salę g łó w n i ob roń
cy „k a to lic k ie j pow ieści współczes
nej w  dw udziesto lec iu“  zastosowali 
ta k ty k ę  m ilczenia. Ubi facta loquun- 
tur, nbn sunt verba. S pecja ln ie  
sprowadzony z K rako w a  red. T u -  
ro w ic z  (w yw o ływ a n y  n iem a l im ie n 
nie  przez m ów ców  z d ru g ie j s tro 
ny  ba rykady  )u c h y lił się od głosu; 
red. W oźn iakow ski zrzekł się g ło 
su w  osta tn ie j c h w ili.
- ł ' ‘ N  ' * r

K ie d y  genera łow ie zaw ied li, m u -
•siełi zabrać- g łos-Jsato liccy kap ra le  
i  szeregowcy. Ich  ta k ty k a  była  od
m ienna: polegała na um yw a n iu  
rąk. M ów cy ci odżegnyw ali się od 
ja k ie jk o lw ie k  w spólnoty z zapre
zentowaną w  referac ie  lite ra tu rą , 
tw ie rdząc ,że u tw o ry  om ów ione n ie  
m a ją  „sensus ca tho licus“  „ w  no 
woczesnym p o ję c iu “ . B yło  to za
razem  ponure i ucieszne w idow isko . 
Ponure — bo przedstaw ic ie le  „p o 
stępowych ugrupow ań k a to lic k ic h “  
n ie  w y k o rz y s ta li okaz ji odcięcia się 
od swego lite rack iego  zaplecza, lecz 
d a li się nabrać przez ugrupow an ia  
ja w n ie  reakcy jne  na spór o d e fi
n ic je  (ten b ra k  odw agi p rzy jęc ia  
odpow iedzia lności za grzechy p rze 
szłości rażące o d b ija ł od postaw y 
g ru p y  m arks is to w sk ie j, k tó ra  p rz y 
znaje s ię  do p ie rw o c in  l i te ra tu ry  
p ro le ta ria ck ie j w  okresie dw udzie
stolecia ze w szys tk im i je j po m y ł
kam i i  obciążeniam i! ...Ucieszne
— bo m ów cy ze s trony  k a to lic k ie j 
prześciga li się w  zapewnieniach, 
że n ie  ma i nie prędko będzie (?) 
m etody „k a to lic k ie j“  w  badaniach 
lite ra ck ich ... Co na to ich s ta rs i 
b rac ia  ze Z w ią zku  L ite ra tó w  i re 
d a k c ji czasopism? B oim y się, że po 
te j dyskus ji b y ły  gorzkie  „nocne 
rodaków  rozm ow y“  w  obozie k le -  
ryka ln ym ...“

Czołowym  głosem d ysku s ji b y ł 
n ie w ą tp liw ie  glos p ro f. Ż ó łk ie w 
skiego, k tó ry  wobec ucieczki ka to
lik ó w  w skazyw ał na konieczność 
p rzy jęc ia  przez n ich  odpow iedz ia l
ności za niesłychaną fa lę c iem noty, 
p rodukow ane j przez p isarzy i w y 
daw n ic tw a k a to lic k ie  oraz roz le 
w ane j przez dz ies ią tk i la t przez 
koście lne in s ty tu c je  i czasopisma! 
W ezwanie pozostało bez odpow ie
dzi... Możemy je  ty lk o  ponow ić w  
sprawozdaniu.

W  ŚLEPYM  Z A U Ł K U

Inne  zebrania zjazdu nie  p rz y 
n ios ły  w ie lk ic h  em ocji. O ile  zgo
ła  niespodziewane się ich  po 
(zgrabnym  zresztą) s e m in a ry jn ym  
w yp raco w an iu  M. Jas ińsk ie j (L u 
b lin )  o „Perspektywach czasowych 
w powieści Andrzejewskiego „Ład  
serca“ i Choromańskiego „Zazdrość 
i medycyna“, w  k tó ry m  ja ło w y  fo r 
m a lizm , łącząc się z u k ry tą  re a k 
cy jną  oceną ideową da ł w  w y n ik u  
p rzyczynka rską  rozp raw kę  bez 
w iększych pe rspek tyw  i  w iększego 
znaczenia — o ty le  re fe ra t g ru py  
w a rszaw sk ie j: J. W ilh e lm o w i, J.
L ip s k i, J. S tradeck i i K . Zarzec
k i m ógł tych  em ocji dostarczyć. 
Szaniec poprawności formalnej i  — 
ja k  stw ie rdzono — „ob łę dnych  za
biegów  te rm in o lo g iczn ych “  jes t bo
w ie m  aktualną i bodaj ostatnią re 
dutą obromną nauki idealistycznej. 
H is to ryczno  -  lite ra c k ie  w idm o w y 
lęgłe w  sem ina riach  log is tycznych 
okazało się jednak skrom nym  i s ła 
bym  duszkiem , k tó ry  obciążony że
las tw em  w ym yś lne j m ach iny ter
m ino log iczne j n ie  m ógł w  żaden 
sposób wzlecieć choć trochę w  górę.

dokończenie na str 6.
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KLASY I PARTIE W DEMOKRACJACH LUDOWYCH*)
Z asadnicze p rze m ian y  w  dz ie

dz in ie  eko no m ii w  k ra ja c h  
d e m o kra c ji lu d o w e j do p ro 

w a d z iły  do zm ian w  s tru k tu rz e  
k la sow e j i  stosunkach s ił k la so 
w ych .

N a c jon a lizac ja  p rzem ys łu  i, ba n 
k ó w  pociągnę ła za sobą lik w id a c ję  
w ie lk ic h  k a p ita lis tó w  w  m ieście, re 
fo rm a  ro ln a  —  lik w id a c ję  k la sy  
obszarn ików .

K la sa m i po ds taw ow ym i społe
czeństwa w  re p u b lik a c n  lu d o w ych  
je s t k lasa robo tn icza  i  p racujące 
chłopstw o.

K iasa  robotn icza re p u b lik  lu d o - 
_ w y c h  w  c h w ili obecnej n ie  je s t ju ż  

w  swej masie k lasą w yzysK iw aną 
i gnęoioną przez k a p ita lizm , n ie  jest 
p ro le ta r ia te m  w  a a w n y m ' znacze
n iu  tego słowa.

K lasa  robo tn icza  w raz ze w szy 
s tk im i lu d ź m i p ra cy  w łada  obecnie 
p o ds taw ow ym i na rzędz iam i i  ś rod 
k a m i p ro d u k c ji.  K ie ru je  społeczeń
stwem , za pomocą apara tu  pa ń 
stwowego.

W  zw iązku  z przyspieszoną b u 
dow ą p rze m ys łu  zw iększa się l i 
czebnie k lasa robotn icza, do pe łn ia 
jąca się ze środow iska m nycn  g rup  
społecznych.

C h łopstw o p racu jące jes t ju ż  w y 
zw olone od w yzysku  obszarn ików , 
aie pozostaje na raz ie  w  dalszym  
Ciągu k lasą d robnych  w y tw ó rcó w .

lNa w s i przeważa jeszcze drobne, 
in d y w id u a ln e  gospodarstwo ch łop 
skie , k tó re  „ro d z i k a p ita liz m , co 
dzień, co godzina, spontan iczn ie  i  w  
s k a li m asow e j“ 1).

P rzec iw ie ńs tw a  w  s y tu a c ji eko
nom iczne j chłopa (z jedne j s trony  
cz ło w ie k  pracy, z d ru g ie j —  w łaś 
c ic ie l)  n ie  zosta ły jeszcze p rze zw y
ciężone.

W  ty c h  w a ru n ka ch  n a jw a ż n ie j
szym  zadan iem  k ra jó w  de m okra c ji 
lu d o w e j jes t p rzebudow a gospodar
k i  ro ln e j na zasadach spółdzielczych.

W  w yko n a n iu  tego zadania k ra je  
d e m o kra c ji lu d o w e j bogacą się 
w za je m n ym i dośw iadczeniam i i  w  
da lszym  ciągu będą w y k o rz y s ty w a 
ły  bogate doświadczenie Ż w ią z k u  
Radzieckiego w  dziedzin ie  k o le k ty 
w iz a c ji soc ja lis tyczne j, oraz w ie lk ie  
osiągnięcia kołchozowego ch łop
s tw a  radzieckiego.

S praw a l ik w id a c ji e lem entów  k a 
p ita lis ty c z n y c h  na  w s i zw iązana 
je s t z p rzeprow adzen iem  p racy  
p rzygo tow aw cze j, po legające j na 
og ran iczen iu  e lem entów  k a p ita l i
s tycznych na w si, w zm ożen iu  s o ju 
szu k la sy  robo tn icze j z p ra cu jącym  
ch łopstw em  pod k ie ro w n ic tw e m  
k lasy  robo tn icze j, ro z w o ju  p rze m y
s łu  socja listycznego, p roduku jącego  
m aszyny d la  w ie lk ie j p ro d u k c ji r o l
ne j; spraw a ta  zw iązana je s t ró w 
nież z rea lizac ją  uspółdzie lczenia 
gospodarstw  ro lnych .

T y lk o  na zasadzie ta k ic h  p rzed
sięwzięć, p rzyg o tow anych  d o k ła d 
n ie  i  p rzeprow adzonych  konse
kw e n tn ie  zostanie zrea lizow ane 
p rze jśc ie  od p o lity k i ogran iczen ia i  
w y p ie ra n ia  e lem entów  k a p ita l i
stycznych do p o lity k i ich  l ik w id a 
c ji.

N a leży zaznaczyć, że w  Polsce 
do 1948 r. w  dz ia ła lnośc i p ra k ty c z 
nej na te ren ie  wsi, u ja w n ia ły  się w  
szeregu w yp a d kó w  tendencje p ra 
w icow e, oportun is tyczne  (G o m u ł
k a ).

Z am iast tego, b y  w yko rzys ta ć  
państw ow e ośrodk i m aszynow e w  
ce lu  udz ie len ia  pom ocy ch łopom  
m a ło ro ln ym , n ie  posiada jącym  n a 
rzędzi p racy  i  odseparować ich  od 
k u ła k ó w , e lem enty  p ra w ic o w o - 
oportun is tyczne , u s ta liły  je d n o litą  
op ła tę d la  w szys tk ich  ch łopów  za 
ko rzys tan ie  z m aszyn ro ln iczych , 
czym  w yp a czy ły  ideę bu dow y sta
c j i  m aszynow ych, ig n o ru ją c  ró ż n i
cowanie k lasow e wsi.

G om u łka  i  jego zw o len n icy  s ta li 
na  s tanow isku  żyw io łow ego  ro zw o 
ju  s tosunków  na wsi, co m ogło do
p ro w a dz ić  do w zro s tu  e lem entów  
k a p ita lis ty c z n y c h  i  w  rezu ltac ie  
p ro w a dz iło , do wzm ożenia k a p ita l i
s tycznych stosunków  p ro d u k c y j
nych.

B łę d y  pope łn ione w  poszczegól
n ych  oko licach zosta ły napraw ione  
przez nowe k ie ro w n ic tw o  P o lsk ie j 
P a r t i i  R obotn icze j 4).

W ęgierska P a rtia  P racu jących  
także p o pe łn iła  b łędy w  p o lity c e  na 
w s i. O późnienie w  teo re tycznym  
uzasadnien iu  i  okreś len iu  r o l i  spó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  na wsi, w

dziedzin ie  p o lity k i og ran iczan ia e le
m en tów  k a p ita lis ty c z n y c h  na w s i i  
p rzes taw ien ia  p ro d u k c ji ‘ ro ln e j na 
to ry  socja lis tyczne spowodow ało l i 
czebny _ w zrost, Wzbogacenie i 
w zm ocn ien ie  k la sy  w yzysku jące j 
na w s i —  k u ła k ó w . W yko rzys tu ją c  
b ra k  narzędzi ro ln iczych , byd ła  ro 
boczego i  nasion u  znacznej części 
b iedn ie jszych  chłopów , ku ła c y  p o 
t r a f i l i  wzm óc w yzysk  części p ra cu 
ją cych  ch łopów  i  zaczęli w y k u p y 
wać ziem ię od b iedo ty  ch łopsk ie j.
• U w zg lę dn ia jąc  swoje b łędy, K.C. 
W ęg ie rsk ie j P a r t ii ' P racu jących  p o 
t r a f i ł  w yp racow ać i  zrea lizow ać 
szereg w ym ie n io n ych  w yże j środ
k ó w  zm ie rza jących  do ogran iczen ia 
i  w y ru g o w a n ia  e lem entów  k a p ita l i
stycznych.

P o lity k a  zdecydowanej o fensyw y 
p rze c iw ko  elem entom  k a p ita lis ty c z 
n ym  m iast i  w s i w  re p u b lika ch  lu 
dow ych jes t rea lizow ana w  w a ru n 
kach  zaostrzonej w a lk i, k lasow e j.

„B ogate  dośw iadczenie h is to rycz 
ne uczy, —  m ó w i tow arzysz S ta
lin ,  —  że dotychczas żadna klasa 
dob ro w o ln ie  n ie  us tąp iła  m ie jsca 
d ru g ie j klasie. N ie  ma tak iego  p re 
cedensu w  dz ie jach h is to r ii św ia to 
w e j“ 5).

T w ie rdzen ie  g łos ic ie li odchylen ia  
p ra w ico w o  - nacjonalis tycznego w  
szeregach n ie k tó ry c h  p a r t i i  k o m u 
n is tycznych  i  robo tn iczych  (G o m u ł
k a  w  Polsce, P atraszkanu w  R u m u 
n i i  i  in n i) ,  ja k o b y  w a lk a  k lasow a 
w  w a run kach  d e m o kra c ji lu do w e j 
przygasa ła  i  ja ko b y  zachodził p ro 
ces poko jow ego w ras tan ia  e lem en
tó w  k a p ita lis tyczn ych  w  soc ja lizm —  
prow adzą do os łab ien ia k lasow e j 
zdolności bo jo w e j mas p ra cu jących  
i  za ta rc ia  p e rsp e k tyw y  re w o lu c y j
ne j. Rozm aite „ te o r ię “  p o k o ju  so
cja lnego m iędzy w yzysk iw acza m i i  
w y z y s k iw a n y m i są w rog ie  nauce 
m a rks izm u -le n in izm u . O pór w roga  
klasowego nab iera  ty m  ostrzejszych 
fo rm , im  ba rdz ie j tra c i on g ru n t 
pod nogam i, im  w ięce j zdobyczy 
osiąga so c ja liz m ").

Zasadą ro z w o ju  w  okresie p rz e j
śc iow ym  jest n iep rze rw ane  zao
strzenie się w a lk i k lasow e j, n ie  zaś 
je j wygasanie. Im  ba rdz ie j ro z w ija  
się bu do w n ic tw o  soc ja lizm u w  re -

p u b lik a c h  lu do w ych , ty m  ba rdz ie j 
zac ię ty  sta je  się opór k las  w y z y 
sku jących , a w kon sekw enc ji zao
strza  się w a lk a  klasow a:

S k łan ia  to do zdecydowanej w a l
k i  k la sy  robo tn icze j i  w szys tk ich  
jpas p ra cu jących  z w yzysk iw acza 
m i, w ro ga m i w ładzy  lu do w e j w  ce
lu  l ik w id a c ji w sze lk ich  w y z y s k iw a 
czy i  w sze lk ich  fo rm  w yzysku .

L iczne  fa k ty  we w szys tk ich  re p u 
b lik a c h  lu d o w y c h  dowodzą, że e le 
m e n ty  w yzysku jące  w  w alce p rze 
c iw ko  w ła d zy  lu d o w e j są po p ie ra 
ne i  in sp iro w a ne  przez im p e r ia li
s tów  an g lo -am e rykań sk ich  (T ito , 
R a jk , K os tow  itd . )...

D la tego p a rtie  kom un is tyczne  
(robo tn icze) k ra jó w  d e m o kra c ji lu 
dow e j p o d trz y m u ją  bezustanną 
czujność i. gotowość bo jow ą mas 
p racu jących , zb ro ją  je  do w a lk i.

*
N ie  m ożna rozp a tryw a ć  u s tro ju  

d e m o kra c ji lu d o w e j, ja k o  fo rm y  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  oderw a
n iu  od k ie ro w n ic tw a  p a r t i i  ko m u 
n is tyczne j. D em okrac ja  ludow a, ja 
k o  nowa fo rm a  o rg an izac ji p a ń 
s tw ow e j w ładzy  p ro le ta r ia tu  p rzy  
is tn ie n iu  Z.S.R.R. może zapew nić 
osiągnięcie ce lów  p ro le ta r ia tu , k tó 
r y  w z ią ł w  sw oje ręce w ładzę, t y l 
ko  w  w a run kach  k ie ro w n icze j r o l i  
p a r t i i  kom un is tyczne j (ro b o tn icze j).

F a k ty  z h is to r ii rad, ja k o  fo rm y  
państw ow e j (okres d ru g ie j re w o 
lu c j i  bu rzua zy jno -de m okra tyczne j 
w  Rosji, okres re w o lu c ji lis to pa do 
w e j 1918 r. w  N iem czech ł  inne ) 
świadczą o tym , że k ie d y  k ie ro w 
n ic tw o  należało do p a r ti i,  k tó re  w y 
w ie ra ły  w p ły w  b u rżu a zy jn y  na p ro 
le ta r ia t, t.zn. p a r t i i  ugodowych, ra 
dy  p rzeksz ta łca ły  się w  in s ty tu c je  
pom agające um ocn ien iu  w ładzy  
bu rżua z ji, w b re w  w o li mas skupio-. 
nych  w  ty c h  radach.

W ystępu jąc p rze c iw ko  tym , k tó 
rz y  od ryw a jąc  fo rm ę  od treśc i p rze 
cen ia li fo rm ę  ko łchozów , ja ko  so
c ja lis tyczne j fo rm y  o rg an izac ji go
spodarczej, tow arzysz S ta lin  w ska 
zyw a ł, że ko łchozy są soc ja lis tycz
ną fo rm ą  o rg an izac ji gospodarczej, 
ta k  ja k  ra d y  są socja lis tyczną fo r 
m ą o rg an izac ji p o lityczn e j. A le  za-

Odnośnie in te lig e n c ji,  k tó ra , ja k  
w iadom o jes t w a rs tw ą  społeczną, a 
n ie  klasą, da w n ie j odseparowana od 
k la sy  robo tn icze j i  służąca klasom, 
w yzysku jącym , obecnie, po ustano
w ie n iu  w ładzy  lu d o w e j, w  masie 
sw o je j s łuży uczciw ie  lu d o w i.

Znaczna część in te lig e n c ji w y k a 
zała gotowość i  zdo lność do w a lk i o 
in te resy  mas p ra cu jących  p rze c iw  
re a k c ji. Jednocześnie w  środow isku  
in te lig e n c ji zachodzi jeszcze ró ż n i
cowanie, w  szeregu je j zn a jd u ją  się 
jeszcze poszczególne e lem enty, k tó 
re  n ie  p rz y łą c z y ły  się do sp raw y 
de m okra c ji lu d o w e j, a naw e t w a l
czą p rze c iw  n ie j.

T łum aczy  się to szeregiem prze 
słanek; is tn ien iem  jeszcze k las  w y 
zysku jących  i  ich  ideo log ii, p rze w a 
gą d robne j, in d y w id u a ln e j w łasnoś
ci ch łopsk ie j, oraz trudn ośc iam i go
spodarczym i. W p ły w  m a ją  także 
w a ru n k i zew nętrzne: nacisk ze 
s tro n y  s ił im p e ria lis tyczn ych , w y 
w o łu je  pewne w ahan ia  w  szeregach 
in te lig e n c ji.

W  celu ostatecznego przec iągn ię
cia całej in te lig e n c ji p racu jące j na 
stronę socja lizm u, organ izacje  spo
łeczne, w  p ie rw szym  rzędzie p a rtie  
kom un is tyczne  re p u b lik  lu d o w y c h  
uczą i  w ych o w u ją  ją  w  duchu 
m arks izm u  -  le n in izm u , w  duchu 
now e j św iadom ości p a trio tyczn e j i  
in te rna c jon a lis tyczne j, now e j m o 
ra lnośc i soc ja lis tyczne j. O rgan izacje  
społeczne p row adzą rów n ież  w a lkę  
z w ys tęp u jącym  n ie k ie d y  w  sferze 
in te lig e n c ji pok łonem  i  czcią d la  
„ k u l tu r y “  ang lo -am e rykań sk ie j.
• W  stosunku do w rogów  w y w o 
dzących się ze środow iska in te l i
gencji, dem okrac ja  lu do w a  p ro w a 
dz i n iep rze jednaną w a lk ę  i  dem a
sku je  ich  do osta tka w  oczach mas 
. „Ż adna  klasa panu jąca —  poucza 
tow arzysz S ta lin  —  n ie  m ogła się 
obejść bez sw o je j w łasne j in te l i
g e n c ji“ 2). Bez sw o je j w łasne j in 
te lig e n c ji n ie  może obejść się ró w 
n ież k lasa robotn icza re p u b lik  lu 
dow ych .

M arks is to w sko  - len inow ska  idea 
sojuszu k la sy  robo tn icze j i  ch łopów , 
w  k tó ry m  ro lę  k ie row n iczą  sp ra w u 
je  k lasa robotn icza, w  św ie tny  spo
sób p o tw ie rd z iła  w  dośw iadczeniu 
k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j naukę 
o d y k ta tu rz e  p ro le ta r ia tu .

Obecnie, gdy n ie  m a ju ż  tam  
w ie lk ic h  k a p ita lis tó w  i  obszarn i
ków , sojusz k la sy  robo tn icze j i  p ra 
cującego ch łopstw a oznacza op a r
cie się na biedocie i  us tanow ien ie  
m ocnego sojuszu ze średn im  ch łop 
stwem , p rze c iw ko  e lem entom  k a p i
ta lis ty c z n y m  m iasta i  wsi, w  celu 
rozw in ię c ia  e lem entów  soc ja lis tycz
nych.

„S o juszu  p ro le ta r ia tu  z ch ło p 
s tw em  w  w a run kach  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu , —  uczy tow arzysz S ta
lin ,  n ie  w o lno  rozp a tryw a ć  ja k o  so
ju szu  z ca łym  ch łopstw em . Sojusz 
p ro le ta r ia tu  z ch łopstw em  je s t so
juszem  k la sy  robo tn icze j z ch ło p 
s k im i m asam i p ra cu jącym i. Sojusz 
ta k i n ie  może być os iągn ię ty bez 
w a lk i z k a p ita lis ty c z n y m i e lem en
ta m i ch łopstw a, bez w a lk i z k u ła k a 
m i“  3).

C en tra lne  K o m ite ty  p a r t i i  ko m u 
n is tyczn ych  (rob o tn iczych ) re p u 
b l ik  lu d o w ych  op racow a ły  i re a liz u 
ją  szereg przedsięwzięć, sk ie ro w a 
n ych  w  stronę ogran iczan ia i  w y 
rugow an ia  e lem entów  k a p ita lis ty c z 
nych.

siążika Ignacego N arbuttą , sk ła 
da się z dwóch opowiadań: 
„F ilip o n k a “  i  „T a rg  w  B rz y 

daczowie“ . Zacznijm y od drugiego. 
Dlaczego —  w y jaśn im y później.

Terenem  a k c ji d rug iego op o w ia 
dania jest m iasteczko Brzydaczów  
ria Polesiu. Czas a k c ji: la ta  m ię 
dzywojenne, pow iedźm y trzydzieste, 
ale czas ściślejszy —  t 0 jeden k ró t 
k i,  w iosenny dzień. Co można do 
strzec w  m a leńk im , kresow ym  
Brzydaczow ie, do którego naw et 
p o lic ja  m usi z trude m  docierać na 
łodziach? I  co się tam  może stać 
w  c iągu  jednego dnia?

O g lą dn ijm y , choćby pobieżnym  
rzu tem  oka brzydaczow ski ■ św ia t, 
u rzeka jący k o lo ro w ą  egzotyką m i
n ia tu ry , św ia t, k tó rego  stopień 
prawdopodobieństwa w  stosunku 
do „p ra w d z iw e g o “ , pozabrzyda- 
czowsikiego św ia ta  ma się tak, ja k  
a k w a riu m  do Oceanu.

N a jw a żn ie js i są ta rta czn i ro b o t
n ic y  i  baron W ojda. B aron  je s t 
w łaśc ic ie lem  ta rta ku , ta r ta k  za
tru d n ia  rob o tn ików , rob o tn icy  m a
ją  p ien iądze i  u trzym u ją  żydow 
skich kupców , szewców i  k ra w có w , 
zam ieszkałych p rzy  u lic y  H a nd lo 
wej. To je s t ż y c i*  gospodarcze 
Brzydaczowa. Poza ty m  baron ma 
swojego Jezuitę, ro b o tn ic y  swego 
„b is k u p a “  M ycha jła  Kozę, Ż ydz i 
swojego rab ina.. To jes t życie d u 
chowe Brzydaczowa. A  zresztą... 
B rzydaczów  n ie w ą tp liw ie  leży w  
Polsce, chociaż k ie d y  osta tn i w o je 
woda obe jm ow a ł w ładzę, ta k  po
w iedz ia ł do p rze ds taw ic ie li tam 
tejszego społeczeństwa. „W śró d  na 
szych pojęć społecznych n a jb a r
dzie j n ieuchw ytne  dla  nas jest po 
jęc ie  o jczyzny, zwłaszcza na tych 
bagnach“ . Społeczeństwo zaś re 
p rezen tow a li: ba ron  W ojda, „ b i 
skup“  sekciarzy w  ln ia n e j koszu li 
i  p rzo do w n ik  p o lic ji.  V 

W z im ie  ta r ta k  n ie  p racu je  
i  B rzydaczów  gospodarczo zasypia, 
albo głoduje. O pow iadan ie zaczyna 
się w esołym  św istem  g w izd a w k i 
ta rtaczne j. W iosna: rob o tn icy  do
staną w yp ła tę , naw iedzą s k le p ik i, 
w a rsz ta ty  szewskie i  k ra w ie c k ie  
p rzy  u lic y  H and low ej. O ile  t y l 
ko baron nie obniży płac._ A le  je 
że li n ie  obniży, będzie m us'ia ł pod
wyższyć, bo w  sąsiednim  B ob rzy - 
n iu  ro b o tn icy  za łoży li zw iązek 
i  zażądali podw yżk i. Trzeba o b n i
żyć, p ó k i jeszcze czas. I  obn iży ł. 
W ięc s tra jk .

S tra jk  ro b o tn ik ó w  brzydaczow - 
sk ich  różn i się od s tra jk u  an g ie l
sk ich  g ó rn ik ó w  ty lk o  tym , czym  
się ró ż n i baron W ojda cd ang ie l
skiego koncernu węglowego. A  ta 
różn ica  jes t znacznie m n ie jsza od 
te j, ja k a  d z ie li B rzydaczów  od 
L iye rpoo lu . P raw dziw y, bo typo w y  
dla danej fo rm a c ji społeczno-eko
nom icznej uk ład  s ił i  k o n f l ik t  m ię 
dzy pracą i  k a p ita łe m  n ie  tra c i na 
swej h is to ryczne j p raw dzie , nawet 
w  w ym ia ra ch  Brzydaczowa.

A le  oto dalsze losy s tra jk u : P rz y 
wódcam i s tra jku ją cych  są: m a js te r 
Ła tyszo jć  —  sekciarz, s te rn ik  B ry -  
łu k  —  klasowo uśw iadom iony 
i  ideo log iczn ie  do jrza ły . Co się je d 
nak dzie je : C yganow i spodobały 
się juch tow e bu ty  żcny ko lo n is ty  
N iem ca, zam ordow ał kob ie tę  i  t r u 
pa, ogołoconego z ju ch tow ych  bu 
tó w  podrzuc ił do m ieszkan ia ży 
dowskiego rab ina . N iem iec b y ł
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cz łonk iem  sekty świętego Sabatu, 
sekciarze biegną m ordow ać Żydów . 
B aron, z p ra w d z iw ie  żo łn ierską 
o rien tac ją  (by ły  p o ruczn ik  ka w a 
le r ii)  ośw iadczył otoczonym  w  ta r 
ta k u  robo tn ikom , że Ż ydz i zam or
dow a li w  m ieście chrześcijankę 
i że p łac im  jeszcze nie  podwyższy. 
Jednocześnie cichcem zw ijan o  po
s te ru n k i po licy jne . Sekciarz Ł a ty 
szojć pobiegł z częścią ro b o tn ikó w  
b ić  Żydów , część rozeszła się z 
n iczym  do domu, s te rn ik  B ry lu k  
został sam. Podszedł do barona 
i  pow iedz ia ł: „ to  pańskie  zw yc ię 
stwo, ba ron ie “ .

To nie  juch tow e  b u ty  rozstrzyg
n ę ły  o losach s tra jk u . To było  rze- 
oczyw iście  zw yc ięstw o barona. P o 
legało ono na p rze m ian ow an iu  ko n 
f l ik t u  ekonomiczno-społecznego na 
pozorny k o n f lik t  re jig ijn o -n a ro d o - 
w y. A  ta k ie  przesun ięcie  sp ra w y  
z k rę g u  p ien iądza w  k rąg  „du cha “  
sk ru p iło  się na rab in ie . T ym  razem 
je zu ita  i  sekciarz d z ia ła li zgodnie 
pod w spó lną komendą.

Brzydaczowska specyfika roz
strzygn ięc ia  k o n f lik tu  polega ty lk o  
na tym , że w  prze łom ow ym  m o
m encie zja .w iła  się traged ia  ju c h 
tow ych  butów , ale s k u tk i te j t r a 
ged ii w  z lik w id o w a n iu  jednego 
k o n f lik tu  d ru g im  sprzecznym  kon 
f l ik te m  różn ią  się ty m  chyba od 
nieudanej re w o lu c ji, czym  się róż
n i M ycha jło  Koza od Czarnej Sotn i.
_ R ozm iary  n ie  rozstrzyga ją  o rea

lizm ie , podobnie ja k  juch tow e b u ty  
n ie  rozstrzyga ją  o losach s tra jk u  
rob o tn ików .

Brzydaczow ska m enażeria jest 
podobna do te j, k tó rą  m usia ł m ieć 
Noe na sw o je j arce. Z  każdego ga
tu n k u  zw ierza po dw o je , czy li ca
ły  zw ierzęcy św ia t.

O kazuje się, że można w ie le  do
strzec w  m a leń k im  Brzydaczow ie, 
w  ciągu jednego, wiosennego dn ia : 
całą epokę h is to r ii pozabrzydaczow- 
skiego św iata. Ca ły lu d z k i św ia t.

Teraz pora  na u s p ra w ie d liw ie n ie  
za przestaw ien ie  ko le jnośc i. „T a rg  
w  B rzydaczow ie“  to lepsze opo
w iadan ie . Jeżeli p ra w d z iw y  jest 
b rzydaczow ski św ia t, to spraw a F i-  
l ip o n k i ro z w ija  się na ja k ie jś  g ra 
n ic y  p raw dy, a przekraczan ie  te j 
g ra n icy  w ytycza  drogę do rea lizm u  
i  okreś la  p rob lem  F ilip c n k i.

Na g ra n icy  Rzeszy i Generalnego 
G uberna to rstw a leży m iasto p ro 
w inc jona lne . O czyw iście rzecz się 
dz ie je  podczas okupac ji. Jest jakaś 
organ izac ja  podziem na, k tó re j za
daniem  jes t akcja  dyw ersy jna  
i  propagandowa na teren ie Rzeszy.
Z owego m iasta granicznego k ie ru 
ją  akc ją  ludzie , tw o rzący  coś w  
rod za ju  sztabu dyspozycyjnego. W 
Rzeszy działa ta jem niczy Rudi. K o n 
ta k tu je  się ze „sz tabem “ za ps- 
średn ic tw em  swej łączn iczk i K a 
ro li.  W y n ik i jego dz ia ła lności w y 
ra b ia ją  m u w śród tow arzyszy o p i
n ię  dobrego bojowca. A le  —  w łaś 
nie, ja k ieś  „a le “  w  n im  tk w i,  tak  
że n iebaw em  w o k ó ł jego osoby 
tw o rz y  się w  atm osferze uprzedzeń, 
a n ty p a tii, obsesji i  obaw —  m it
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zdrady. M it ,  k tó ry  znalazł p o tw ie r
dzenie w  faktach .

W ow ym  czasie R ud i p rz y w ió z ł 
sensacyjną wiadomość, że is tn ie je  
ja k iś  generał W ehrm achtu M older, 
n iezadow olony z H itle ra , k tó ry  s to i 
na czele n ie m ie ck ie j o rg an izac ji 
oporu  i poszukuje k o n ta k tu  z p o l
s k im i o rgan izacjam i. P rzyw ódcy 
organ izac ji p rzeczu li p row okac ję  
i  o d k ry li w  n ie j ro lę  Rudiego i K a 
ro li.  Rzecz w  tym , że zan im  R u d i 
napraw dę zdradz ił, ju ż  wszyscy o 
ty m  w ie d z ie li. A  to  n ie  jes t ty lk o  
b łąd k o n s tru kcy jn y . To bardzo za
sadnicza sprawa. Bo jeże li przed 
fak tem  żaden z cz łonków  o rg a n i
zac ji n ie  w iedz ia ł, dlaczego n ie  ma 
zaufania do Rudiego —  to by łoby 
naw et jakoś psychologicznie w y- 
tłum aczalne, ale jeże li po fakc ie  
czy te ln ik  n ie  w ie  dlaczego R udi 
zd fa dz ił, to jes t błąd oczyw isty. 
B o to znaczy, że au to r n ie  w yp o 
sażył sweich postaci w  k o n k re tn y  
w y ró ż n ik  ideolog iczny, na podsta
w ie  którego, można by by ło  p rze
p row adzić m iędzy n im i zasadniczą 
granicę. Jeżeli n ie  w iem y dlaczego 
zd ra dz ił R ud i, jeże li do końca nie 
w iem y, czy rzeczyw iście zdradziła  
K a ro la , to rów n ież  n ie  w iem y, 
dlaczego n ie  zd ra dz ił żaden z in 
nych cz łonków  o rgan izac ji. Nasza 
w ą tp liw ość zna jdu je  po tw ie rdzen ie  
w  tym. m om encie opow iadania, k ie 
dy wszyscy się w za jem n ie  pode j
rzew ają  i  n ik t  n ikom u  n ie  ufa. 
Przeczucie, podejrzenie, obsesja, lo 
g ik a  psychologicznego re fre n u  — 
wszystko dyktow ane strachem  — 
zdają się być k ry te r ia m i ocen.

A le  od razu zapyta jm y: k to  tym  
p raw om  podlega, a k to  n ie. I  w te 
dy do jdz iem y do w yodrębn ien ia  
pew nej g ru p y  postaci, pozostają
cych poza sferą strachu.

Na pew n0 Grzegorz i  Jerzyk, 
boha te row ie  a k c ji odw etow ej za 
egzekucję w ię źn ió w  zdradzić n ie  
m og li, to n ie  wżbudza w  n ik im  
w ą tp liw ośc i. B y li to m łodzi ro b o t
n ic y  fa b ry k i U n ion  T ex tile . D o l- 
busz — s ta ry  działacz p ro le ta r ia c k i, 
ro b o tn ik  fa b ry k i U n ion  T e x tile  — 
k ie d y  go us iłow ano w y k u p ić  z w ię 
z ienia , odpow iedzia ł: „L e p ie j k u p 
cie V is y ‘‘. W alm ont? U rzę dn ik  fa 
b ry k i U n ion  T ex tile , dzia łacz ro 
botn iczy, w ięz ie ń  sanacji, p rz y 
wódca o rg an izac ji, tak, ale n ie  
w iem y, n ie  w id z ie liśm y  go p rzy  
robocie, w id z ie liśm y  go ja k  k r y ł 
s ię  i  uc ieka ł przed przeczuw anym  
w rog iem , ja k  sfera obaw i  pode j
rzeń w ciąga ła  go i czyn iła  go sła
bym , bezradnym , ja k  sprawa gene
ra ła  M ó lde ra  za łam a ła jego odw a
gę i  energię.

I  na kon ie c  F ilip o n ka . Ta n iepo
zorna, cicha dziewczyna n ie  ty lk o  
w iązką  g ra na tó w  rozstrzygnęła 
spraw ę Rudiego, ale rozstrzyga ta k 
że trudn ą  sprawę oceny w szystk ich  
cz łonków  organ izacji.

O to prob lem  F ilip o n k i:  w ycho
w anka  k laszto ru  filipoń sk ie go , w  
.duchu tych  dz iw nych  lu d z i „z a 
s tyg łych  w  czasie i  p rzes trzen i“ , 
k tó rz y  og ło s ili bun t p rzec iw ko  o r 
to d o ks ji ch rześcijańskie j, p rzec iw ko

rów no  jedne, ja k  d rug ie , będąc 
w ie lk im  osiągnięciem  k la s y  .robo t
n iczej, są ty lk o  fo rm a m i o rgan iza
c ji. „W szystkb  zależy od tego, ja ka  
treść będzie nadana danej f o r 
m ie “  ~).

D e m okrac ja  lu do w a  ja ko  fo rm a  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  ta k  samo, 
ja k  w ładza  radziecka, „...jes t na rzę
dziem  i  ty lk o  narzędziem . W szyst
ko zależy od tego, w  czyich rękach 
zna jd u je  się to narzędzie i  p rze c iw  
kom u zostanie ono sk ie row ane“ 8). 
W  przebiegu ro z w o ju  społecznego 
k lasy  obalane p ró b u ją  czasami w y 
korzys tyw ać, nowe fo rm y  re w o lu 
cy jne, aby p rzy w ró c ić  s tarą treść. 
Hasło k o n trre w o lu c jo n is tó w  w  
okresie  b u n tu  w  K ronsztac ie  w  R o
s ji (1921) „R a dy  bez k o m u n is tó w “  
w yra ża ło  dążenie k las w y z y s k u ją 
cych do p rzyw rócen ia  k a p ita liz m u  
p rzy  pom ocy re w o lu c y jn e j fo rm y  
Rad.

W  w a run kach  obecnych, k o n tr re 
w o lu c y jn y m  w  sw o je j is tocie jes t 
dążenie faszystow sk ie j bandy T ito  
do podporządkow an ia  fo rm y  lu d o - 
w o -re p u b lik a ń s k ie j zadan iu w zno
w ie n ia  k a p ita liz m u  i  w yko rzys ta n ia  
te j fo rm y  w  walce z ZSRR i  k ra ja 
m i de m okra c ji lu do w e j.

Treść de m okra c ji lu do w e j i  w ła 
dzy radz ieck ie j jes t uw a ru nkow an a  
przez zdecydowanie m arks is to w sko - 
le n in ow sk ie  k ie ro w n ic tw o  p a r t i i  
kom u n is tyczn ych  (rob o tn iczych ).

P a rtie  kom un is tyczne  b y ły  in i 
c ja to ra m i i rea liza to ram i w szystk ich  
w iększych  przekszta łceń de m okra 
tycznych. W szystkie  druzgocące 
uderzenia w  reakc ję  b y ły  przedsię
w zięte i  u rzeczyw is tn iane  z in ic ja 
ty w y  i  p rzy  a k ty w n y m  udzia le  p a r
t i i  kom un is tycznych  (rob o tn iczych ). 
W  procesie budow y i  ro z w o ju  de
m o k ra c ji lu do w e j p a rtie  k o m u n i
styczne (robo tn icze) s ta ły  się rdze
n iem  k ie ro w n iczym  w ładzy. Z w ię k 
szy ła 's ię  ro la  i  znaczenie p a r t i i k o 
m un is tyczne j (ro b o tn icze j), ja ko  s i
ły  k ie ru ją c e j w  państw ie  dem okra - 
tyczno -łud ow ym .

Bardzo w ażnym  w a ru n k ie m  d a l
szego w zros tu  i  w zm ocn ien ia  k ie 
row n icze j r o l i  p a r t i i kom u n is tycz 
nych  (rob o tn iczych ) jes t w zm ocn ie
n ie  jedności p o lityczn e j, ideo log icz
ne j i  o rgan izacy jne j k la śy  ro b o tn i
czej, w yrazem  czego sta ło  się z la - '  
n ie  w  1948 r. p a r t i i kom u n is tycz 
nych  (rob o tn iczych ) i s o c ja ld e m o 
k ra tyczn ych  re p u b lik  lu d o w ych  w  
je d n o lite  p a rtie  kom un istyczne ( ro 
botn icze).

w o jn ie , w yzysko w i człow ieka i n ie 
rów nośc i społecznej, zan im  doszła 
do w a lk i z b ron ią  w  ręku , m usia ła  
prze jść przez podw ójną szkolę: 
szkołę pracy i szkcłę w a lk i. W cza
sie. oku pa c ji ta s tudentka gonna- 
n is ty k i,  pracow ała w  fabryce U n ion 
T e x tile  p rzy  segregacji w e łny. Tam  
zżyła się z ro b o tn ik a m i. N ied ługo 
w stępuje do robo tn icze j o rgan iza
c j i  be jow ej, ale prosi, aby nie  uży
wać je j do zb ro jne j a k c ji. F ilip o n i 
o d m a w ia li noszenia b ro n i na znak 
p ro testu  p rzec iw ko  w o jn ie . A le  w  
rozstrzyga jącym  momencie F i l ip in 
ka  rzuca się z w iązką  granatów  
pod samochód uwożący uw ięz ione
go E rw ina . W ten spsoób stanęła 
obok Grzegorza, Jerzyka, Dcłbusza, 
ro b o tn ikó w  je j fa b ry k i,  k tó rzy  po
ło ż y li życie w  walce z najeźdźcą.

Szkoła pracy i  sizkola w a lk i w e 
spół z ro b o tn ik a m i —  k ró tko  m ó
w iąc  szkoła k lasy  robotn icze j — 
oto droga, k tó rą  dochodzi się do 
owego „w y ró ż n ik a  ideologicznego“ ,
0 k tó ry m  m ó w iliśm y  na początku, 
wskazując na to, że b ra k  go człon
kom  organ izac ji, zarówno tym , k tó 
rz y  ju ż  zd ra d z ili, j,ak i  tym , k tó rzy  
n ie  w iadom o, czy n ie  zdradzą ju tro .

M am y granicę. Na pczór jest . to 
jednocześnie gran ica podzia łu  k la 
sowego, ale ty lk o  na pozór, bo 
w łaśn ie  prob lem  F ilip o n k i przesu
wa tę g ran icę  w zd łuż każdego czło
w ieka . P rze łam yw an ie  te j w e 
w nę trzne j gęstw iny, w  k tó re j dz ia
ła ją  obsesje, przeczucia psycholo
giczne re fre n y , prowadzące do pa- 
r  oksy zm ów strachu, n ieu fności
1 im p o te n c ji bo jow e j —  p rze łam y
w anie  ciężaru przeszłości psycho
log iczne j, sztuka rezyg na c ji ze 
schem atów m yślow ych i ideo log icz
nych narzuconych przez w ychow a
nie, n ie  w y trzym u jące  h is to ryczne j 
p róby — to  ma być prob lem  in te 
ligen ta , uczącego się rozum ieć h i
s to rię , uczącego się walczyć w  
m yś l je j ak tua lnych  wskazań — 
uczącego się od te j k lasy, k tó re j 
h is to ryczną  rac ją  by tu  jest w a lka, 
t j.  od k lasy  robotn icze j.
_ To jest n ie w ą tp liw ie  prob lem  F i

lip o n k i, to jest p rob lem  W alm onta, 
może aptekarza, dość to zresztą 
dziwaczna fig u ra , ale czy na p ra w 
dę jest to problem. E rw in a , K a ro li 
—  i, co na jw ażnie jsze, czy jest to 
p ro b le m  Rudiego? d la  E rw in a  p ro 
b lem em  je s t m iłość do K a ro li,  d la  
K a r : l i  m iłość do Rudiego, a dla 
Rudiego może strach, a może k o 
rzystna  o fe rta  Gestapo, a może 
jedno i  drugie. A  przecież .pro
blem  Rudiego w y w o łu je  w szystkie 
inne. Jego dziwność w ew nętrzna 
o rgan izu je  dalszy przebieg w yp ad 
ków , a te dopiero pow odują w y 
sunięcie (a n ie  pow stan ie!) ty p o 
w ych  p rob lem ów  F ilip o n k i,  W a l
m onta itd . Podobnie o b ie k tyw n y  
fa k t zdrady Rudiego na rod z ił się 
z szeregu sub iek tyw nych  fak tów , 
zachodzących we w n ę trzu  poszcze
gólnych towarzyszy. Ten sam błąd 
i  zasadniczy błąd.

P rob lem  F ilip o n k i zdaje się być 
także problem em  autora. T ym  ra 
zem chodzi o przekroczenie g ra 
n ic y  rea lizm u. A le  au to r w y b ra ł 
k ie ru n e k  na Brzydaczów . I  dobrze 
w y b ra ł.

' Andrzej K ijow ski

*) Ignacy Narfoutt: „F ilip o n k a “ , 
K siążka i W iedza, W -w a  1949, s tr. 
166 plus 6 n lb.

P odstawą do z jednoczenia p a r t i t  
' robo tn iczych  b y ły  trz y  g łów ne p rz y 
czyny:

1) w zrost św iadom ości szerokich  
mas robo tn iczych , k tó re  coraz ja 
śnie j ro zu m ia ły  znaczenie jednośc i 
p o lityczn e j, ideo log iczne j i  o rg a n i
zacy jne j k la sy  rob o tn icze j, ja k o  na 
rzędzia w a lk i o socja lizm ,

. 2) w zrost w p ły w u  i  a u to ry te tu  
p a r t i i  kom un is tycznych , ro b o tn i
czych, k tó re  w y ka za ły , że są k o n 
sekw en tn ym i b o jo w n ik a m i o de
m okra c ję  ł  soc ja lizm ,

3) ostateczne zerw an ie  k la s y  ro 
botn icze j i  p ra w ic o w y m i soc ja lis ta 
m i, k tó rz y  p rz e k s z ta łc ili się w  s łu g i 
im p e r ia liz m u  i  u tra c il i z tego po w o
du osta tn ie  re sz tk i a u to ry te tu  
w śród mas robo tn iczych .

Z jednoczenie p a r t i i  rob o tn iczych  
po łoży ło  kres ro z ła m o w i k la s y  ro 
bo tn icze j, zespoliło  ją , w zm ocn iło  
je j k ie row n iczą  ro lę  w  państw ie .

W arun k ie m  w stępnym  tego z je d 
noczenia by ła  w a lka  z te n den c ja m i 
soc ja l-d e m o kra tyczn ym i i  re fo rm i-  
stycznym i.

T ak w ięc w  szeregach PPS is tn ia 
ły  poszczególne e lem enty, k tó re  za
chow a ły  op o rtun izm  sta re j PPS.

W  p a r t i i te j zna lazła  z w o le n n i
kó w  teo ria  „z ło tego  środka“  —  czy
l i  ta k  zwanej średn ie j s iły  —  trz e 
c ie j s iły , k tó ra  zna jdow a ła  się 
gdzieś m iędzy k a p ita lizm e m  a so
c ja lizm em . G łos ic ie le  i  nosic ie le  
te o rii „z ło tego  środka“  w  szeregach 
PPS —  D rpbner, W achow icz, Osób- 
k a -M o ra w s k i i  in n i p ró b o w a li 
p rzedstaw ić  dem okrac ję  lu do w ą  ja 
ko  us tró j zam kn ię ty , sam ow ysta r
czalny, k tó ry  godzi k a p ita liz m  i  so
c ja lizm . W y n ik a ło  stąd dążenie do 
przekszta łcen ia  PPS w  p a rtię , la w i
ru ją cą  m iędzy p ro le ta r ia te m  a b u r-  
żuazją,

O dm ianam i te o r ii „z ło tego  śróęl- 
k a “  w  szeregach PPS b y ły  t e o r i i*  
„syn te zy “  i  „zn iko m ych  o fia r  re w o 
lu c j i “ , „au tom atycznego w ra s ta n ia  
w  soc ja lizm “  „ to ró w  ró w n o le g łych “ , 
„h a m u lca “ . W szystk ie  te teorie , w y 
raża jąc w p ły w  nacisku ideo log icz
nego w ro g ich  s ił, uw aża ły  dem o
k ra c ję  lu do w ą  za u s tró j op ie ra jący  
się n ie  na walce e lem entów  k a p i-  

1 ta lis tycznych , i  soc ja lis tycznych, ale 
na ich po go dze n iu8).

Jedną z na jn iebezp ieczn ie jszych 
te o rii, b y ła  teo ria  propagow ana 
przez e lem enty  p ra w ico w e  t.zw . 
teo ria  „syn te zy “ , wg. k tó re j pod
stawą zjednoczonej p a r t i i  w in n a  
być nowa ideologia, rep rezen tu jąca  
syntezę e lem entu wo lności, zna
m iennego ja k o b y , d la  p a r t i i soc ja l
dem okra tyczne j i  e lem entu re w o lu 
c ji,, cha rakterystycznego dla  p a r t i i  
kom un is tyczne j. P rzy  czym  p o jo - 
c iu  „w o lno ść “  p rzyp isyw a ło  się 
cha rak te r n iek lasow y.

L e w ico w y , zd ro w y  od lan i PPS 
p ro w a d z ił w a lkę  z tą teorią , w y 
chodząc z założenia, T e  zjednocze
nie  ruch u  robotniczego m usi być  
przeprowadzone na je d yn ie  słusznej, 
p la tfo rm ie , k tó rą  s tanow i m a rk -  
s izm -len in izm .
_ Na drodze do zjednoczenia z p a r

t ią  robotn iczą w  w alce z p ra w icą  
h a rto w a ła  się m arks is tow sko  • le n i
nowska świadomość soc ja lis tów  p i l 
skich.

PPS oczyszczała się od elem en
tó w  p ra w ico w o -o p o rtu n is tyc rn ych , 
rea kcy jn ych , drobnom ieszczarsk ich  
i  zdem ora lizow anych. B y ło  11 k o 
n iecznym  w a ru n k ie m  zo'rowej 
w spó łp racy z PPR. Na drodze do 
zjednoczenia na leżało stoczyć cięż
ką w a lkę  z grupą p ra w ic y  W sze
regach PPR, k tó ra  w yra ża ła  b łę d 
ną koncepcję m ożliw ośc i'z jednocze 
n ia  obu p a r t i i bez usunięcia  ele
m en tów  p ra w ico w ych  PPS, bez 
ostre j w a lk i z ideo log ią  obcą m a rk 
sizm ow i.

W a lka  z e lem entam i p ra w ic o w y 
m i b y ła  też w ażnym  w a ru n k ie m  
zjednoczenia p a r t i i robo tn iczych  w  
Czechosłowacji, R u m un ii, na W ę
grzech i w  B u łg a r ii.

Zasada jedności o rgan iczne j jes t 
g łów ną ideą, k tó ra  leg ia  u podstaw  
zjednoczenia p a r t i i robotn iczych.

Z jednoczenie p a r t i i  robo tn iczych  
na bazie zasad m a rk s is to w s k o -le n i
now sk ich  jest św iadectw em  ban
k ru c tw a  zasad so c ja l-d e m o kra c ji i 
zw yc ięstw a zasad bo lszew izm u.

W  S ta tuc ie  W ęg ie rsk ie j P a r t i i  
P racu jących  stw ie rdza  się, że p a r
t ia  jes t p rzodu jącym  oddzia łem  k la 
sy robo tn icze j —  je d yn e j, konse
k w e n tn ie  soc ja lis tyczne j k lasy.

W  N o w ym  S tatucie  B u łg a rs k ie j 
p a r t i i kom un is tyczne j podkreś la  się, 
że p a rtia  kom un is tyczna  jes t „n ie 
roze rw a lną  częścią ogólnego k o m u 
nistycznego f ro n tu  św iata, na k tó 
rego czele sto i W .K .P . (b ), w y p ró 
bowaną w  walce z us tro je m  k a p ita 
lis tyczn ym  i o odbudowę soc ja liz 
m u “ 9).

W  procesie ro zw o ju  d e m o kra c ji 
lu do w e j p a rtie  kom un is tyczne  z po 
w odzeniem  przezw yc ięża ły  i  p rze 
zw ycięża ją  w ahan ia  i  odchy len ia  w  
sw oich szeregach, (Ć. d. n.)

N. P. F A R B IE R O W

* )  S ow ie tsko je  gasudarstwo i 
praw o , N r. 9. 1949 (s k ró t) .

U Le n in , Dzieła, t. X X V , str. 173.
2) J. S ta lin , Zagadn ien ia  le n i

n izm u, w yd . 11-te, str. 341.
3) J. S ta lin , Dzieła, t. 11, str. 96.
4) P atrz , re fe ra t B ie ru ta  na ze

b ra n iu  a k ty w u  PPR, „P ra w d a “  z 
dn. 10 w rześn ia  48 r.

5) P a trz  „H is to r ia  W K P (b ) ,  
„ K r ó tk i  k u rs “ , str. 280.

6) J. S ta lin , Zagadn ien ia  le n in iz 
m u, w yd . 11-te, str. 404.

7) J. w., s tr. 406.
s) P a trz  re fe ra t C y ra n k ie w icza  

na zjeździe z jednoczen iow ym  p a r t i i  
rob o tn iczych  w  Polsce. „B iu le ty n  
oddz ia łu  zagranicznego K o m ite tu  
C entra lnego P Z P R “ , 1949, N r. 2 
str. 43— 44.

9) O zm ian ie  S ta tu tu  p a r t i i  —  
re fe ra t G eo rg ii Czankowa, „W o ln a  
B u łg a r ia “ , 1949.
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WŁADYSŁAW BŁACHUT

W ATYKAN A SPRAWY POLONII
W  A M EPrzeniesione ze starego św iata 

in s ty tu c je  k le ru  i  p a ra fii w  życiu 
w ychodźstw a p ils k ie g o  w  Am eryce 
¡przez, d ług ie  la ta  o d g ryw a ły  decy
du jącą  rolą. Z b raku  św ieckiego 
Postępowego k ie ro w n ic tw a , u trzy - 
'm y w łn y  przez w ie k i w  ciem nocie 

f i  zacofaniu chłopek p i ls k i z G a lic ji 
ćzy K ró les tw a  na niegościnnej z ie 
m i am erykańsk ie j w c ien iu  p a ra iii 
k s z ta łto w a ł swe życie.

Rozporządzając ogrom nym  auto
ry te te m  m ora ln ym  oraz m .nepo iem  
w ych o w yw a n ia  dorosłych i  kszta i- 
.cenia m łodzieży (szkoiy pa ra iia ine , 
-b ra c tw a  i stowarzyszenia re lig ijn e ) 
k le r  rz y m s k o -k a to lic k i w k ró tk im  
stosunkow o czasie.opanował w szyst
k ie  dziedziny życia naszych em i
g ra n tó w  i  skutecznie zaham ował 
ro z w ó j m yś li postępowej wśród 
e m ig ra c ji po lsk ie j w Stanach Z je d 
noczonych A m e ry k i Północnej, eks 
p lo a tu ją c  um ie ję tn ie  tradycy jne  
p rzyw iąza n ie  chłopa polskiego do 
w ia ry  o jcow  i je g0 przys łow iow ą, 
pow ie rzchow ną raczej n iż  na rozu
m ow ych przesłankach opartą  po
bożność, k le r  rzym sko -ka .o lick i za
borczą ręką sięgnął po ciężko zdo
byw ane  d o la ry  ro b o tn ikó w  i  fa r 
m erów  po lsk ich  i  na podatnym  
g ru n c ie  am erykańsk im  w ne t do
szedł do ogrom nych m a ją tkó w  koś
c ie lnych , pa ra fia lnych  i w łasnych.

N ie  obeszło się p rzy  tym  bez obu
rza ją cych  nadużyć duchow ieństwa 
św ieckiego i  zakonnego w  stosun
k u  do w ie rn y c h  (op ła ty za m ie jsca 
siedzące w  kościołach, k a ry  p ie 
n iężne za n ie  s taw ien ie  się do spo
w ie d z i itp .) oraz gorszących aw an
tu r  m iędzy proboszczami a lic z n y 
m i zgrom adzeniam i zakonnym i na 
t le  m a ją tko w ym  (w a lka  o m onopol 
s trzyżen ia  po tu lnych  ow ieczek" po l
sk ich , o podzia ł łupów...).

j- W  m ia rę  ja k  w zm agały się nad
użycia  k le ru  i  gorszące zata rg i m ię 
dzy duchow ieństw em  w  pa ra fiach  
po lsk ich  w  Am eryce, tym  d o tk li
w ie j daw a ł się tam  odczuwać b ra k  
W łasnej, na rodow ej h ie ra rc h ii koś
c ie lne j czy li wyposażonych w  p e ł
ną ju ry s d y k c ję  kościelną b iskupów  
po lsk ich .

Naczelny . rząd a rcyka to lick ich  
dusz po lsk ich  w  Am eryce pozosta
w a ł bow iem  od samego początku 
w  rękach b iskupów  n iem iecko- 
am erykańsk ich , k tó rz y  ponadto w  
m yś l sw oistych przepisów  p ra w a  

kościelnego posiadali pełne praw o 
w łasności na m a ją tkach  koście l
nych  i  p a ra fia ln ych  w  k rw a w y m  
tru d z ie  zdobyw anych przez poboż
n y c h  em igran tów  polskich.

1 N a sta w ie n i w rogo do żyw io łu  
po lskiego w  Am eryce, pod p re te k 
stem  szybk ie j am erykan izac ji co
raz  liczn ie jsze j e m ig ra c ji s ło w ia ń 
s k ie j dąży li on i konsekw entn ie  do 
w yn a ro dow ien ia  Po laków  i  sku 
tecznie to rpedow a li w  Rzym ie 
uporczyw e s ta ran ia  P o laków  o 
ustanow ien ie po lsk ich  d iecezji koś
c ie lnych . Doszło naw et do tego, że 
wyższa h ie ra rc h ia  kościelna w  
A m eryce  by ła  za w prow adzeniem  
w  pa ra fia ch  po lsk ich  kazań w  ję 
zyku  n iem ie ck im  i  angie lsk im ! 
Dopiero masowe wiece p ro testacy j
ne i  specjalne s ta ran ia  społeczeń

stwa polskiego w  Am eryce zapo
b ieg ły  częściowo te j w ro g ie j n a ro 
do w i po lsk iem u i  popieranej przez 
R zym  a kc ji wyższego k le ru  rzym 
sko-ka to lick iego  w  Am eryce.

W  tych  w a run kach  s ta ran ia  o 
b iskupstw o po lsk ie  w  Am eryce m a
ją  za sobą n iezw yk le  ciekawą, choć 
zarazem p rzyk rą  i  pouczającą h i 
storię .

Już w  ro ku  1870 w ie lebny O jciec 
W incen ty  B arzyńsk i ze zgromadze
n ia  OO. Z m artw ychw stańców  m y 
ś la ł poważnie o założeniu b iskup 
s tw a  polskiego w  Am eryce. Napisa ł 
on  naw et os try  l is t  z m is j i w  
Texas do swych przełożonych w  
R zym ie, w  k tó ry m  m. in, czytam y: 
„...O tóż potrzeba, aby b y ł dla 
m issy i S ło w ia ńsk ie j urząd . W i- 
k a ry a t A posto lsk i, k tó ry b y  um ia ł 
m ów ić  po po lsku i  pisać i  słuchać 
i sądzić... Inaczej zgubicie tysiące 
dusz jeszcze niedobitych... Niem cy  
m ają  ty lu  biskupów dla siebie, Sło
w ian ie  nigdzie. O! Scandala scanda- 
lo rum !... A le  c ie rp liw ie  czekać na s k i
nienie w o li Pańskie j m usim y, pók i 
ostateczność nie zm usi S to licy świę
te j bronić Polaków  przed w ilk a m i 
W ewnątrz i  zewnątrz...

S to lica  św ięta n ie  m yśla ła  je d 
na k  wcale o ja k ie jk o lw ie k  obron ie 
w ie rn ych  P o laków  am erykańskich, 
k tó rz y  z re ku  na ro k  ro ś li w  liczbę 
i  z  podz iw u godnym  pośpiechem 
bu do w a li wciąż nowe kościo ły i p le 
banie...

R ów nież liczne w  Am eryce żeń
sk ie  i  m ęskie po lskie  zgrom adze
n ia  zakonne przez d ług i okres 
czasu podlega ły naczelnej ju ry s 
d y k c ji czynn ikó w  rzym skich , a na 
m ie jscu  podporządkowane b y ły  
zw ierzchności n iem ieck ie j. Spo
śród zakonów na jszybc ie j ro z w ija ł 
s ię  w  Am eryce zakon Z m a rtw y c h 
w stańców , którego księża w  życiu 
P o lo n ii am erykańsk ie j od g ryw a li 
na jpow ażnie jszą, zresztą szczegól

n ie  n iechwalebną ro lę  (przysłow io
w a  chciwość). Ze względu na sta
ły  w zros t liczby  zakonn ików  i  b ra 
c i tego zakonu, z w iosną 1872 ro 
k u  R zym  postanow ił u tw o rzyć 
osobną p ro w in c ję  polską OO. Z m a r
tw ychw stańców  w  Am eryce.

Ówczesny proboszcz na jw iększe j 
p a ra fii,, po lsk ie j w  Chicago ks. Ba- 
kanow sk i ze z g r t iadzen ia  Z m a r
tw ychw stańców  w  skry tośc i ducha 
ż y w ił nadzieję, że jem u lub  je d 
nem u z zas łużcn» .'l po lsk ich  za
ko n n ik ó w  zostania nadane stano
w isko  p ro w in c ja ła . P row inc ja łem  
został jednak — ja k  zw yk le  —- 
N iem iec, ks. Funken, Decyzja ta 
w  na jw yższym  stopn iu  zaskoczyła 
księży po lsk ich  a na jbardz ie j ks. 
Bakanowskiego. W stanie słuszne
go oburzenia pisze on do Rzym u 
lis t  pełen w yrzu tó w , bun tu  i  iro n ii,
w  k tó ry m  m .in. czytam y: .... M am
prosić Pana Jezusa o cześć i sza
cunek dla O. Funkena. G dyby po
dobna sprawa nie była  ta k  w ie l
kiego w a loru , zapewne zacząłbym 
tę m od litw ę  od śm iechu, ale gdy 
jest sprawą sum ienia, przeto jako 
g w a łt m ora lny , odrzuciłem  zupeł
nie.

O Ojcu Funkenie tak  nisko trz y 
mam , iż ledwo cierpię jako  członka 
z naszego Zgromadzenia. O, jak ież  
brudy słyszałem o nim... „Tego znieść 
nie mogę, aby podobny in fam ia  nam i 
rządził... Oto zgromadzenie po lskie ! 
J a k i p iękny wzgląd na P olaków !... 
Od 6 la t ju ż  pracujem y w  Am eryce  
i  ty leśm y u was zasłużyli, nasi ojco
wie, że oto poddaliście nas i  naszą 
pracę pod Niemców... N in ie jszym  
tedy protestu ję przeciw  podobnym 
rządom  i  posłuszeństwo Funkenow i 
wypow iadam ...“

Do tego dram atycznego pro testu  
do łączyły się rów n ież inne sprzeci
w y  pa trio tyczn ie  nastaw ionych 
księży po lskich . R yzyku jąc w yd a 
len ie  z zakonu przez d ług i czas n ie  
chc ie li oni uznać N iem ca za swego 
przełożonego. W ie lu  jednak n ie 

Grud n iow ę  p lenum  Zarządu 
G łów nego ZSCh. dokonało 
podsum owania pracy i  w y ty 

czyło zadania ZSCh na nadchodzą
cy now y ro k  pracy.

W  ro k u  1949 Z w iązek Sam opom o
cy C h łopsk ie j pozostając nadal, tak , 
ja k  to o k re ś lił jeszcze I  Kongres 
ZSCh w  g ru d n iu  1944 r. w  L u b l i
nie, „o rg an izac ją  zrzeszającą i  re 
prezen tu jącą m ało i  ś red n io ro lnych  
ch łopów  w  celu p rzebudow y w si i  
podn iesien ia  w a ru n k ó w  p racy i  ży 
cia  ch łopskiego“ 1'  m óg ł w yra źn ie j 
i  ja śn ie j oKreśłić i  sprecyzować 
swoje zadania i  m etody pracy.

W p łyn ę ło  na to ca łko w ite  w y ja 
śnien ie is to ty  państw a de m okra c ji 
lu do w e j, ja k o  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia 
tu , a w ięc szczególnej fo rm y  so ju 
szu klasowego m iędzy p ro le ta r ia 
tem  —  aw angardą lu d u  p racu jące
go, a lic z n y m i n ie p ro le ta r ia c k im i 
w a rs tw a m i lu d u  pracującego 
(ch łopstw o, d ro b n i posiadacze, d ro 
bnomieszczaństwo, in te lig e n c ja  itd .)  
lu b  ich  większością, sojuszu, m a ją 
cego na celu ostateczne stw orzenie 
i  u trw a le n ie  socja lizm u.

Z w ią zek  Samopomocy C h łopsk ie j 
dz ia ła jąc  w  tych  w a runkach , k tó re  
u m o ż liw ia ją  dz ięk i so juszow i r o 
bo tn iczo -ch łopsk iem u w ydobyc ie  
w ie lk ie j en e rg ii re w o lu c y jn e j d rze 
m iącej w  m asach p racu jących  
chłopstw a, „u a k ty w n ia  masy ch ło p 
skie, podnosi w  tych  masach k laso
wą i  po lityczn ą  świadomość, m o b i
liz u je  je  do w a lk i o u trzym an ie  
w ładzy i  o rea lizac ję  p ro g ra m u  te j 
w ładzy, u ła tw ia  dzia ła lność p a r t i i 
k lasy  robo tn icze j a także ra d y k a l
nem u ru ch o w i ludow em u, o d dz ia ły - 
w u je  na szerokie masy b e z p a rty j
nych chłopów , s tw arza jąc potężną 
s iłę  w yzw a la ją cą  in ic ja ty w ę  mas 
ch łopsk ich  w  w alce o zbudowanie 
soc ja lizm u na w s i“ '2 *)).

Te zadania ZSCh. re a liz u je  na 
bardzo szerokie j płaszczyźnie.

1) Z w ią zek  Sam opom ocy C h łop 
sk ie j przez k o m ite ty  cz łonkow skie  
i gm inne rady k o n tro li czuwa nad 
tym , aby cała spółdzielczość r o ln i
cza s taw a ła  się coraz s p ra w n ie j
szym  narzędziem  w a lk i bezro lnych, 
m ało i  ś redn io ro lnych  ch łopów  
p rze c iw ko  w yzysk iw aczom  w ie j
sk im  1 m ie jsk im , a ty m  sam ym  
przyśpieszała przebudow ę społeczną 
i  gospodarczą wsi.

2) R o zw ija ją cy  się w  Polsce co
raz szerzej ruch spółdzielczości p ro 
d u k c y jn e j stw arza najlepsze w a 
ru n k i d la  szybkiego rozrostu  p ro 
d u k c ji ro ln e j, k tó ry  je s t kon ieczny 
d la  ro z w o ju  całego naszego gospo
darstw a narodow i._ j.

Zadaniem  ZSCh. jes t n ie ty lk o  po
p ie ra n ie  tego ruchu, ale i  nie zan ie
db yw an ie  dalszego podnoszenia 
p ro d u k c ji ro ln e j w  d robnych  i śred
n ich  gospodarstwach ch łopsk ich  
oraz „sp ra w ow an ie  k o n tro li spo
łecznej nad p ro d u kc ją  bogacza 
w ie jsk iego , nad p la n o w ym  w y k o 
n yw an iem  przez niego dostaw d la  
pańs tw a“ 2), od k tó ry c h  się n ieraz 
uchy la , m im o  że z ty tu łu  posiada
nego areału z iem i i  ilośc i in w e n ta 
rza m a do tego w sze lk ie  w a ru n k i. 
Cel ten Z w ią zek  Sam opom ocy 
C h łopsk ie j osiąga przez o rgan izo
w an ie  m ało i  ś red n io ro lnych  ch ło 
pów  w  grom adzkie  g ru p y  p ro d u 
cen tów : hodow ców  i p la n ta to ró w . 
G ru p y  te m a ją  w ie lo ra k ie  zadania.

długo ug ię ło się w  pokorze przed 
nakazem dalekiego Rzymu. N a jd łu 
żej pozostał na placu ks. Bakanow - 
ski, w  końcu jednak  i  ten  osam ot
n ion y  księżyna poszedł do Ca- 
nessy i poddał się w y ro k o w i czyn
n ik ó w  w a tykańsk ich . Roma locuta 
—  causa’ f in i  ta!

Na początku bieżącego stulecia 
ż y w io ł po lsk i w  Am eryce p rze k ro 
czy ł cy frę  dwóch m ilio n ó w , przy 
czym  ogólna ilość k a to lik ó w  ame
ryka ń sk ich  n ie  dochodziła 15 m il io 
nów. Już choćby ze w zględu na ta k i 
stosunek liczbow y k a to lik ó w  po l
sk ich  do ogółu k a to lik ó w  w  A m e
ryce, em igracja  polska pow inna 
by ła  rozporządzać w  tym  czasie 
p rz y n a jm n ie j k ilk u n a s tu  b iskup
s tw am i po lsk im i. Tymczasem przez 
całe dziesięcio lecia na ponad stu 
p u rp u ra tó w  n iem iecko-am erykań - 
sk ich  an i jeden z księży po lsk ich  
n ie  m ógł te j godności dostąpić. N ie 
dość na tym , szykany W atykanu  w 
stosunku do k le ru  po lskiego szły 
ta k  daleko, że jedną z n a jw ię k 
szych d iecezji am erykańskich  i n a j
gęściej zam ieszkałą przez Polaków, 
gdzie s ta n o w ili oni bezwzględną 
większość ogółu ka to lik ó w , a m ia 
now ic ie  diecezją w  D e tro it z na
kazu R zym u z reg u ły  rz ą d z ili ar- 
cypasterze — N iem cy! F ak t ten 
przyp isać należy zabiegom kardy-, 
na lów  n iem ie ck ich  w  Rzym ie i w y 
raźn ie  n iep rzychy lnem u k a to lic k ie j 
P o lon ii stanow isku W atykanu, k tó 
r y  naw e t d la  n ie licznych  reprezen
ta c ji na rodow ych w  Am eryce, np. 
ru m u ń sk ie j czy s łow ack ie j, stano
w iska  b iskupów  zechcia ł kreować 
a Polakom  tego pod każdym  w zg lę
dem  słusznego p raw a  w y trw a le  
odm aw ia ł.

U ła tw ia ją  pracę k o n tra k ta c y jn ą , 
s tanow ią  bazę d la  dz ia ła lności pa ń 
s tw ow e j s łużby ro ln e j, k tó re j celem 
je s t unowocześnienie p ro d u k c ji r o l
ne j, podnoszą przez w spólne czyta
n ie  broszur, l i te ra tu ry  fachow e j i  
dz ie len ie  się w ła s n y m i dośw iadcze
n ia m i p ro d u k c y jn y m i poziom u k w a 
l i f ik a c j i  ro ln iczych  sw ych cz łon
ków , o rg an izu ją  zespołowe w sp ó ł
zaw odn ic tw o  o w yko na n ie  i  p rze 
kroczen ie  ro ln iczych  p lanów  p ro 
d u kcy jn ych , k tó re  są przez n ich  
opracowane d la  grom ady zgodnie z 
ro czn ym i p la n a m i p ro d u k c y jn y m i 
całego państwa, czuw ają nad tym , 
aby słuszna k lasow a p o lity k a  a g ra r
na rządu  ludowego, n ie  u leg ła  w  
te ren ie  żadnem u w ypaczeniu.

3) Z  przebudow ą u s tro ju  i  po 
trzeba m i p ro d u k c ji w iąże się ściśle 
upow szechn ienie k u ltu ry .

T ru d n o  jes t re k ru to w a ć  in ż y n ie 
ró w  i  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn i-

R Y C E
Za p rzyk ładem  W atykanu  k ro 

c z y li — ja k  w spom nia łem  ju ż  w y 
żej — pu rpu rac i n iem i ecko-irlandz- 
cy w  Am eryce. S tanow isko ich  w o 
bec k le ru  polskiego było po p ro 
stu oburzające.

N iezw yk le  ciekawe są np. dzieje 
p a ra fii po lsk ie j w  N. Jorku . Rząd 
dusz po lsk ich  sp raw ow a li tu  po
czątkowo OO. F ranciszkan ie , p rze
w ażn ie  N iem cy. W roku  1874 p rzy 
b y ł tu  z P o lsk i ks. W. M ie lcuszńy 
i  energ icznie zakręc ił się kolo b u 
dow y kościoła dla e m ig ran tów  po l
skich. Z k rw a w o  zdobytych sk ła 
dek pa ra fia n  zakup i! g ru n t pod 
budowę kościoła i zaczął grom adzić 
potrzebne do budowy m ateria ły . 
N ieste ty w pad ł p rzy te j robocie w  
ostrą k o liz ję  z podburzonym  przez 
N iem ców kardynałem  now o jorsk im  
M c Closkey, k tó ry  odm ów ił zezwo
lenia na budowę kościoła i  w yraźnie  
oświadczył delegacji po lskie j, że za
m iast kościoła dla Polaków  w ys ta r
czy chlew ! (pa trz : W. K ruszka  „ H i
s toria  Polska w  A m eryce“ , tom  X II ,  
s tr. 183).

Gdy jednak u p a rty  ksiądz M ie l-  
cuszny nie  zaniechał m yś li o budo
w ie  polskiego kościo ła w  N ow ym  
Jorku , rozgn iew any ką rd yn a ł w y 
rz u c ił go ze swej d iecez ji a zaku
p ion y  już  przez Po laków  plac na 
budewę kościoła w ra z  ze zgrom a
dzonym i na n im  m a te ria ła m i bu

dow lanym i odstąp ił n iem ieckiem u 
tow a rzys tw u  budow lanem u (Bau- 
vere in )!

L o ja ln y  wobec R zym u k le r  
rzy rn  ko  - kaćoiiiekd w  A m ery 
ce c z y n ił beznadzie jne zabie
g i o w y je d n a n ie  w  Rzym ie 
p rzyn a jm n ie j jednego b iskupstw a

k ó w  do rozbudow u jącego się p rze 
m ys łu  i  do rac jon a ln ie  przebudo
w yw anego ro ln ic tw a , tru d n o  jest 
re k ru to w a ć  te k a d ry  spośród m ło 
dzieży ch łopsk ie j i  robo tn icze j, k tó 
ra  po ukończen iu  k i lk u  oddzia łów  
szko ły  powszechnej n ie  w id z i ks iąż
k i,  n ie  czyta gazet, n ie  słucha rad ia , 
n ie  ogląda f ilm ó w , —  k tó ra  się nie 
dokszta łca“  ' ) .

Zapoczątkow ana w ie lk a  ofensywa 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  ZSCh. roz
rośn ie się w  1950 r. w  w ie lką , b i
tw ę  o lik w id a c ję  ana lfabe tyzm u, 
upow szechn ienie sieci b ib lio te k  
gm innych , rozbudow ę am atorsk iego 
ru ch u  artystycznego i  dalszy rozw ó j 
a k c ji ś w ie tlico w e j oraz upowszech
n ien ie  k u l tu r y  fizyczne j przez lu d o 
w e Zespo ły Sportow e na wsi. P od
stawą d la  te j p racy  będzie ś w ie t li
ca grom adzka prow adzona przez 
ko ło  grom adzkie  ZSCh.

4) Zgodnie z lu do w ym , dem okra 
tycznym  cha rak te rem  naszego pa ń -

* )

polskiego w  Am eryce. O straco
nych zachodach rzym sk ich  zasłużo
nego dla polskości ks. W acława 
K ru s z k i w  ro ku  1903 pisałem  ob
szern ie j w  n -rze  29 (208) „W s i“  w  
a rty k u le  pt. „C h łopska em igrac ja  
w  A m eryce“ .

Dziś przypom nę jedyn ie , że zło
ży ł on około 180 w iz y t różnym  do
s to jn iko m  rzym sk im  z kongregacji 
de Propaganda F ide, stawał k i lk a 
k ro tn ie  przed ob liczem  papieża 
P iusa X , o fia ro w a ł m u 15-sto fu n 
tow ą świecę z napisem : „B ea tiss i- 
me pa ter m em ento Polonorum  in  
A m erica1“, swoje „supp lices p re - 
ces“  rozsyła ł ka rdyna łom  w  róż 
nych częściach św ia ta  i  w łaśc iw ie  
od jechał z Rzym u z n iczym . W praw 
dzie na' os ta tn ie j au d ienc ji w  dn iu  
15 k w ie tn i«  1904 r. zyskał o b ie tn i
cę papieża pow o łan ia  do życia b i
skupstw a polskiego w  A m eryce w  
b liże j n ieokreślonym  czasie, ale 
ob ie tn icę  tę oceniano w  Am eryce 
z dużym niedow ierzaniem ...

Okazało się, że nauczeni, dośw iad
czeniem polscy sceptycy w  Stanach 
Zjed. m ie li zupełną rac ję . S li ja ły  
la ta , ż yw io ł po lsk i na z ie m i am e
ry k a ń s k ie j rós ł w  s iłę  i  potęgę a 
da lek iem u R zym ow i an i śn iło  się 
realizować ob ie tn icy papieża i k reo
wać p rzyn a jm n ie j jedno b isku p 
stwo po lsk ie  w  Am eryce. W praw 
dzie pod naporem  o p in ii pub liczne j 
św ia ta  w  re ku  1915 ks. Paw eł Rho- 
de, P o lak z pochodzenia, pow o łany 
został' na sto licę b iskup ią , ale Rzym  
p rz y d z ie lił m u m aleńką diecezję w  
Green Bay, w  stanie W isconsin, 
gdzie p ra w ie  n ie  by ło  Polaków ! 
W  istocie było  w  ty m  czasie w  
Am eryce około 4 m ilio n ó w  k a to li-

stwa, w  ręce samych pracu jących  
chłopów , a w ięc ich  organ izac ji 
ZSCh. z łoży ła  w ładza ludow a  re a li
zację i  w szys tk ich  in n ych  spraw  go
spodarczych wsi. Rozdzia ł k re d y 
tó w  i  w sze lk ich  pom ocy państw o
w ych  d la  b iedo ty  w ie js k ie j, czuw a
nie  nad s p ra w ie d liw y m  w ym ia rem  
poda tku  grun tow ego i  FOR, orga
n izow an ie  pom ocy sąsiedzkie j, a k 
c j i  soc ja lne j (dziecińce, wczasy, k o 
rzystan ie  z uzd row isk  itp . j ,  rozsze
rzan ie  i  um acn ian ie  od s trony  wsi 
ru c h u  łączności m iędzy m iastem  a 
w sią  —  oto g łów ne zadania, k tó re  
w yp e łn ia ne  przez ko ła  grom adzkie 
staną się szkołą d la  mas p racu jące
go ch łopstw a w  sp ra w o w an iu  w ła 
dzy.

G rudn io w e  p len um  Zarządu 
G łów nego ZSCh. dokonu jąc oce
n y  dotychczasow ych w y n ik ó w  p ra 
cy zw ró c iło  uwagę na konieczność 
dalszego u a k ty w n ie n ia  k ó ł g ro 
m adzkich , jeszcze przez I I I  K o n 
gres ZSCh. uznanych za g łów ne i 
podstaw ow e ogn iw o p racy  o rg an i
zacy jne j na wsi.

Dotychczasowe w y n ik i p racy 
ZSCh.: dalsze um asow ien ie Z w ią z 
k u  Sam opom ocy C h łopsk ie j, stałe 
oczyszczanie go z e lem entów  k a p i
ta lis tyczn ych , pow o łan ie  16 tys ięcy 
k o m ite tó w  cz łonkow sk ich  i  3 tys. 
gm inn ych  rad  k o n tro li spó łdz ie l
czości w ie js k ie j,  zorgan izow an ie  74 
tys ięcy  g rup  p roducen tów , w ie lk ie j 
lic z b y  K ó ł Gospodyń, Lu d o w ych  
Zespo łów  S portow ych , posiadanie 
2792 czynnych ś w ie tlic  itp , n ie  po 
w in n o  zasłaniać n iko m u  oczu na 
is tn ie ją ce  jeszcze b ra k i w  p racy 
te renow e j ZSCh.

W ie le  k ó ł g rom adzk ich  n ie  p ra 
cu je  ja k  należy, a w  n ie k tó ry c h  te 
renach praca Z S C k  op ie ra się jesz
cze na b iu rze  po w ia tow ym , przez 
co w b re w  sw ym  założeniom  „Z w ią 
zek Sam opom ocy C h łopsk ie j ryso 
w a ł się w  p o ję c iu  chłopa, ja k o  pe w 
na fo rm a  urzędu państwowego, w  
k tó ry m  m ożna uzyskać zaop in iow a
n ie  pożyczki, nawozu sztucznego, a 
na w e t zaśw iadczenie u ła tw ia ją ce  
posłanie dziecka do szko ły “ 1). P rzy  
słabości na n ie k tó ry c h  terenach k ó ł 
g rom adzk ich  i  ogn iw  gm inn ych  w  
po ję c iu  chłopa ZSCh. s taw a ł się 
„pew nego ro d z a ju  pańs tw ow ym  
b iu re m  do sp raw  ch łopsk ich “ 1).

W yp le n ie n ie  tych  b iu ro k ra ty c z 
nych  p rzerostów , trw a łe  u a k ty w 
n ien ie  k ó ł g rom adzk ich  w o k ó ł za
dań w y tk n ię ty c h  przez osta tn ie  p le 
nu m  Z arządu G łów nego ZSCh. —  
stać się m usi w  r. 1950 g łów ną tro 
ską w szys tk ich  ogn iw  te renow ych  
ZSCh.

Bez ożyw ien ia  p racy  ko ła  g ro 
m adzkiego ZSCh. n ie  m ożna w  spo
sób w ła śc iw y  w yko na ć  żadnego z 
ty c h  zadań. T y lk o  bow iem  tam  
gdzie ko ła  grom adzk ie  ZSCh. p ra 
cu ją  dobrze, Z w ią zek  Samopomocy 
C h łopsk ie j s ta ł się rzeczyw is tą  s i
łą, k tó ra  ksz ta łtu je  społeczne i  go
spodarcze ob licze całej w s i po lsk ie j 
w  duchu postępu i  sp ra w ie d liw o ś
ci społecznej.

S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K

*) Z re fe ra tu  Prezesa ZSCh S te
fana Ig n a ra  na g ru d n io w y m  p lenum  
Zarządu G ł. ZSCh 1949 r.

2) Z  re fe ra tu  S ekre tarza Gen. 
ZSCh M. Jaw orsk iego  na g ru d n io 
w y m  p lenum  Zarządu G łów nego 
ZSC h 1949 r.

kó w  po lsk ich  i ponad IKK) czysto 
po lsk ich  p a ra fii, podlegających ju 
ry s d y k c ji cbcych biskupów , prze
w ażnie Niemców...

Toteż n ieug ię ty o rędow n ik  b i
skupstwa polskiego w  A m eryce ks. 
W. K ruszka  co ja k iś  czas śle a la r
m ujące m em oria ły  do Rzym u i jesz
cze w  ro ku  1928, zastanaw iając się 
na łam ach „W ychcdźcy“ nad spra
w ą b iskupstw a polskiego w  A m e
ryce pisze z goryczą: „...To rzecz 
pewna, że na drodze do diecezji pol- 

, skich  w  Am eryce sto ją  prze
szkody tak  w ie lk ie  ja k  góry nie
przebyte... T y lko  w ia rą  w  możeb- 
neść d iecezji po lsk ich w  A m eryce 
do jdz iem y do pożądanego celu. 
D iecezje po lskie  w  A m eryce są ko 
nieczne do u trzym an ia  i rozw o ju  
w ia ry  i  polskości. W idz i to ta k  do
brze Polska ja k  i Rzym... Pod ob
cym i b iskupam i proces upadku 
polskości jest bardzo prosty.
I  dale j opow iada, ja k  to na upadek 
polskości w  Am eryce pa trzy  Rzym  
ok iem  obo ję tnym  a h ie ra rch ia  n ie 
m iecko - am erykańska z n ie u k ry 
waną radością. Skarży się wreszcie 
na to, że jego pa ra fia  p iąc i rocz

n ie  na rzecz obcego biskupa 1500 
do la rów  tzw . k a te d ra tik u m  a d ru -  
g.e 1500 do larów  na wyższe szko
ły  n iepolskie..! B un tu ją c  się w y 
raźn ie  p rzeciw ko na jw yższym  do
s to jn iko m  . koście lnym  opcwiada, 
ja k  to ka rdyna ł chicagoski Munde
le in niedawno oświadczył, że nie dba 
choćby wszyscy Polacy od kościoła  
odstąpili. Ich  m a ją tk i kościelne by ły  
przecież jego w łasnością! P rzypom i
na w  końcu, ja k  to w  czasie p ierw 
szej w o jny św iatowe] arcyb iskup de- 
tro ic k i Messmer kazał się m odlić
0 zwycięstwo N iem ców, a po wojnie  
t ra k ta t w ersa lski, k tó ry  nieco ok ro ił 
jego ojczyznę, nazwał czarną plam ą  
w h is to r ii świata...

B ra k  diecezji po lsk ich  w  A m e ry 
ce po w o jn ie  św ia tow e j, k ie dy  P o l
ska u trzym yw a ła  na jp rzy jaźn ie jsze  
stosunki z W atykanem , zakraw a ł 
na skandal. D latego w  roku  1932 
Rzym zbywa Polaków  am erykań
sk ich  now ym  ochłapem. M am  tu 
na m yś li pow ołan ie na „s to lic ę “  
b iskup ią  w  nędznej m ieśc in ie  
G rand Is land w  stanie Nebraska 
ks. S tan is ław a Bonę, urodzonego 
w  Chicago. I  w  te j d iecezji było 
bardzo mało Polaków, a w  dodat
k u  b iskup  Bona, podobnie ja k  
Rhode, n ie  b y ł łu b ia n y  przez k le r
1 diecezjan.

Polakom  chodziło zresztą o obsa
dzenie s to lic  b iskup ich  kap łanam i 
p o ls k im i w  tych m iastach i  S ta
nach, gdzie ja k  w  Chicago czy De
t ro it  liczba k a to lik ó w  po lsk ich  szła 
w  se tk i tys ięcy!

W ro k u  1936 b a w ił w  Am eryce 
sekre ta rz  stanu k a rd yn a ł Pace lłi, 
dzisiejszy papież P ius X I I .  W 
zw iązku  z tą w izy tą  ' nadzie je Po
la ków  am erykańskich  na uzyska
n ie  poważnie jsze j d iecezji po lsk ie j 
w z ro s ły  do n iebyw a łych  granic, aby 
późnie j ulec ty m  w iększem u roz
czarowaniu. Już w tedy nadarzyła  
się sposobność s tw ie rdzen ia  „p rz y 
chy lnośc i“  obecnego papieża d la  
Po laków  i jego zrozum ien ia  d la  
na js łusznie jszych życzeń k a to lic k ie j 
P o lcn ii am erykańskie j. Oto w  
n -rze  13 „W ychodźcy““ z dn ia  
16.7.1937 czytam y co następuje: 
„B iskupów  Polaków w  Am eryce nie 
będzie. Dręcząca, nu rtu ją ca  wychodź
stwo polskie w  Stanach Zjednoczo
nych sprawa obsadzenia w aku jących  
sto lic  biskupich przez księży Pola
ków  zakończyła się fiask iem . N igdy  
jeszcze sponiewieranie słusznych  
praw  p ięc iom ilionowej rzeszy Pola
ków  nie było tak  w yraźnym , ta k  bez
względnym. Szło tym  'razem  o pięć 
sto lic  biskupich położonych wśród  
na jw iększych skup isk po lskich, a to 
w B uffa lo , D e tro it, Leavenworth, Sy
racuse i  Lansing. W szystkie te b i
skupstwa dostały się Irlandczykom  
i  N iemcom. Przewaga p a ra fii pol
sk ich  w  wym ienionych diecezjach 
nie zaważyła na szali. Irlandczycy  
i N iem cy będą i  nadal rząd z ili po l
sk im  klerem  i  dobytkiem  po lskich  
p a ra fii. K ie runek an typo lsk i będzie 
i  nadal p łyną ł ze sto lic b iskupich, tę
p i ł  opornych, a słabych i  w ą tłych  
księży w odził na pokuszenie bisku
pich względów..."

Na n ic  zda ły się b łagania, m e
m o r ia ły  i  w y jazdy  delegatów p o l
sk ich  do Rzym u. W atykan konse
kw e n tn ie  trw a ł w  sw o im  uporze. 
D op ie ro  w  ro k u  1937 R zym  zdecy
d o w a ł się zam ianować ks. p ra ł. S te
fan a  W oźnickiego, w ychow a nka  p o l
skiego sem ina rium  w  A m eryce  i  
proboszcza je dn e j z po lsk ich  p a ra f ii 
w  D e tro it, b iskupem  ty tu la rn y m ... 
Peltae w e F ry g ii (!) i  sufraganem  
w  D e tro it. Ks. W oźn ick i b y ł w ięc 
w ła ś c iw ie  p ie rw szym  b iskupem  o 
po lsk im  na zw isku  w  Stanach Z je d 
noczonych, pozbaw ionym  w  dodat
k u  up raw n ień  ju rysd ykcy jn ych  (b i
skup - sufragan). W ie rn ym  ow iecz
kom  po lsk im , Zorganizowanym  w  
ponad 1000 pe łnych t ra d y c ji pa
ra f i i ,  z ła sk i Rzym u pasterzow ali 
nada l i  pasterzu ją  do dziś b isku p i 
obcy, w śród k tó ry c h  N iem cy c.ieszą 
się n a jw iększym  poparciem  S to li
cy A posto lsk ie j...

Władysław' Błachut 

K ra kó w , dn. 18.10.1949 r.

*) V. a rt. W ł. B łachu ta  w  N -rze 
29 (208) „W c i“  z b. r. p t. „C h ło p 
ska em igrac ja  w  A m eryce“ .

STANISŁAW CIEŚLAK

Dźwignia przebudowy wsi
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Po śm ie rc i o jca m ia łam  niecałe 
siedem la t. B y ła m  najstarsza z t r o j
ga dzieci. Pon ieważ m am ie było 
ciężko, postanow iła  m nie oddać „za 
sw o ją “  bogatym , bezdzietnym  gospo
darzom. M im o płaczu i  próśb, b jib - 
cia m n ie  zaprowadziła. B y ło  to pó ł
tora k ilo m e tra  od m iasta. W iśn iew 
scy p rz y ję li m n ie  bardzo życzliw ie , 
a le  ja  tęskn iłam  za domem. N ic  m i 
tu n ie  smakowało, nawet m leko, k tó 
rego ta k  w  domu upragnęłam . W o
la łab ym  czarną kaw ę i biedę, byle  
w  domu. P rzychodziły  m i różne m y
śli, co tu  rob ić, żeby się stąd w y 
dostać, ale n ic  w ym yś lić  nie m o
głam. B łaga łam  babcię gdy przyszła, 
by m nie  zabrała. Ona zawsze po
w ta rza ła  jedno:,, Tu będziesz boga
ta, a w  domu musisz iść. na służbę“ . 
„W o lę  ju ż  służyć i  chodzić zawsze 
w  trepach, n iże li tu ta j być“  — odpo
w iadałam .

W iśniew scy w y b ie ra li się do p ro 
boszcza, by mnie' przepisać na swo
je  nazw isko. W tedy rozpacz m oja 
n ie  m ia ła  granic. Postanow iłam  się 
zagłodzić, żeby umrzeć. K ie dy  sia
d a li do stołu, ja  sobie w ychodz iłam  
do ustępu. Tam  p łaka łam . K ie d y  do
brze ju ż  zm arzłam , w raca łam  do do
mu. P y ta li, czy e/ie jestem  chora — 
odpow iadam , że tak . W te dy  za ło 
ż y li kcn ie  do b ryczk i i po jecha li ze 
m ną do doktora. D o k tó r opukał, ob- 
s łucha ł i  kazał być na diecie. Po 
paru  dniach zobaczymy. — Prosi
łam , by tę parę dn i p o z w o lili m i le 
żeć w  domu. A  w  dom u sta ł się cud 
— by łam  zupełnie zdrowa. Radość, 
bo wszystko znajome. W tedy posta
no w iłam  nie wracać ju ż  do W i
śniewskich. Tak też się stało. A le  
m usia łam  już  zacząć pracować i  to 
dość ciężko. Przede w szys tk im  
„ tra jb o w a ła m “ cd  czw arte j rano do 
późnej nocy. Mam a bra ła  b ie liznę  
do pran ia . M usia łam  wodę wnosić i  
wynosić. Z  m am ą chodziłam  zbierać 
drzewo i  szyszki do lasu — la tem  i  
zimą. Ręce zm arzły, nogi, naw e t i 
pod nosem zamarzało. M ó w iły  w te 
dy kob ie ty, że ,sią zahartu ję .

W  targowe d n i b ra łam  s to lik  i  
szłam na u licę  sprzedawać chleb i  
b u łk i —  byle  ty lk o  przynieść do do
m u parę groszy i  bochenek chleba. 
Odpoczynku n ie  pam iętam . W olne 
c h w ile  pośw ięcałam  nauce pisania, 
k tó re  m i przychodziło  z  trudem , bo 
nie u m ia ł m i n ik t  w  dom u pokazać. 
Sama zaczynałam ze starych kop ert 
znalezionych na śm ie tn iku . W ieczo
rem, k ie dy  wszyscy poszli spać, roz
poczynałam  pisanie. Mam a się czę
sto gn iewała, że na ftę  w ypa lam , 
wówczas p rzykręca łam  jeszcze ba r
dziej kno tek i  pó ł po c iem ku mozo
li ła m  się, dopóki n ie  skostniałam .

M am a by ła  jeszcze m łoda, k rę c il i 
się k o ło  n ie j adoratorzy, p rzeb iera
ła sobie ja k  panna. Nareszcie w y 
b ra ła  pana Józefa, k tó ry  je j się b a r
dzo podobał, choć b y ł ze z łodz ie j
sk ie j rodziny. M im o dz iew ięc iu  ła t 
odm aw ia łam  m am ie i  babcia także. 
P os tanow ili jednak się pobrać. Pan 
Józef zaczął ju ż  przed ślubem  rządzić 
i  mama m n ie  oddała na służbę. Cóż 
ja  m ogłam  być za służąca? Zawsze 
tęskn iłam  za m atką. N ie  m ogłam  
wyboleć, że ta k i n iedostępny czło
w iek za ją ł p ierwsze m ie jsce przy 
m am ie, k tó ra  naw et początkowo za
częta nas zaniedbywać, by Józia za
dow olić. W iedzia ł, że by łam  dla n ie 
go niechętna, w ięc czekał okazji. B y ł 
zawzięty. Do kogo m ia ł złość, tem u 
n ie  przebaczył.

W  m a ju  szykow ali ślub. Babcia się 
z rozpaczy rozchorowała i  poszła do 
szpita la, by n ie  patrzeć na có rk i w e 
sele. Ja m usia łam  m am ie pomagać 
p rzy  p ieczeniu i  go tow aniu . W  n ie 
dzielę Z ie lonych Ś w ią tek w ró c il i od 
ślubu. K ie d y  goście us ied li do stołu, 
m uzyka gra ła —  o jczym  m n ie  po coś 
w o ła ł do pokoju, a ja  w  ku c h n i n ie  
słyszałam. W pad ł czerwony od w ód
k i i  gn iew u: „Ja  c i dam udawać g łu 
chą, ty  cholero!“  Zaczął m n ie  bić, 
kopać. P rzew róc iłam  się. Na k rz y k  
p rzyszli z poko ju  weseln icy, zaczęli 
go odrywać ode m nie, mama stanęła 
w  obronie, lecz i  je j dostał się po
rządny policzek. W  godzinę po ś lu 
bie tak  się m łody pan popisał. Jesz
cze krzycza ł: „D aw no  ci się należa
ło, ty  szczeniaku“ . Goście go zabra li 
do pokoju, ja  poszłam na podw órko 
pod p ło t i  tam  w  tra w ie  ta rza łam  się 
z bólu. Słyszę na górze m uzykę, m a t
k i wesele — radość tam, ludz ie  ta ń 
czą, cieszą się, a ja  tu  posin icna 
cierpię, wszystko m n ie  bo li. Do ko 
go teraz iść, gdzie się użalić? N ie 
mam nikogo. N ie  m am  ojca, s iostry  
są daleko na w si, babcia w  szpita lu . 
Po po łudn iu  dopiero do n ie j pó jdę 
pokazać te  s in iak i. O bstąp iły  m n ie  
w ko ło  dzieci sąsiadów. N iek tó re  ze 
m ną p łaka ły , inne poszły ą>atrzeć na 
wesele. Ja jeszcze parę godzin prze
leżałam na traw ie . Po po łu dn iu  po
szłam do babci. Obieśmy razem p ła 
ka ły .

B ra t m ający siedem la t, też s łużył 
ju ż  na wsi. Gorzej było  po weselu, 
że m u  n ie  m ów iła m  „ ta ta “ . Ja na
praw dę w ym ów ić  n ie  m ogłam. B ito  
m nie w tedy  bardzo, naw et mama. 
B y ł to  jednak początek panowania 
ojczym a. P rzy lada o ka z ji w ygan ia ł 
m nie  z domu, b ił, kopa ł gdzie po
padło. Raz uderzy ł m ię ta k  p ięścią 
w  głowę, że do dziś n ie  dosłyszę.

Poszłam znowu na służbę, a le  tam  
n ie  by ło  spania i  m us ia łam  przycho
dzić do domu. O jczym  ja k  b y ł z ły  
lu b  po dp ity  — “w  nocy z łóżka w yga
n ia ł. W  koszu lin ie , boso uc ieka łam  
gdzie m ogłam . W lecie  było  nieźle. 
Spało się czasem na s trychu, wozie, 
w  m endelu żyta, kupce siana. Z im a  
dała m i się dobrze We znaki. Sąsie- 
dzi n ie  chc ie li p rzy jąć, by  z n im  n ie  
zadzierać. Bało go się p ra w ie  całe 
m iasteczko.

Z  powodu tych  ucieczek zazięb i
łam  się i  zachorowałam  na zapale
n ie  płuc, m ając la t jedenaście. Parę 
dn i leżałam  w  domu. G dy w ró c ił 
w nocy p ijan y , w yg na ł m n ie  z łóż
ka. „W en szczeniaku z m ieszkania, 
bo cię zab iję ! — U c iek ła m  w tedy  
boro i w  koszuli. Poszłam na p ię tro
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ta m  zasnęłam na słom iance. W ra 

cał późno rzeźn ik, k tó ry  tam  m ie 
szkał, p rze raz ił się, k to  leży, zapa lił 
zapałkę: —  „A , to ty? Co, ten ło t r  
cię w yg na ł z dom u?“  Żcna jego 
o tw orzy ła  d rzw i, w n ie ś li m n ie  do 
m ieszkania i  u  n ich  leżałam  dość 
długo. B y łam  bardzo słaba, m ajaczy
łam  w  gorączce. M am a w ted y  p rzy  
m n ie  p łaka ła  — by ło  je j może żal 
tego małżeństwa.

Pom ału p rzychodziłam  do zdro
w ia , a le  do robo ty  iść jeszcze nie 
m ogłam. Całe dn ie  często n ie  ja 
dłam, bo czekałam, by m i mama 
przyn iosła, a ona n ie  zawsze m i m o
gła coś podać. U  obcych w s tydz iłam  
się jeść —  na jw yże j poszłam  do 
babci, k tó ra  ju ż  w tedy  m ieszkała w  
p rzy tu łku . Babcia m i czasem zosta
w iła  coś do zjedzenia, spałam  u  n ie j, 
ale w  sekrecie, bo w  p rz y tu łk u  n ie  
wolno. Co m ogłam, to rob iłam , ale 
n ie  m ia łam  gdzie spać.. Przed W ie l
kanocą chodziłam  rob ić  macę razem 
z kob ie tam i. M usia łam  wchodzić na 
stołek, by dostać do stołu. B y ła  to 
robota bardzo ciężka —  cały dzień 
gnieść i  w a łkow ać ciasto, m im o  to 
p ieka rka  m i p łac iła  dwadzieścia 
groszy w ięcej n iż kobietom , że le 
p ie j od n ich rob iłam . D w a tygodnie 
przeszły prędko. M am a m i te  p ie 
niądze odebrała, a bra łam  cztery 
złote dziennie. Dom  b y ł diła m n ie  
n ieznany i  upragniony. Czułam  się 
lep ie j u obcych. O jczym  p rzy  lada 
o ka z ji b ił. N ie  potrzeba było  być 
naw et w  domu. Spotkawszy m n ie  na 
u licy , uderzył, czasem z a k rw a w ił łu b  
zęby na dw yrę ży ł.

Przez k i lk a  m iesięcy n ie  m ogłam  
znaleźć odpow iedn ie j służby. B a li 
się m n ie  w ziąć z tak iego domu. O j
czym  też ka to w a ł m n ie  raz po raz. 
Po je dn ym  pob ic iu  dostałam  k rw o 
to k u  i  w zię to  ran ie  do szp ita la . Tam  
przeleżałam  pięć m iesięcy. N a praw 

dę m ało leżałam  —  ro b iła m  szydeł
k iem , reperow ałam  bie liznę, pomaga
ła m  p rzy  chorych. M am a m n ie  rzad
ko  odwiedzała. Przyszło trz y  d n i 
ś w ią t Bożego Narodzenia. N aw et ze 
w s iów  odległych do chorych przyszła 
rodzina. P łaka łam  i  tęskn iłam  w te 
dy za mamą. Czekałam, by i  m nie co 
k to  przyn iós ł. A le  o m n ie  wszyscy 
zapom nieli. Z apom nia ł o m nie  św. 
M ik o ła j, a naw e t Pan Jezus —  po
m yśla łam . Pow iedzia łam  to siostrze, 
k tó ra  się bardzo zgorszyła. Rzekła, 
że kogo Pan Bóg kocha,, k rz y ż y k i m u 
daje, a o n im  n ie  zapomina. Na głos 
dzwonka cała zadrżałam  i  pom yśla
łam , że pew n ie  idzie marna. Rzeczy
w iście przyszła. S tanęła p rzy  łóżku 
uśm iechnięta, a ja  w ted y  w  płacz. 
N ie  w iem  czy to b y ł płacz żalu, czy 
radości.

Pytam , dlaczego mama nie  p rzy 
szła na święta? „T a ta “  n ie  k a 
zał , czeka na dole, bo się bardzo 
szpita lem  brzydzi. D latego ta k  m i 
b ron i przy jść  do c ieb ie “ . Jeszcze 
m i bardzie j by ło  p rzykro , w o la ła - 
oym, aby wcale nie przyszła, bo na
w e t n ie  usiadła. Po ode jśc iu  m am y 
chorzy zaczęli gadać: „O  laboga, co 
to za m atka, naw et n ie  us iad ła “ . 
P rzyk ro  m i bardzo by ło , że na m oją  
mamę tak  m ów ią, a le  n ie  m ia łam  od
w agi upom inać się, ty lk o  w  płaczu 
znalazłam  uko jen ie . W ieczorem  m ia 
łam  podniesioną tem pera tu rę  i  zno
w u s iostra : „W ięce j tu  tw o je j m a
m y n ie  wpuszczę, bo zawsze masz 
po je j odejściu podniesioną gorącz
kę “ . i  znowu m i by ło  bardzo p rz y 
kro . W tedy ta k  pragnę łam  umrzeć, 
a le  ta  śm ierć na złość n ie  p rzycho
dziła . M am a nada l m n ie  m ało odw ie 
dzała, tłum aczy ła : „W  szp ita lu  n ie  
masz k rz y w d y “ .

G dy opuściłam  szpita l, znów  ba
łam  się iść do domu. Z  b iją cym  ser
cem puka łam  do drzw i swojej m a t
k i.  Na szczęście ojczym a n ie  by ło  
w  domu. Parę d n i by ło  dobrze, ale 
n ie  w y trz y m a ł długo, rzuca ł się ja k  
w śc iek ły : „P recz m i z oczu, śm ie r
dzisz z da leka tru p a m i i  sama w y 
glądasz ja k  p ó tłru p ie “ . M am a za
częła się upom inać, poczęli s ię obo
je  bić. W ykorzysta łam  c h w ilę  i  u -  

c iek łam . I  znowu tu łaczka. Jednego 
razu, a by ło  to  zim ą, uc iek łam  boso, 
ty lk o  w  spódniczce, bez b luzk i. W y
szłam na u licę  —  n ie  w iem , w  k tó rą  
stronę uciekać. Na szczęście by ła  
n ieda leko p ieka rn ia  — bram a o tw a r
ta. W  te j bram ie  się schroniłam . 
O jczym  w y le c ia ł na u licę, a le  m n ie  
n igdzie  n ie  zobaczył, choć ja  jego 
w idz ia łam , bo Św iecił księżyc. Z im 
no, trzęsę się cała, bez nam ysłu  w pa
dam  do p ie k a rn i, aby się ogrzać. 
M a js te r śpi, a cze ladn icy i  uczn io
w ie  p rz y  robocie. N a m ó j w i 
dok. śm ie ją się z radości, że będą 
m ieć towarzyszkę na w p ó ł nagą, ja k  
i  oni. O d k ry li fa rtu c h y  —  są ty lk o  
w  kalesonach i  też boso. Z aw stydz i

łam  się, a le  ic h  proszę, aby m i poz
w o li l i  w e jść na piec, ogrzać się 
trochę.

P ie ka rczyk i: „Co, na piec? A  ja k  
w e jdz ie  ojczym , to co będzie? Lep ie j 
do nas na górę, tam  można spokojn ie  
spać“ . —  Bez oporu poszłam z n im i 
na górę. B y ła  to fac ja tka , okno w y 
chodziło na dach, w  po ko iku  s ta ły  
trz y  łóżka, kaza li m i się kłaść do 
którego zechcę, zam knę li na k lucz

poszli sobie. W tedy zdałam  sobie 
sprawę, że źle zrob iłam , wchodząc 
z n im i na górę. Co tu  rob ić? O tw ie 
ram  okno, ale śnieg na dachu, księ
życ w  p e łn i srebrzy się od mrozu. 
Czy skoczyć? A  nuż się zabiję? 
A  bardzo się bałam  samobójstwa, 
żeby nie być potępiona. Muszę stąd 
wyjść, n im  p rzy jdą  p ieka rczyk i. B ę
dą się wyśm iewać, chw ytać m nie 
może. B y ła m  na swoje dwanaście la t 
za dużo doświadczona, naw et stars i 
mężczyźni n ie  m ie li w zg lędów  l i to 
ściw ych, raczej szydercze, a w  domu 
n iem ało się napa trzy łam , co ro b il i 
koledzy ojczym a z panienkam i. N ie  
k rę p o w a li się naw e t dzieci, za k tó re  
się po tem  w stydz iłam .

T ak p rzy  ty m  okn ie rozm yślam , co 
rob ić. Na m oje szczęście zobaczyłam 
drabkę do kom ina . W tedy bez na
m ysłu  ja k  luna tyczka pełzam po 
oszronionym  dachu do d ra bk i. 
S trach dodaw ał m i s iły  zawsze, ta k  
i  teraz. Schodzę z d ra bk i, a le  p ie k a r
czyk i zam knę li fu rtk ę . Gdzie tu  iść 
na ta k i mróz? A le  na szczęście 
w  .tym  sam ym  dom u by ło  m ałżeń
s tw o bezdzietne. P ukam  do okna, aby 
p ieka rczyk i n ie  usłyszeli, o tw ie ra  
sk lep ika rz  „Gęsta zupa“ , bo n a zw i
ska jego n ie  pam iętam , ty lk o  prze
zw isko —  tak na niego całe m iasto 
wołało. W puśc ił m n ie  z radością do 
m ieszkania i  pow iada : „W idz isz  
m atka, Pan Bóg nam  da ł w  nocy 
dziecko i  pa trz  ja k ie  duże“ . W z ię li 
m n ie  z czułością do łóżka, ogrzali, 
o tu li l i .  Leżałam  u n ich  długo. P rzy 
odejściu ta k  m i pow iedz ia ł „Gęsta 
zupa": „G dybyś by ła  z innego do
mu, to bym  cię n ie  puścił, a le z tym  
Dandytą n ie  chcę zadzierać. N ie  ty l 
ko tobie, ale i  nam  n ie  da ł by spo
k o ju “ .

Raz w  lecie m ia łam  zabawną p rzy 
godę. Spałam  w  kopce siana na łą 
ce, a tu  w  nocy coś m nie ciągnie za 
nogi. P rze lęk łam  się. że może o jczym  
m n ie  w yp a trzy ł. Na pewno m n ie  te
raz zabije. P rzyg lądam  się lep ie j, po
znaję chłopa, k tó ry  przyszedł po 
dw orsk ie  siano, „Jezus M a ria !“  — 
k rz y k n ą ł i  uc ieka ł. Ja za n im  wo
łam : „P an ie  P ie trzak, niech się pan 
n a w ró c i“ , a cn  jeszcze bardzie j um y
k a ł. Ja także ju ż  spać nie  m ogłam , 
s iedzia łam  pod kopką do rana, a 
obok leżała P ie trzaka  płachta. Od te j 
po ry  ba łam  się ju ż  w  po lu  sypiać.

O jczym  trochę z łagodnia ł w  domu. 
N ie  dokuczał m i ty le , to cieszyłam  
się, że n ie  po trzebu ję  się tu łać po

kątach. Lecz stało się inaczej, bo o j
czym kom b inow a ł wziąć m n ie  d la  
siebie. Począł m nie zaczepiać i to 
w  sposób b ru ta ln y . I  znów  ucieczka 
z domu. O jczym  zaczął się teraz 
mścić na dobre. N a m aw ia ł swoich 
towarzyszy, by m n ie  ś ledzili, a po
tem  ro b il i co im  się podoba. B y ły  

osoby, k tó re  m n ie  ostrzegały i  chro
n iły , a b y ły  jednos tk i podobne do 
ojczyma. M usia łam  być bardzo ostroż 
na i  n ikogo n ie  słuchać. C ie rp ia łam  
w tedy bardzo.

O jczym ow i n ie  chciało się praco
wać, toteż każdego lu b ił w y k o rz y 
stać i  nabrać na kaw ał. W z ią ł na 
m ieszkanie publiczne dziewczęta, 
zdaje się cztery, i  chodził za n im i 
w ieczoram i i  odb ie ra ł im  zarobek. 
G dy się t ra f ia l i goście w  domu, od
stępował im  pokó j i  zarobek też za
b iera ł. Ludz ie  poczęli o tym  szeptać, 
a ja  naw e t rozm aw iać na u lic y  
ze sw oją m atką się w stydziłam .

B y ła  jedna dziewczynka dw una
sto le tn ia , lepszy mężczyzna n ie  
chcia ł je j brać. B ra li ją  m łodzi 
chłopcy i  p ła c ili je j po parę groszy. 
P ieniądze te  chętnie oddawała sama 
o jczym ow i i  opow iadała, co z n ią  
ro b ili.  Z abra ł ją  sobie kiedyś ja k iś  
pan do hotelu , kazał je j się rozebrać 
do naga i  z pow ro tem  się ubierać. 
D a ł je j dwa zło te  na c u k ie rk i i  po
w iedz ia ł: „Co ja  będę z tobą ro 
b ił, n ie  masz jeszcze n ic  pod pa
cham i i... P rzyś lij tu  swoją koleżan
k ę “ .

O jczym ow i zdawało się, że te 
dziewczęta za m a ło  zarabia ją , chcia ł 
w ykorzystać ich młodość, w ięce j — 
kaza ł im  iść na żebry, aby cygan iły , 
że są z Kalisza, zniszczone przez 
w ojnę. Rade n ie rade  poszły. N ie k tó 
re  ko b ie ty  ich  ża łow a ły bardzo: — 
W idać, że to panienka z lepszego do
mu, ubrana ła dn ie  i  tak  pachnie od 
pan ienk i. —  N ie  ża łow a ły im  d a t
kó w  w  postaci p ien iędzy, ja j,  m ą
ki... O jczym  nalegał, żebym ja  ta k  
poszła —  w o la łam ,je dna k  iść do ko 
pania k a r to f li,  pracować ciężko. T ak 
też i  zrob iłam . Całe kopan ie przepę
dz iłam  na wsi. O brzydziłam  sobie to 
życie całe. I  tę obłudę, i  ten wyzysk, 
i  ten upadek m łódych dziewcząt. 
Postanow iłam  za mąż n,ie wychodzić, 
w stąp ić  do klasztoru.

JÓ Z E F A  W IT O W S K A

ANNA KAMIEŃSKA

W SPOM NIENIA
W I T O W S K I E J

N ie je d n o k ro tn ie , osta tn io  np. w  
zw ią zku  z ks iążką L u c ja n a  R u d n ic 
k iego „S ta re  i  N ow e“ , w  zw ią zku  z 
p u b lik a c ją  „P a m ię tn ik ó w  ro b o tn i
kó w  z czasów o k u p a c ji“  a także w  • 
d y s k u s ji o lite ra tu rz e  podkreś lano  
ważne d la  naszej epok i i  je j  l i te ra 
tu ry  znaczenie rod za ju  p a m ię tn i
karsk iego. O kresy p rze łom ów , 
okresy g ra n icy  „s ta rego  i  nowego“ , 
w  k tó ry c h  „n o w e “  w chodz i i  ocze
k u je  nowego w yraża jącego je  boha
te ra , ale boha te ra w yrasta jącego na  
t le  przeszłości, w  w a lce  ze „s ta 
ry m “  —  to okresy doceniające szcze
gó ln ie  p isa rs tw o  dokum enta lne , p i
sarstw o au ten tyzm u społecznego. 
Zw łaszcza je d n a k  wobec współcze
snego k ry z y s u  pow ieści i  wobec  
w ym ogów  re a lizm u  w  lite ra tu rz e  
p a m ię tn ik a rs tw o  m a cenę su ro w 
ca, m a te r ia łu  d la  s ty lu  re a lis tycz 
nego w  lite ra tu rz e . Coraz m n ie j 
a tra k c y jn a , coraz ba rdz ie j na t le  
rzeczyw is tych  fa k tó w  b lada f ik c ja  
pow ieśc iow a w y n ik a ją c a  z ko n w e n 
c ji  m ieszczańskiego bohatera każe 
c z y te ln ik o w i współczesnem u a 
zw łaszcza p isa rzo w i sięgnąć ze 
szczególnym  za in te resow an iem  i  
sm akiem  do p isa rs tw a  fa k tó w  spo
łecznych, do p isa rs tw a  re a lió w , do 
p a m ię tn ik ó w , w  k tó ry c h  w iedza o 
rzeczyw is tośc i —  na w e t n ie  zawsze 
rów na jąca  się św iadom ości p a m ię t-  
n ik a rz a  —  je s t w iedzą n a jis to tn ie j
szą i  w zbudzającą n a jw ię c e j zau fa 
n ia , w iedzą n ie  o sam ym  na w e t ży 
c iu  ja k  w  pow ieści m ieszczańskie j, 
ale w iedzą w yra s ta ją cą  z w a lk i o 
now e żypie.

Z o fia  D ąbkow ska  w  c ie kaw ym  
a r ty k u le  „K ry z y s  boha te ra“  
(„O d rod zen ie “ , N r. 15, 1949 r . j  na  
p rz y k ła d z ie  p a m ię tn ik a  I re n y  N ie -  
znaniec  —  ro b o tn ic y  poznańsk ie j 
pokazu je  ksz ta łto w an ie  się w  pa 
m ię tn ik u  „b o h a te ra  naszych cza
sów“ , k tó rego  św iadom ość w  p rze 
c iw ie ń s tw ie  do m ieszczańskiego bo 
ha tera  pow ieściow ego cechuje „ je d 
ność św ia ta  w ew nę trznego i  ze
w nę trznego“ , „ jedność  je d n o s tk i i  
k la s y “ , „ je dn ość  s łow a i  życ ia “ . W  
ty c h  trzech fo rm u ła c h  a u to rka  a r 
ty k u łu  zaw arła  c h a ra k te rys tykę  
nowego bohatera pow ieściowego, 
bohatera „p o zy tyw n e g o “  —  p ro f i l  
jego  odczytać mogą pisarze d la  no 
w ych  pow ieści rea lis tyczn ych  w ła ś 
n ie  z p a m ię tn ik a  ro b o tn icy . P rz y 
p o m n ijm y  tezę a r ty k u łu  D ą b ko w -  
s k ie j:  „P a m ię tn ik i n ie  są dzie łem  
s z tu k i pisze ona. —  D la  u n ikn ię c ia  
n iep o rozum ień  i  ja k ic h k o lw ie k  po 
ró w n a ń  ze szczy tow ym i osiągnięcia
m i fo rm a ln y m i s ta re j l i te ra tu ry  
m ieszczańskie j, p o w tó rzm y  raz jesz
cze, że id z ie  tu  ty lk o  o to , iż  w iz e 
r u n k i au to ró w  ty c h  p a m ię tn ik ó w  w  
sw e j m asie zwłaszcza  —  m o g łyb y  
posłużyć ja k o  m a te r ia ł p rz y  ko n 

s tru o w a n iu  now ych  postaci lite ra c 
k ich , postaci o a k ty w n y m  stosun
k u  do życia , m a te r ia lis ty  cznym  
św ia topog lądzie  i  p ro le ta r ia c k ie j 
etyce“ .

A r t y k u ł  „K ry z y s  bohatera“  w ska 
zu jąc  na w ażny p ro b lem  w y n ik a ją 
cy z p a m ię tn ik a rs tw a  d la  l i te ra tu 
r y  współczesnej —  n ie  porusza je d 
na k  n ie m n ie j is to tnego zagadnienia. 
P a m ię tn ik  je s t ty m  lepszy, ty m  cen
n ie jszy , im  g łę b ie j u k ry w a  się w  
n im  sama osobowość n a rra to ra , im  
w y ra ź n ie j za to  rysu je  się ś ro d o w i
sko, im  głębsze je s t .dem askator- 
s tw o społeczne pa m ię tn ika . G dyb y  
s łup  p rz y  drodze u m ia ł m ów ić , ileż  
by c ie kaw ych  rzeczy opow iedzia ł. —  
T a k im  s łupem  p rz y  drodze by ło  
chłopstw o, k tó re  odezwało się w  
p a m ię tn ik a rs tw ie  od Duczyńskiego  
po w ie lk ie  zb io row e dzie ło  p a m ię t
n ik a rs k ie  w s i m ię d zyw o je n n e j „P a 
m ię tn ik i C h łopów “ . W  rom ansie  
m ieszczańskim  specja lną ro lę  od 
g ry w a  lo k a j, p o ko jów ka , służąca. 
A le  ic h  św ia t odsłan ia  nam  się w  
pow ieści poprzez pe ryp e tie  p sy 
chiczne państw a w  salon ie, s yp ia ln i, 
buduarze. G dyb y  on i sam i p rzem ó
w i l i ,  op ow iedz ie liby  zapewne w ię 
cej o bohaterach rom ansu, w ięce j i  
p e łn ie j.

M am y w  rę k u  jeszcze jeden  in te 
resu jący i  n o w y  dokum en t p a m ię t
n ik a rs k i,  jeszcze jeden  głos kogoś, 
k to  zdaw a ło  się —  n ie  m ia ł głosu. 
Jest to  p a m ię tn ik  służącej od dziec
ka, p a m ię tn ik  w łaśn ie  przede  
w s z ys tk im  je j  m łodości i  dz iec iń 
stwa.

Józefa W itow ska , ja k  sama o p i
suje, n ie  uko ńczy ła  i  n ie  zaczęła 
n ig d y  żadne j szko ły . U czyła  się p i
sać w  ten  sposób, że ja k o  dziecko  
jeszcze p rze p isyw a ła  adresy ze sta
ry c h  ko p e rt zna lez ionych  na śm ie t
n ik u . W  starszym  ju ż  w ie k u  (u r. w  
r. 1899) schorow ana i  przem ęczona  
życ iem  p e łn y m  c ię żk ie j p ra cy  za
częła W ito w ska  sp isyw ać sw oje  
w spom n ien ia  w  fo rm ie  oderw anych  
fra g m e n tó w , ob razków  —  ja k  ktoś  
opow iada jący sw obodnie, bez ry g o 
ru , co pam ięć p rzyn ies ie . A le  w  
okó ł tych  fa k tó w  w yd z ie lo n ych  za
zw ycza j p rzez okres n o w e j s łu żby ; 
„ u  adw okata “ , „ w  b ro w a rze “ , „w  
księżym  dom u“  obudow u je  się ta k 
że bogactw o fa k tó w , postaci i  p rze 
żyć osobistych, że s ta ją  się one oso
b n y m i p ra w ie  opow ieściam i. Osobo
wość b o h a te rk i je s t w ażna o ty le ,  
że dośw iadcza ona fa k tó w  społecz
n ych  na w łasne j skórze, ale one to  
s tanow ią  zasadniczą kanw ę  opo
w ieści, tw o rzą c  obrazy społeczne 
coraz n o w ych  ś rodow isk, w p ro w a 
dzając coraz now e postaci zaryso
w ane ogó ln ie  ale d o b itn ie  i  może 
n a jb a rd z ie j t ra fn ie  —  przez stosu
nek do na jem nego p ra co w n ika , do

cz łow ieka  p racy, do służącej. 
„S m u tn e  w  życ iu  dośw iadczenia  
p ch nę ły  m n ie  do nap isan ia  i  dz ie
len ia  się z d ru g im i losem  ro b o tn i
ka  m ałom iasteczkow ego i  losem  
jego  dz iec i“  —  pisze W itow ska  w  
je d n y m  z fra g m e n tó w  w spom nień. 
„ S m utne w  życ iu  dośw iadczenie“ ... 
W  p a m ię tn ik u  W ito w s k ie j n ie  zna
la z łab y  Z o fia  D ąbkow ska  o p ty m i
stycznego nowego bohatera. Może  
dlatego, że w e fragm e n tach  W ito w 
s k ie j w ys tęp u je  boha te rka  o n a ra 
s ta jącym  w p ra w d z ie  dośw iadczeniu  
i  św iadom ości k la sow e j, ale w  
tru d n ie js z e j sy tu a c ji, w  iz o la c ji od 
w łasne j k lasy, w  sam otności, w  b ra 
k u  k o n ta k tó w  z podobn ie upośle
dzonym i, w  b ra k u  zorgan izow ane j 
w a lk i,  N ie m n ie j dem aska to rstw o  
społeczne, a n ty  -  m ieszczańskie  
w spom n ień  W ito w s k ie j decydu je
0 ich  postępow ym  i  p o z y ty w n y m  
w yd źw ię ku . Ze w strząsa jących re a 
lió w  życ iow ych , ja k ie  ods łan ia ją  te  
w spom nien ia , w y n ik a  pe łna  g o ry 
czy i  bó lu  k ry ty k a  u s tro ju  społecz
nego, k tó ry  to le ru je  k rzyw d ę . D e 
m aska to rs tw o  ty c h  w spom n ień od
s łan ia  ob łudę, re lig ia n c tw o , g ru b y  
m a te ria liz m  i  am o ra lizm  k la sy  
m ieszczańskie j. W  p rze jm u ją cym  
obrazie dz iec iństw a dziecka w y ro b 
n ik a  i  p ra czk i p rz e ja w ia  się p ro 
b lem  ro d z in y  drobnom ieszczańskie j
1 lu m p e n -p ro le ta r ia c k ie j. je j  zepsu
cie, ro z k ła d  m o ra ln y . D o w spom 
n ie ń  dz iec iństw a w raca  W itow ska  
raz  po raz, tu  ja k  gdyby  b ije  źród ło  
je j  k lasowego dośw iadczenia, ź ró 
d ło  poczucia k rz y w d y  u s tro jo w e j.

M a łe  m iasteczko pograniczne w  
szponach n iem ieck iego  k a p ita łu , 
tkacze -ch a łu p n icy  s tanow iący jego  
ludność to  t ło  dz iec iństw a W ito w 
s k ie j i  podobnych do n ie j dzieci ro 
dz in  ży jących  w  nędzy. „D z ie c iń 
s tw a n ie  zaznałam  uśm iechniętego. 
M o ja  zabawa to  b y ło  „k ó łk o “  do 
„ tra jb o w a n ia “ . Już  ja k o  dziecko  
p ięc io le tn ie  zostaje oddana na s łuż
bę do gospodarza na wieś. O dtąd  
zaczyna się je j  ciężka w ę d ró w ka  od 
dom u do dom u, od s łużby do s łuż
by, w ę d ró w ka  po chleb, a je d n o 
cześnie po coraz now e go rzk ie  do
św iadczenia wzbogacające św iado 
mość klasową.

I
Toteż w  ś rodow isku  m ieszczań

sk im , k tó re  p rzew ażn ie  op isu je  —  
jedno  na jb o le śn ie j ra n i je j  w ra ż li
wość. To w łaśn ie  zak łam an ie  p rze 
ja w ia ją c e  się w  w ie lu  fo rm ach , roz - 
d źw ięk  m iędzy este tycznym  pozo
rem  a po tw o rn ą  p ra w d ą  m ora lną , a 
przede w szys tk im  k ła m liw e  r e l i 
g ianc tw o  po k ryw a ją ce  skąpstwo, 
chciwość, pogardę cz łow ieka. S tąd  
p ły n ie  w łaśn ie  b ra k  przesądów an 
tysem ick ich , pon iew aż w  ś ro d o w i
sku Ż ydów  spo tka ła  się z n ie p o k ry -  
tą  żadnym  re lig i jn y m  im p e ra ty 
w em  hum an itarna?życzliw ością . B o 
lesne dośw iadczenia dz iec iństw a i  
m łodości W ito w s k ie j ry s u ją  w  je j  
w spom n ien iach przez antytezę po 
z y ty w n y  obraz m ora lności now e j, 
p ro le ta r ia c k ie j i  pow ie dz ie libyśm y  
od sieb ie  —  soc ja lis tyczne j, m o ra l
ności —  p rz e ja w ia ją c e j się przede  
w szys tk im  w  szacunku d la  cz ło w ie 
ka  i  d la  jego pracy. W spom n ien io 
w e opow iadan ia  W ito w s k ie j cechu
je  podobn ie ja k  w iększość p a m ię t
n ik ó w  ch łopsk ich  j —  szlachetna  
w strzem ięź liw ość  uczuciowa. Osoba 
a u to rk i,  m im o  że obecna ja ko  pod
m io t  —  n ie  w ysu w a  się na p lan  
p ie rw szy  da jąc w iece j m ie jsca ob ra 
zom  środow isk. M im o  że op isyw a
ne dośw iadczenia życiow e są „s m u t
ne“  —  ja k  sama okreś la  —  gorzk ie  
i  bolesne, że są d la  cz y te ln ik a  na 
w e t wstrząsające  —  W itow ska  n ie  
p rzyb ie ra  żadne j c ie rp ię tn icze j p o 
zy, n ie  k o k ie tu je  „s m u tk ie m “ , ja k  
to  je s t np. cha rak te rys tyczne  dla  
p a m ię tn ik ó w  m łodz ieży in te lig e n -  
cko-m ieszczańskie j.

O to na jogó ln ie jsze  cechu p is a r
stw a W ito w s k ie j, k tó re  obok po 
p ra w n e j a n ie k ie d y  dosadnej i  czę
sto w zrusza jące j p ro s to ty  s ty lu  
k w a lif ik u ją  je  do przekazan ia  ogó
ło w i czyte ln iczem u a zwłaszcza d o j
rza lsze j m łodz ieży  —  ja k o  le k tu rę  
posiadającą w ie le  w a rto śc i d y d a k 
tyczno - w ychow aw czych . D la  p isa
rzy  w ydane  w spom n ien ia  W ito w 
s k ie j będą m ia ły  osobne znaczenie—  
w y d a je  się, że n iem a łe . Sądzim y, 
że k tó raś  z naszych in s ty tu c ji w y 
daw n iczych  za in te resu je  się w spom 
n ie n ia m i W ito w s k ie j.

A N N A  K ^ r n iE J S K A

IV  ZJAZD  
POLONISTÓW

(Dokończenie ze str. 3-ej)
W yczarow ane w  w ie lom iesięcznej 

p racy  czterech au to rów  z ja w y  re 
fe ra tu  o „Fisychologizmie w prozie 
dwudziestolecia“ rozw ia ły  się w  
św ie tle  dn ia  i  ogn iu  k r y ty k i.  N ie  
trzeba by ło  zresztą — ja k  to c z y n ił 
w  dysku s ji L . B ud re ck i — atako
wać re fe ra tu  na g runc ie  jego w ła s 
nych założeń m etodologicznych, bo
w ie m  n ik łość  w y n ik ó w , ca łko w ite  
w yp ra n ie  rozp raw y z p ro b lem a ty 
k i h is to ryczne j, scholastyczna ja ło -  
wość żmudnych wywodów b y ły  aż 
nadto w idoczne i zresztą zgodnie 
w skazywane ze w szystk ich  stron. 
Fikcja zamkniętych i  rządzących 
się ja kob y  w ła sn ym i ryg o rys tycz 
n y m i p ra w a m i systemów nauko
w ych u ja w n iła  się w  p ra cow ite j 
lecz bezpłodnej pracy aż nadto do
b itn ie . D la au to rów  przedm io t ba
dań: konwencjonalnie wybrane
u tw o ry  „psycho log is tyczne“  (za
rów no N a łkow ska ja k  St. I. W it 
k iew icz, A . R u d n ic k i jak, Iw a szk ie 
wicz...) — b y ł tak  dalece tylko pre
tekstem do zbudowania s k o m p li
kowanego rusztow an ia  naukowego 
i źródłem przykładów dla obrazo
wania poza lite rack ich , p rzyn ie s io 
nych z zewnątrz, z nauki psycho
lo g ii, w yw odó w  filo zo ficzn ych , że 
m og li bez żadnego uszczerbku dla  
rozp raw y  przesunąć datę pow stan ia  
tak  nab rzm ia łe j po lityczną  a k tu a l
nością pow ieści ja k  „Rom ans Te
resy H e n n e rt“  N a łkow sk ie j z r .  
1922-23 na 1927! Ten d robny, lecz 
znam ienny p rzyk ład  w yraźn ie  cha
rak te ryzu je  ca łkow itą  ahiistorycz- 
ność i  antyrewolucjóniz.m  pracy. Je j 
słuchacze b y li zażenowani w ie lk ą  
ilośc ią  zm arnowanego w y s iłk u  w ło 
żonego przez n ie w ą tp liw ie  u ta le n * 
tow anych  au to rów  w  swe dzieło, 
lecz w y n ik i —  a raczej ich  brak  
—  k ła d li na k a rb  „ob łędne j'* m e
tody, k tó ra  nie wiedzie do nikąd, 
jes t bow iem  ślepym zaułkiem nau
k i  bu rżuazy jne j.

K IL K A  PRO PO ZYC JI

P rzystąpm y d0 w n iosków . Z jazd 
b y ł z pewnością czymś w ięce j n iż  
w ydarzen iem  na g runc ie  „m ło d z ie 
żow ym “ . A le  w łaśnie dlatego trze 
ba zastanow ić się nad w n io ska m i 
n a uko w ym i i  postaw ić k ilka  pro
pozycji.

1. S tudencki zespół au to rów  z jaz
du m óg ł opracować z m n ie jszym  
lu b  w iększym  powodzen iem  ty lk o  
k ilk a  w yb ran ych  zagadnień li te ra 
tu ry  dwudziestolecia. M im o to 
(w racam y do początku a rty k u łu ) 
była  to najszersza po w o jn ie  p ró 
ba om ów ien ia  te j roz leg łe j p ro b le 
m a ty k i h is to ryczne j. Poza obrębem 
opracow anych zagadnień pozostała 
jednak rep rezen ta tyw na  dla okresu 
twórczość p isa rska  K adena-B an- 
drowskiego, N a łko w sk ie j, G o ja w i
czyńskie j, Iw aszkiew icza, Berenta, 
Zegadłow icza, osta tn ie  pow ieści 
S truga — aby w ym ie n ić  ty lk o  k ilk a  
czołowych nazw isk. Nasuwa się po
s tu la t kontynuacji badań nad okre 
sem m iędzyw o jennym i — końcow ym  
etapem po lsk ie j l i te ra tu ry  im p e r ia 
lis tyczne j. Trzeba, aby re fe ra ty  
zjazdowe, k tó ry c h  w iększość udo
stępni szerszemu ogó łow i „T w ó r 
czość“  w  num erach za lu ty  i m a
rzec br., b y ły  n ie  ty lk o  dokum en
tam i jednorazow ej p racy g ru p y  
m łodych po lon is tów , lecz pos łuży ły  
jako  impuls i punkt wyjściowy dal
szych badań. Trzeba, aby tę pracę 
kon tyn u o w a li re fe re nc i z jazdow i, 
ale rów n ie ż  p o d ję li ją  m łodzi 
i s ta rs i p ra cow n icy  n a u ko w i spoza 
ich  grena. T y lk o  w tedy  można bę
dzie m ów ić  o pod jęc iu  „b itw y o 
ilość i jakość produkcji poloni
stycznej“, ja k  nazwano IV  zjazd 
po lon is tyczny anno 1949-50.

2. Na w a ln ym  zebran iu Z w ią zku  
przeniesiono jego siedzibę na rok  
następny do W roc ław ia  i  w  p rzed
dzień roczn icy  u ro dz in  autora „P a
na Tadeusza“  postanow iono poświę
cić V  zjazd naukow y w  r . 1951 te 
m atyce: „M ickiewicz —  Słowacki

romantyzm“. Do w łaściw ego 
przygo tow an ia  tak  trudnego zjaz
du trzeba n ie  ty lk o  zorganizow ać 
pracę naukowych zespołów studen
tów  - po lon is tów , k tó rz y  jedynie  
w  ten sposób są w  stan ie podołać 
podjętem u zadaniu, — lecz rów n ie ż  
zapewnić dla nich pomoc i współ
pracę starszych pracowników nau
kowych, w  p ierw sze j l in i i  p racow 
n ik ó w  In s ty tu tu  Badań L ite ra c k ic h . 
Ten p u n k t p ro po zyc ji pozjazdow ych 
jest apeleua do In s ty tu tu  o pomoc. 
T y lko  w  te n  sposób można będzie 
uczyn ić z dorocznych zjazdów 
Z w ią zku  nie  ty lk o  bazę re k ru ta c y j
ną In s ty tu tu , lecz rów n ież  ośrodek 
w spólnej i  szerokie j p racy  młod
szych i  starszych badaczy naszej 
przeszłości lite ra c k ie j.

3. T rzeci postu la t odnosi się do 
samych po lon is tów . Sprawozdaw cy 
„W s i“ , k tó ry  przed rok iem  apelo
w a ł o problematykę pedagogiczną 
w  p ro g ra m ie  z jazdu —  leży on 
szczególnie na sercu .Obalając b u r-  
żuazyjne^ przegrody m iędzy p ra k ty 
ką badań naukow o -  lite ra c k ic h  a 
p ra k ty k ą  ośw ia ty  w  zakresie h i
s to r ii l i te ra tu ry , zjazd p rz y ją ł do 
Z w ią zku  trz y  K o ła  zrzeszające po
lo n is tó w  -  s tudentów  W yższych 
Szkół Pedagogicznych w  G dańsku, 
K ra k o w ie  i Łodzi. T rzeba te Koła  
otoczyć szczególną troską i opieką. 
T rzeba w łączyć je  w  n u r t  now a
to rsk ie j, postępowej p ro b le m a ty k i 
naukow ej. Trzeba je  u a k ty w n ić  
naukowo, o rgan izacy jn ie  i samo- 
kiształceniowo. Trzeba, aby w  pro
g ra m ie  następnego z jazdu n ie  za
b ra k ło  już  re fe ra tu  z zakresu d y
daktyki lite ra tu ry romantycznej w  
azkoje, a może naw e t ca łe j sekcji 
pedagogicznej, pośw ięconej ty m  za
gadn ien iom . —  Zadanie to jest w aż
nym  społecznym  obow iązk iem  m ło
dej p o lo n is ty k i u n iw e rs y te c k ie j, 
skup ione j w  Z w iązku .

Zbigniew W asilewski
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STANISŁAW MĘDELSKI

DROGA KU ŻYCIU
K lu b  L ite ra c k i „O drodzen ia“  w  

ram ach swego p lanu  wydawniczego 
na ro k  1949 o p u b liko w a ł po po lsku 
H ia lm a ra  W u lffa  „D rogę k u  ży
c iu “  *). Ten n a jo ryg in a ln ie jszy  z p i
sarzy duńskich (k tó ry  w ed ług  w y 
rażenia Leona K ruczkow skiego, u- 
p ra w ia  dwa rzem iosła, lu b  —  je ś li 
k to  w o li —  dw ie  sz tuk i: w  lecie 
je s t zaw odowym  rybak iem , w  zim ie 
p ra cu je  jako  artys ta  — pow ieścio- 
pisarz; swą „D rogę k u  życ iu “  roz
począł jako  dziesięcio letn i rob o tn ik  
na po lach bu raków  cukrow ych) na
p isa ł powieść o po lsk ich  ro b o tn i
kach w  Danii.

„D roga  k u  życ iu “  to ks iążka  o 
duńsk ie j wsi, do k tó re j p rzybyw a ją  
sezonowi rob o tn icy  ro ln i z Polski 
(rzecz dzieje się na w ysp ie  L o la n - 
d ii). R obotn icy polscy reprezento
w a li poważną konkurenc ję  dla m ie j 
scowych w yro bn ików , ponieważ 
p ra cow a li w y d a jn ie j i, co n a jw a ż
niejsze, s tan ow ili tańszą siłę robo
czą. P rzy ta k im  stanie rzeczy w y 
daw ałoby się, że robo tn icy  duńscy 
p o w in n i trak tow ać ich jako in tru 
zów i pałać do n ich n ienaw iścią, na 
k tó re j m ógł ła tw o  żerować szowi
n izm  narodowy. Is to tn ie , w  książce 
zn a jd u je m y  szereg ob jaw ów  anta
gonizm ów narodowościowych. Jed
nak w yraźn ie  wychodzi na jaw , że 
to  w  in te res ie  posiadaczy -— w ie j
sk ie j bu rżuaz ji leży w yw o łan ie  kon 
f llik tó w  narodowościowych m iędzy 
ro b o tn ik a m i duńsk im i a po lsk im i, 
bo w  ten sposób roz luźn ia ją  się i 
słabną szeregi rew olucyjnego ruchu 
robotniczego. W szelkie jednak usi
łow an ia  bogaczy w  tym  k ie ru n ku , 
poza d ro bn ym i sukcesami, spełzają 
na niczym , is tn ie je  bow iem  zby t s il
na spó jn ia  łącząca duńską biedotę 
w ie jską  z po lsk im i przybyszam i: 
je s t to  w spólna dola ciemiężonych 
i  w spólna w a lka  o lepsze ju tro  — 
w spólna droga k u  życiu.

W u lf f  pokazał w  swej książce no 
woczesne k o n f lik ty  k la rcw e  wsi, 
w yn ika jące  na podłożu kap ita lizm u . 
Szczególnie w yraźn ie  uw yp u k la ją  
się one na teren ie w s i duńskie j, 
k tó ra  jest po prostu  k a p i'.. 'is ty c z - 
ną fab ryką , p roduku jącą b u ra k i cu
krow e.

N iezw yk łe  powodzenie powieści 
W u lffa  spowodowane jest zapewr.e 
tym , iż au tor p o tra f ił w y jść  poza 
ram y trad ycy jn ych  schematów i 
rea lis tyczn ie  uch w yc ił i  odsłonił 
współczesne źródło k o n flik tó w  spo
łecznych na w s i: kap ita lizm .

A le  n ie  ty lk o  to jest nowe w 
„D rodze k u  życ iu “ . W u lf f .  nie p rzy 
tłacza czyte ln ika  pesymizmem 
złych, n ie lu dzk ich  stosunków spo
łecznych kap ita lizm u . Negację tego 
u s tro ju  tra k tu je  raczej jako od
skocznię dla ukazania głębokich 
w artośc i m ora lnych i w ie lk ic h  s ił 
żywotnych, tkw iących  w  ciemiężo
nych masach ludowych. D z ięk i ta 
k ie m u  stanow isku autora, w  ks iąż
ce obok sa tyry  spotykam y w ie le

*) H ia lm a r W u lff ,  Droga k u  ży 
Ću, K  O, „C z y te ln ik “ , 1949.

akcentów  ciepła i  pogodnego h u 
m oru.

A k c ja  „D ro g i ku  życ iu “  toczy się 
w  czasach przed pierwszą w o jną 
św iatową. W u lf f  ukazuje dokładnie 
ja k  po w o li, w  m ia rę  rozw o ju  k a p i
ta lizm u i  zw iększania się w yzysku, 
w zrasta ła  i k rzep ła  świadomość k ia  
sowa rob o tn ików , ja k  pod naciskiem  
ruchu robotniczego w a rs tw y posia
dające zmuszone są, k ro k  za k ro 
kiem , czynić ustępstwa na rzecz 
wyzyskiwanych,. A le  wyzyskiwacze 
n igdy  nie  rezygnu ją  zupełn ie ze 
swoich p rz y w ile jó w , a poczynione 
ustępstwa sta ra ją  się powetować w 
in ny  sposób. I  tu , au tor tra fn ie  de
m asku je te nowe sposoby og łup ia 
nia  lu d z i pracy, mające na celu od
w rócenie ich  uw ag i od p rzyw łasz
czania przez posiadaczy w a . tości 
dodatkowej. W idoczne jest to szcze
gó ln ie  w  sugestywnym  obrazie po
siedzenia Rady G m inne j, k tó re j 
przewodniczy sam dzierżawi. , a w 
k tó re j zasiadają w yłącznie bogacze 
w ie jscy. Jakże w ym ow na jes t w y 
pow iedź dzierżawcy, k tó ry  re fe ru 
jąc sprawę rea lizow an ia  dekre tów  
rządowych, dotyczących polepszenia 
b y tu  sezonowych ro b o tn ikó w  p o l
skich , tak  ją  kom e n tu je : „ . . .  Do 
czego to doprowadzi, jeże li nadal 
będziemy opierać się słusznym  żą
daniom, ja k ie  przyn ios ły  nowe cza
sy? T y lk o  do dalszych zamieszek, 
pow iadam  w am ! N iezadowolenie 
szerzyć się będzie i  może dojść do 
tego, że przestaniem y pan wać nad 
n im , a za to trzeba będzie drogo za
p łac ić !“  (podkreślenie m oje — SM). 
W yzyskiwacze zda ją sobie sprawę, 
że p rze b ra li m ia rkę , że muszą w zra 
sta jące j świadomości k lasow e j o- 
bo tn ikó w  rzucić  jak ieś  drobne 
ustępstwa, ale są także św iadom i 
tego, że muszą wytężyć w szystkie  
swe s iły  w  celu zaham owania da l
szego w zrostu  klasowego ruchu  ro 
botniczego, którego rozw ój oznacza 
kres ich bezprawnego żerowania na 
p racy lu d zk ie j W  ob liczu tego n ie 
bezpieczeństwa u a k ty w n ia ją  fu n k 
cjonow anie całego swego aparatu 
ucisku: od kościo ła poprzez szkołę, 
aż do bezpośrednich „poganiaczy“  
w  rodza ju  rządcy. W u lf f  z pasją i 
p recyzją  zobrazował dzia łanie skom 
p likow anego m echanizm u k a p ita l i
stycznej przemocy.

W  „Drodze k u  życ iu “  postacie 
lu d zk ie  w ystępu ją  w yraźn ie  jako 
fu n k c je  uk ładu  stosunków społecz
nych i w  ten sposób m otywowane 
jest ich postępowanie i  mentalność. 
W kom pozycji pow ieści uderza b rak 
postaci, g łównej.

W ędrów kę k u  życiu rozpoczął 
P io tr M arynarz, W anda W alczak i 
ga jow y Lars. Ich  pokolenie jid n a k  
nie doszło do celu. Jedni zg inę li, in 
nym  nie  starczyło s ił na ’ o trzym a
nie kroku . A le  w yrosło  pokolenie 
nowe, k tó re  zorganizowaną w ę
drów kę k u  praw dziw em u życiu  kon 
tyn u u je  na szerokie j drodze ruchu  
robotniczego, niosącego zagładę -vy- 
zyskiwaczom  w sze lk ich narodowo
ści.

S tan is ław  M ędelsk i

JACEK TRZNADEL

POWIEŚĆ 0 WYZYSKIWANYCH
Oto m eksykańskie prawo d lużn i- 

cze: „Koszu la kosztuje p ięć pesos. 
W  porządku, tak? Dobrze. A  ponie
waż nie płacisz za koszulę — to sta
no w i pięć pesos. A  ponieważ zo
stajesz m i d łużny pięć pesos — to 
stanow i także pięć pesos. A  ponie
waż n igd y  nie  otrzym am  od ciebie 
go tów k i — to jest też pięć pesos. 
A  w ięc pięć i  pięć, i pięć, i pięć 
czyn i razem dwadzieścia pesos. Po
tw ierdzone?" „T a k  patron ie , po
tw ie rdzone“ .

K siążka Traven-a*) ukazuje obraz 
M eksyku u schyłku X IX  i na po
czątku X X  w ie ku  za rządów d y k ta 
tora iP o rfir io  Diaza. A u to r w  powieści 
do b itn ie  k re ś li lin ie  głównego podzia
łu  społecznego: na w yzysk iw anych 
i  wyzyskiwaczy. K lasa jest instan
c ją  p ierwszą i ostateczną, do k tó re j 
odw o łu je  się Traven. O trzym u jem y 
w  ten sposób tra fną  i is totną ana
lizę  uk ładu  społecznego M eksyku.

W  ramach klasy w yzysk iw ane j 
ukazał au tor dw ie postaci: peona — 
sym bol feudalnc-niewoln iczego w y 
zysku chłopa, i carretero — prze
w oźn ika  — sym bol w yzysku ka p ita 
listycznego pracow nika najemnego. 
W spółis tn ien ie  na n ie w ie lk im  ob
szarze fo rm  społeczno-gospodar
czych, należących do okresów odda
lonych od siebie o setki la t — jest 
charakterystyczne dla k ra jó w  za- 
późnionycb, k ra jó w , będących, tak 
ja k  M eksyk przez dług ie w ie k i eks
ploatowaną bezlitośnie kolon ią.

Postać carretero - przewoźnika 
n ie  jest oczyw iście zobrazowaniem 
jedynego rodzaju pracy na jem nej 
w  M eksyku. Jednak autor posłużył 
się tu  słusznie pewnym  typow ym  
obrazem pracow n ika  najemnego. 
T raven nie s i l i ł  się na drobiazgowe 
ukazanie k lasy w yzyskiw aczy, jako 
te j, k tó ra  odejdzie prędzej czy póź
n ie j. O pisa ł klasę nową, jako w y 
k ła d n ik  is to tnych s ił społeczeństwa.

„R o b ić  d ług i i  n ie  rob ić długów'
—  oto roz leg ły  zasięg w olności p ro 
le ta riusza“ . N iew o ln ic tw o  w  M eksy
k u  zostało uroczyście zniesione, 
stw ie rdza autor. N ie, tego nie  
stw ierdza. Została zniesiona ty lko  
p raw na podstawa n iew o ln ic tw a  — 
czytam y na każdej ka rc ie  ks iążk i. 
„C z łow ieka  sprzedawać ni-e można
—  n ie  pozwala na to kośció ł i pań
stw o —  co na jw yże j mężna przegrać 
W k a r ty  swojego służącego — to jest

* ) T raven, W jarzm ie, „K s iążka
i  W iedza“ , Warszawa, 1949, prze łożył 
Leo Belm ont.

sprawa zupełn ie in n a “ . W yzysk iw a -' 
nego i  wyzyskiwacza w  M eksyku 
nie dzielą różnice ko lo ru  skóry. 
Oczywiście — w yże j jest cenione 
pochodzenie lu b  p rzyn a jm n ie j do
mieszka k rw i h iszpańskie j. A le  
główmą ba rie rą  podzia łu  jest posia
danie. lub  nieposiadanie.

Jeśli zważym y, iż w  w arunkach 
p ry m ity w u  pracy chłop nie  musi 
być wyksztalczony, je ś li dodam y 
w p ły w  instytucja  kościoła, wolącego 
u trzym yw ać In d ia n  „w  stanie b ło 
g ie j, n ieśw iadom ej n iew inn ośc i“  — 
o trzym am y obraz „ f in k i “ , posiadło
ści ro lne j rządzonej przez posiada
cza, patrona —  „fin q u e ro “ . Feon 
może porzucić swą pracę, czego je d 
nak n igd y  n ie  rob i, gdyż cala zie

m ia ,  nadająca się do up raw y  należy 
do „f in ą u e ro s “ . Po drugie —  wolno 
m u odejść, je ś li n ie  posiada d łu 
gów. A  tych, b io rąc pod uwagę sy
stem w yzysku 1 oszustw, do końca 
życia wyzbyć się n ie  może. Ten sam 
m om ent zadłużenia charakterystycz
ny jest dla każdego p racow n ika  na
jemnego, czy będzie n im  „ca rre te ro “
—  przewoźnik, ja k  u Travena, czy 
też ro b o tn ik  w  kopaln i. P raw n ie  po
siada wolność. „M oże nawet założyć 
przedsięb iorstw o kap ita lis tyczne  — 
posiada przecież wolność oszczędza
n ia “ .

Ton iro n ii — go rzk ie j i gryzącej
—  cechuje książkę Traven-a. Jest to 
jednak zbyt mało. B łąd powieści 
tk w i w  tym , że ukazuje ona p ro le 
ta r ia t  jako b ierne narzędzie w  rę 
kach w yzyskiw aczy. C iemnota n ie  
uczy w praw dzie  n ienaw iśc i i nie 
daje do rę k i środków obrony —  ale 
czyn i to bez w ą tp ien ia  nędza 
i  ucisk. Nasuwa się przypuszczenie, 
że ukazanie ty lk o  systemu w yzysku, 
spełnianego wobec apatycznej b ie r
ności w yzyskiwanego, to uproszcze
n ie  doskonałego zresztą obrazu. P ro 
le tariusze M eksyku w  książce T ra - 
vena nie  dostrzegają m ożliwości 
w y jśc ia  ze swoje j zależności i  n ie 
w o li. Oto sprawy, k tó rych  nie zary
sował lub  n ie  zdoła ł uw yda tn ić  
autor. O silach postępowych ludu 
m eksykańskiego m ów i nam  re w o lu 
c ja  burżuazyjno -  dem okratyczna 
1911 roku , k tó ra  o b a liła  rządy dy 
k ta to ra  P o rf ir io  Diaza i  zniosła 
feuda lny system ro lny .

L u d  jednak został oszukany. P e ł
ne zniesienie w yzysku nie nastąp i
ło. Jednak s iły  uśw iadom ionego 
p ro le ta r ia tu  narasta ją n iep rze rw a
n ie  i  pow sta je  w y k lę ty  lu d  ziem i.

Jacek T rznadel

IWAN ARAMILEW

T E M A T Y  C H ŁO P S K IE
i

i .

Z Y C IE  chłopów europejskich 
znane nam je s t z powieści i 
nowel Balzaka, Erckm ana-Cha- 

tr ia n a , Guy de M aupassant‘a, 
E m ila  Z o li, Blasco Ibaneza, W ła 
dysława Reymonta i  w ie lu  innych 
pisarzy.

Straszne było to życie. W  atm o
sferze wiecznego głodu, nędzy i  
ciem noty w yra s ta ją , ja k  chwasty 
na ugorze, kalectwa m oralne, spa
czone charaktery. Pełny człowiek 
■—■ to w y ją te k  wśród tych chło
pów, zdegenerowanych bezsen
sem tępotą życia w iejskiego.

B urżuazy jna  lite ra tu ra  X X  
w ieku nie stw orzy ła  an i jednego 
większego u tw o ru  o tematyce w ie j
skie j, którego bohaterem byłoy 
pełnowartościowy, zdrowy, odczu
w a jący  radość życia chłop. Pisa
rze burżuazy jn i nie zna jdow a li bo
wiem  w otaczającej ich rzeczyw i
stości takiego bohatera.

Sytuacja  ekonomiczna drob
nych ro ln ikó w  uleg ła w  X X  w ie
ku znacznemu pogorszeniu w  po
rów naniu  z epoką Balzaka. I  nie 
ty lk o  w  Europie. Co stało się bo
wiem  z osławionym dobrobytem 
am erykańskich farm erów ? D ła 
wiące kleszcze banków, -trustów , 
g ie łdy doprowadziły ich do ru in y  
i  nędzy. W szechwładna W a ll- 
S treet dokonała tego, czego nie 
b y ły  w  śtan ie  dokonać feudalizm  
i  pańszczyzna. Świadczy o tym  l i 
te ra tu ra  am erykańska. W ystarczy 
przypom nieć powieść Józefiny 
Johnson „Teraz, w  listopadzie“  
(1934) lub  Johna Steinbecka 
„G rona  gniewu“  (1939), aby zro
zumieć głębię i  w ielkość k ryzy 
su fa rm ers tw a  i  całą grozę poło
żenia chłojpów am erykańskich.

Zastrzegam y z g ó ry : w ym ie
n ien i pisarze nie powiedzieli wszy
stkiego. N ie  s taw ia li sobie nawet 
tego zadania. J. Johnson daleka 
je s t od zam iaru rewolucjonizowa
n ia  świadomości fa rm erów . „T e 
raz, w  listopadzie“  —  to głos l i 
berała, k ry tyku jącego  Am erykę 
ze stanowiska klasy rządzącej.

„G rona gn iew u“  Johna Stein
becka —  są logicznie biorąc, da l
szym ciągiem powieści J. Johnson.

Steinbeck je s t pisarzem burżua- 
zy jnym , w rog im  kom unizmowi, 
szkalu jącym  Związek Radziecki. 
Przeraża go ! k ryzys fa rm erstw a , 
a więc usłużnie przestrzega chci
wych bussinessmanów przed g ro
żącą ka tas tro fą .

P rzy analizie ostatn ich, an ty 
demokratycznych powieści S te in
becka, n iek tó rzy ' k ry ty c y  podkre
śla ją , że au to r „G ron  gn iewu“  . 
skap itu low a ł przed am erykańską 
reakcją , „z łoży ł b roń“ . A le  nie 
je s t to prawda. Złożyć broń może 
ty lk o  ten, k to  je j używał. John 
Steinbeck nie posług iw ał się n ią  
nigdy.

A  może traged ia  bohaterów po
wieści Johson i  Steinbecka jes t 
traged ią  dn ia wczorajszego Am e
ry k i i  koszm arny ten dzień nie 
pow tórzy się więcej?

W  1947 r . ukazała się w  New- 
Y o rku  książka, k tó re j au tor na 
podstawie o fic ja ln ych  danych 
stw ierdza, że „dwadzieścia m ilio 
nów fa rm erów  am erykańskich (na 
ogólną liczbę 30 m ilionów ) p rzy 
m ie ra  głodem“ .

To ju ż  nie je s t be le trystyka.
Jaka przyszłość czeka fa rm era  

amerykańskiego? Powolna agonia 
lub  zdecydowana w a lka  o wolność, 
o ziemię, o prawo do pracy, do 
ludzkiego is tn ien ia . W ierzym y, że 
wybierze to drugie.

Można zniszczyć tysiące rodzin 
fa rm ersk ich . A le  narodu zniszczyć 
nie podobna.

2.

Rosyjscy k lasycy s tw orzy li c- 
grom ną lite ra tu rę  o wsi. W  żad
nej inne j lite ra tu rze  św iata tem a
ty  chłopskie nie zajm ow ały ty le  
m iejsca, co w  lite ra tu rze  ro s y j
sk ie j. W  obozach lite rack ich  trw a 
ła  nieustanna w a lka  na skutek 
różn ic postawy klasowej p isarzy, 
m an ifes tu jące j się w  odmienności 
ich poglądów na sprawę chłopską.

W  listopadowym  numerze cza
sopisma „S ow rem ienn ik“  z 1861 
r .  w ydrukowano obszerny a r ty k u ł 
M . Czernyszewskiego o twórczości 
M ik o ła ja  Uspienskiego pt. „C z y * 1 
początek przem ian“ ?.. Czernyszew
ski ana lizu je  źródła w ie lk ie j po
pularności tego młodego autora i  
dochodzi do wniosku, że przyczy
na jego powodzenia tk w i w  rze
te lnym  rea lizm ie pisarza, k tó ry  
m ów i o ludzie prawdę bez obsło- 
nek. Uspienski by ł p ierwszym  z 
p isa rzy rosy jsk ich , k tó ry  o tw a r
cie m ów ił o bezsensowności i  tę 
pocie życia na wsi, o bolączkach 
i  występkach wsi, będących w y n i
kiem  wielowiekowego ucisku i  w y
zysku.

Liberalno-szlacheccy pisarze i  
poeci idea lizow ali życie ludu. N ie
przezwyciężony pęd do idea lizac ji, 
w yp ływ a jący  zresztą z na jlep 
szych in te n c ji, szkodził ludow i. 
Nowa epoka wym agała, według 
Czernyszewskiego, nowych pieśni.
AV okresie nasilen ia  ruchu rewo
lucyjnego wśród chłopstwa przed 
zniesieniem pańszczyzny, pozosta
wanie na starych pozycjach było 
szkodliwe. To, co było względnie 
dobre w  40— 50-tych latach, mo
gło teraz zaszkodzić rozw ojow i 
rew olucyjnego ruchu chłopskiego. 
Podobnie ja k  Dobrolubow uważał 
Czernyszewski idealizowanie ży
cia chłopów za szkodliwe dla spra
w y  rew o luc ji. N azyw ał je  pań
skim  stosunkiem do „młodszego 
b ra ta “ .

M. Czernyszewski wskazywał 
na nowy kie runek w lite ra tu rze , 
zapoczątkowany przez Uspien
skiego i  naw o ływ a ł do w stąp ienia 
na drogę, po k tó re j M iko ła j 
Uspieński kroczył dotąd samotnie.

Szedł po n ie j M iko ła j N iek ra 
sow, w aha jący się między rew o
lu cy jn ym i dem okratam i a libe ra 
łam i, k tó ry  sercem by ł jednak po 
stronie Czernyszewskiego. W szy
stko, co s tw orzy ł najlepszego 
związane je s t z ideami rew o lu cy j
nych demokratów i  z realizmem 
kry tycznym . W ahania N iekraso
wa są odbiciem ówczesnej rzeczy
wistości chłopskiej. Lecz pomimo 
tych wahań św iatowa lite ra tu ra  
nie zna poety chłopskiego te j m ia
r y  co N iekrasow.

W strząsający obraz chłopskiej 
do li dał Lew Tołsto j. Lecz p a trz y ł 
on na św ia t oczami naiwnego pa- 
tria rcha lnego  chłopa. K ry ty k o w a ł 
u s tró j społeczny, zadawał ka p ita 
lizm ow i druzgocące ciosy. A le  
w a lka  jego z pańszczyzną, z pań
stwem po licy jnym , z ka p ita liz 
mem przerodziła się w  końcu W 
negację p o lity k i w  ogóle, w  s łyn 
ne „n ie  sprzeciw ianie się z łu “ .

Głębokie sprzeczności u ja w n iła  
również twórczość Gleba Uspien
skiego, l^ tóry większą część swe
go życia poświęcił badaniu i  opi
som wsi. Z jednej s trony odtwa
rz a ł on w ie rn ie  rzeczywistość, z 
d ru g ie j —  w ys ław ia ł obum iera
jącą wspólnotę w ie jską, opiewał 
pa tria rcha lne  fo rm y  bytowania 
chłopów, podawał dłoń narodni- 
kom.

N ie w ą tp liw y  postęp w  ukazy
w an iu  życia wsi s tanow iła tw ó r
czość A ntoniego Czechowa. W  po
wieściach i  nowelach chłopskich, 
nie skąp ił on ostrych słów chło
pom, u ja w n ia ł prawdę o ich ży
ciu, niedostępną dla Turgien iew a, 
czy Tołsto ja . Dotychczas narod- 
n ićy  uw aża li obszarników i kup 
ców za jedynych w rogów chłopa. 
Czechow nie zaprzeczał ich is tn ie 
n iu . Dostrzegł jednak i  „w roga  
wewnętrzenego“ , ku łaka —  nową 
siłę społeczną w epoce rozw oju 
kap ita lizm u na wsi rosy jsk ie j.

N a tle  tych borykających się w  
sprzecznościach, niem niej jednak 
postępowych w  swojej epoce pisa
rzy, odcina się twórczość I. B un i
na, k tó ry  stojąc na stanowisku 
reakc jon is ty , zarzuca bezmyślność 
i  tępotę życia całemu narodowi 
rosyjskiem u, „w szystk im  m iastom 
i  wsiom“ . W  odróżnieniu od Cze
chowa nie rozum ie on socjalnej 
is to ty  bezmyślności życia dawnej 
\vsi. Jego tw ierdzenie, że is to tą  

•życia ludu rosyjskiego je s t „obło- 
mowszczyna“  i  zupełny bezwład, 
je s t niedorzeczne i potworne.

M aksym  G ork i porusza tem aty 
chłopskie w  opow iadaniach: „P ta 
si grzech“ , „N a  tra tw ie “ , „J e ra - 
łasz“ , a także w  opowieściach: 
„L a to “  i  „Spowiedź“ . Znaleźć w  
n ich można pewne pokrew ieństwo 
z u tw oram i Czechowa o wsi. Jed
nak dzieła Gorkiego sto ją  wyżej 
od dzieł Czechowa pod względem 
ideologicznym, posiadają w yraź
niejszą perspektywę rew olucyjną, 
są bliższe praw dy.

Gorkiemu znacznie bardzie j n iż 
Czechowowi w łaściw a je s t troska 
o przebudowę człowieka i  św iata. 
W  ujęciu  zagadnień wsi w yraźnie 
występuje pa rty jność  Gorkiego. 
A . Czechow nie m ógł pojąć h isto
rycznej ro li k lasy robotniczej w  
ogóle a w  sprawie wyzwole
n ia  chłopów w  szczególności. Gor
k i w iedział, że is tn ie je  s iła  zdolna 
w yrw ać całe chłopstwo z kleszczy 
własności p ryw a tne j. „S iła  k lasy 
robotniczej —  p isa ł —  przyniesie 
chłopstwu rzeczywiste i  wieczyste 
wyzwolenie z k a to rg i“ .

Październik 1917 roku —  to 
moment gran iczny w  h is to r ii na
szego k ra ju .

Rewolucja socjalistyczna z li
kw idow ała tępotę i  ciemnotę w ie j
skiego życia. Z rodziła  nową św ia
domość. A le  ujemne s trony życia 
s tare j wsi dawały o sobie znać 
jeszcze przez ja k iś  czas i  w  epo
ce radzieckie j. Chłop pracu jący 
w kroczył na nową drogę, obciążo
ny  przecież ładunkiem  przeszłości.

Odbiło się to w  pierwszych 
utworach i w  rozw oju n iek tórych 
p isarzy radzieckich. We wczes
nych u tw orach L . Leonowa, L . 
S e jfu lin e j, S. S iergie jewa-Ceń- 
skiego, W . Szyszkowa, Ws. Iw a 
nowa, K . F ied ina  i  innych chłop 
radziecki przypom ina chłopa z opo 
w iadań Czechowa a nawet B u n i
na. Buninowskie tendencje w  od
tw a rza n iu  chłopa radzieckiego 
by ły  anachronizmem szczególnie 
niedorzecznym i  szkodliwym.

W  utw orach innych p isarzy ra 
dzieckich, op ierających się na t r a 
dycjach Gorkiego, na leninowskich 
zasadach pa rty jno śc i lite ra tu ry , 
w idz im y wieś radziecką z ła t  dwu
dziestych w  procesie odnaw iania 
się, w  procesie pokonywania sta
rych  i  szkodliwych przeżytków.

Typow ym i dla tego okresu są 
sztuki i  powieści A . N iew ierow a 
oraz powieść K . Gorbunowa „Ł a 
macz lodów“  —  przychyln ie  p rzy 
ję ta  przez Gorkiego i  całe społe
czeństwo radzieckie. Gorbunow 
przedstaw ił w iern ie  uk ład s ił k la 
sowych na wsi, walkę starego z 
nowym, przezwyciężanie dawnej 
bezmyślności życia w iejskiego. N a  
tle  rozpadu s ta re j wsi au to r uka
zuje wspaniałe ty p y  młodego po
kolenia, jego zdrowie m oralne i 
rozw ój duchowy. „Łam acz lodów“  
—  to u tw ó r now atorski. Znamio
nu je  on początek nowego etapu 
rozw oju li te ra tu ry  radzieckie j, 
k tó ra  pokazała 'ch łopa nowego ty 

pu —  człowieka pełnego, uw oln io
nego spod ja rzm a przemocy i  w y 
zysku.

3.

Pierwszemu etapowi ko lek tyw i
zac ji wsi radzieckie j, k tó rą  Józef 
S ta lin  uważa za najgłębszy prze
w ró t rew olucyjny, równoznaczny 
co do następstw z przewrotem  re
w o lucyjnym  października 1917, 
poświęcone są dwa w yb itne  u tw o
r y  radzieckie j l i te ra tu ry :  „Z o ra 
ny  ugór“ -M. Szołochowa i „B ru 
sk i“  F . Panfierow a. Obie powie
ści rozeszły się w  m ilionach eg
zem plarzy i  weszły do spisu obo
w iązujące j l i te ra tu ry  szkolnej. 
Szołochow po m istrzow sku odtwa
rza atm osferę i wydarzenia 1930 
roku, z głębokim  realizmem uka
zu je  skomplikowane przem iany 
świadomości chłopa średniorolne
go. I  nie ty lk o  średniorolnego.

W  pierwszych la tach w ładzy 
radzieckiej przedstaw iano postać 
ku łaka zarówno na plakatach 
propagandowych, ja k  i  w  utw o
rach lite rack ich , ja ko  człowieka 
o tłu s te j szyi, zwierzęcej tw arzy , 
z nożem w  dłon i. Józef S ta lin  w  
znanym przem ówieniu „O  pracy 
na w s i“  w yśm ia ł te przestarzałe 
akcesoria.

M. Szołochow zerw ał maskę z 
Jakuba Łukicza (postać Z powie
ści „Z o ra n y  ugór“ ) —  nowego t y 
pu ku łaka, mądrego, sprytnego i 
chytrego wroga, którem u udało 
się uśpić czujność towarzyszy. 
Szołochow uzbro ił w ten sposob 
w ie jsk ich  kom unistów, zbudził ich 
czujność. W  tym  tk w i w ie lka  za
sługa jego jako  pisarza.

W ielkim. osiągnięciem p isa r
skim  Szołochowa je s t postać w y 
słann ika p a r t i i —  bolszewika Sie- 
m ionowa Dawydowa. Robotnik 
Zakładów P utiłow sk ich  sta je  się 
na wsi organizatorem  i k ie row n i
kiem  w ie lk iego kołchozu, um ie ję t
nie i  pewnie prowadzi Kozaków 
do nowego życia. Szołochow nie 
upraszcza zagadnien ia : w idz i
s traszliw ą, ciążącą siłę tra d y c ji 
s ta re j wsi. A le  wie, że bezsens i 
tępota s tare j wsi ustąpią pod na- 
porem ożywczego tchn ien ia  bol- 
szewizmu.

W iele z tego, co powiedzieliśmy 
o „Z oranym  ugorze“  może być za
stosowane do powieści „B ru s k i“  
P an ifie row a.

Tem at upartego zwolennika go
spodarki indyw idua lne j zosta ł po
d ję ty  na nowo przez znakom i
tego poetę A . Twardowskiego w  
poemacie „K ra in a  M u ra w ija “ . 
Z w ie lk im  artyzm em  au to r dema
skuje bezmyślność i  ciemnotę ży
cia dawnej wsi. Poemat przepaja 
gorąca m iłość do nowego życia i  
nienawiść do starego.

P raw ie  jednocześnie z „Z o ra 
nym  ugorem “ , „B ru ska m i“  i  
„K ra in ą  M u ra w ija “  ukazały się 
powieści i  opow iadania: „Łapc ie “
P. Zamojskiego, „N o w a  Z iem ia“  
F . Gładkowa, „O s ta tn i Chłop i“  W. 
Kudaszewa, „N ienaw iść“  I .  Szu- 
chowa, „P o trzask“  i  „W ró g “  E. 
P erm itina , „K on iec Samodurow- 
k i“  W . Dubrow iąa, „C iepłe gó ry“  
S. K ruszyńskiego, „O gnie w  po
lu “  A . Jakow lewa i  szereg innych. 
Cała b ib lio teka ! Oczywiście, po
ziom a rtys tyczny  tych  utw orów  
je s t rozm a ity . A le  łączy je  podo
bieństwo tem atu, wspólna tenden
cja . A u to rzy  od tw arza ją  h is to rię  
zaciętych w a lk  klasowych, ukazu
ją  osiągnięcia i  trudności, rozwój 
nowego człowieka, zwalczanie 
przeżytków kap ita lizm u.

W ieś radziecka z la t  30-tych 
odtworzona została w ie rn ie  w  po
wieściach A leksandra Tarasowa: 
„G ruba  zw ierzyna“ , „M y ś liw y  A -  
w e rian “ , „A n n a  ze w s i G rechy“ . 
Tarasów  —  chłop wołogodzki —  
k tó ry  o trzym a ł wyższe w yksz ta ł
cenie za w ładzy radzieckie j, um ia ł 
dostrzec we w si to, czego nie 
zauważyli in n i : klęskę bezsensow
ności i tępoty życia dawnej wsi, 
opartego wyłącznie o własność 
p ryw a tną . U w aga Tarasowa zwró 
eona je s t głównie w  k ie runku  od
tw arzan ia  typów  dodatnich. Po
ciąga go radosna strona życia.

S tw orzy ł on wspaniałe ty p y  ko ł
choźnic, m łodych i sta rych chło
pów.

W  jednym  rzędzie z A . T a ra 
sowym można postawić S. S m ir- 
nowa, au tora  doskonałych powie
ści : „Synow ie“  i  „S tworzenie 
św ia ta“ .

4.

Jednym z pierwszych utworów , 
m alujących heroiczne czyny kół 
choźników i  kołchoźnic w la tach 
d rug ie j w o jny  św iatowej, była po
wieść W . W asilewskie j „Tęcza“ .

W  powieści „B ia ła  brzoza“  M. 
Bubiennowa zna jdu jem y głęboko 
prawdziwe postacie pa rtyzan tów  
—  chłopów i chłopek, o fia rn ie  
w ypełn ia jących rozkazy wodza.

O męstwie i czynach bohater
skich chłopów na terenach czaso
wo okupowanych przez Niemców 
opowiada także E. Popowkin w 
powieści „Rodzina R ubaniuk“ .

Spośród utw orów  p isarzy ra 
dzieckich, opisujących bohaterski 
w ysiłek kołchoźników podczas d ru 
g ie j w o jny  św iatow ej, wym ienić 
należy także „Gorące źród ła“  E . 
Malcewa, „M a rię “  G. M iedyńskie- 
go, „Ż n iw a “  M. Płatoszkina.

G łównym  osiągnięciem lite ra tu 
ry  radzieckie j, od twarza jące j o- 
kres d rug ie j w o jny  św iatowej, 
je s t ukazanie dodatniego typu  bo
hatera, przodującego człowieka 
radzieckiego, pa rty jnego  i bezpar
ty jnego bolszewika, radzieckiego 
pa trio ty .

5.

W  ch w ili zakończenia w o jny  
rozpoczął się nowy etap rozw ojo
w y  wsi radzieckie j. Chłopstwo pod 
wodzą p a r t i i p rzystąp iło  do w y
konania powojennej p ięc io la tk i 
S ta linow skie j. I  oto w  lite ra tu rze  
radzieckiej ukazały się nowe u - 
tw o ry  o chłopach w  czasach po
ko ju , o wsi współczesnej: „C za- 
rom a“  N Toszczakowa, „A łta js k i 
chleb“  S. Kruszyńskiego, „K a w a 
le r Z ło te j Gwiazdy“  S. Babajew- 
skiego, „Z  całego serca“  E . M a l
cewa, „Z orza“  J . Łaptiew a, 
„Ś w ia tła  w  K oo rd i“  G. Leberekh- 
ta , zbiór opowiadań W. Owiecz- 
k in a  i A . Kołosowa, poematy „F la 
ga nad Sielsowietem“  A . Niedogo- 
nowa i „Kołchoz Bolszewik“  N . 
Gribaczewa, szkice j W . Safonowa 
„K w itn ą c a  ziem ia“ , sztuki N . 
W ir ty  i  P. N ilin a , au tob iogra ficz
ne n o ta tk i P. A nge line j i inne.

C entra lną postacią większości 
u tw orów  o powojennej wsi jes t 
żołnierz fron to w y , k tó ry  powraca 
do kołchozu, do codziennej, pow
szedniej pracy.

N iezm iernie in te resu jący jes t 
k o n f lik t  przedstaw iony w  powie
ści „Z o rza “  J. Łaptiew a. Prze
wodniczący kołchozu F iedor Ru- 
beneow naiw n ie przypuszcza, że 
kom unizm  można zbudować w  jed 
nym  kołchozie, niezależnie od po
zostałych. Pochłonięty domorosłą 
hipotezą, k tó re j źródłem je s t b rak 
uśw iadom ienia teoretycznego, do
chodzi do postanowienia, że p ie rw 
szy doprowadzi swój kołchoz do 
kom unizmu. Dążenie to doprowa
dza go do fa łszyw ych k ro k ó w : go
tów  je s t w yzyskiwać sąsiednie, 
słabsze kołchozy. O rgan iza to r p a r
ty jn y  Toropczyn sprowadza go na 
w łaściw ą drogę.

*A u to rzy  u tw orów  o współczes
nej wsi radzieckie j pokazali nowy 
kom unistyczny stosunek chłopa do 
pracy, społeczeństwa, nowe sto
sunki - rodzinne, nową moralność, 
bohaterski pa trio tyzm  radziecki.

M am y o czym pisać, czym się 
szczycić i radować. N iewyczerpa
nym  źródłem te j radości jes t na
sza radziecka rzeczywistość.

U zbro jen i w  metodę soc ja lis ty 
cznego rea lizm u, pisarze radziec
cy (w  te j liczbie i  piszący o w s i) 
z powodzeniem rozw iąza li n a j
trudn ie jszy  problem naszej lite ra 
tu r y :  s tw orzy li dodatnią postać 
bohatera naszych czasów —  czło- 
w ieka-bojownika. S tanowi to  w ie l
ką, bezsporną zasługę li te ra tu ry  
radzieckie j.

Przetłum aczyła i  opracowała  
Jadw igą Boguszowa
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O ŻYCZENIACH NOWOROCZNYCH
Bardzo sm u tnym  w  gruncie  rze 

czy obrzędem  s ta ły  się życzenia no 
woroczne w  tra d y c ji bu rżua zy jne j, 
zwłaszcza, gdy d o tyczy ły  ta k  czułe j 
s tre fy  ja k  dobroby t. P rzy  ce lebro
w a n iu  tych  życzeń obie s trony  czu
ły  się zazwyczaj skrępow ane .świa
domością w łasnego akto rs tw a , w za 
je m ne j ob łudy, usankcjonowanego 
przez żałosny konwenans oszustwa. 
N aw et gdy b y ły  szczere m ia ły  
przecież zawsze cha rak te r bezsilne
go w ym uszan ia na losie. P raw dopo
dobieństw o ich  spe łn ien ia  rów na ło  
się p raw dopodob ieństw u w yg ra n ia  
m ilio n a  na lo te r ii państw ow ej.

Zgodnie z zasadami p a nu jącym i 
w  ka p ita lis tycznych  k ra ja ch  dem o
k ra c ji fo rm a ln e j, nawet życzenia 
noworoczne sprow adzały się do p u 
stej fo rm y  konwenansu, k tórego 
treśc i n ik t  nie b ra ł na serio. D o 
s tarcza ły  za tó bogatego m a te ria łu  
s a ty ry k o w i i  hum oryście .

T ru d n o  się dziś pow strzym ać od 
śm iechu oglądając popu larne n ie 
gdyś, s ie lankow e ob razk i obyczajo
we: dziedzica, w ym ien ia jącego
„serdeczne“  życzenia ze służbą f o l
warczną albo fa b ry k a n ta  z ro b o t
n ikam i. T rzeba przyznać, że nasi 
p rzodkow ie  m ie li zm ysł z g ry ź liw e 
go hum oru . Może bezwiednie.

W  podobnej s y tu a c ji zna jd u ją  się 
corocznie szefowie rządów  k a p ita 
lis tycznych, zmuszeni przez ten z ło - 
. liw y  zwycza j do spe łn ian ia  d ra ż li

w e j i  d e lika tn e j fu n k c ji sk ładan ia  
życzeń now orocznych narodow i.

Jak  w yka za ł osta tn i N o w y  Rok, 
panow ie c i w życzeniach swoich b y - 
i  raczej pow śc iąg liw i, u m ia rk o w a 
ni i  budu jąco skrom n i. O dkąd łu 
dzenie narodu stało się zbyt ja w n ą  
kp iną, ka p ita lis ty c z n i m ężow ie sta
nu w o lą  być ostrożn ie js i i  d la  bez
pieczeństwa układać sw oje życzenia 
w  w ianek  p ó ł-m is tycznych  róż, ży 
cząc na rodow i dobrego samopoczu
cia, ab s tra kcy jn e j pom yślności, spo
k o ju  ducha, p laton icznego szczęś
cia itp . knp on de ra b ilió w .

O czyw iście n ie  mogą pod ty m  
względem  m ie rzyć  się z W a ty k a 
nem, k tó ry  dysponując k luczam i 
rozległego w łoda rs tw a  świętego 
P io tra  z reg u ły  spe łn ien ie  życzeń 
z w y k ł p rzezorn ie  odnosić w n ieb ie 
skie zaśw iaty, podczas gdy »od 
„ks iążą t tego św ia ta “  t j.  pp. p re zy 
dentów  i  p re m ie ró w  de m okra c ji 
fo rm a lnych , zwłaszcza tych  d o la ro 
w ych  i  tych  zrr.arsha llizow anych 
oraz p.p. fue h re ró w  reze rw atów  fa 
szystowskich, obyw ate le  żądają ży 

czeń kon kre tnych , ta k ic h  ja k  p ra 
ca i cnleb. I  tu  zaczyna się kp ina .

N „  wypocznę życzenia „p ro s p e r i
t y “  T rum ana  za k ra w a ją  przecież na 
niesm aczny żart, gdy w ys łuchu je  
ich  15 m ilio n o w a  a rm ia  am e ryka ń 
sk ich  bezrobotnych i  pó łbezrobo t- 
nych. Przecież w łaśn ie  w  okresie 
now orocznym  prasa doniosła o 
zam kn ięc iu  w  je dn e j ty lk o  b ranży 
sam ochodowej fa b ry k  Forda, C h ry 
slera, Kai-ser Frezera...

A lb o  ja k  w yg lą d a ją  życzenia pa 
na A ttle e  skoro n ie  może obiecać 
A n g lik o w i w ięce j n iż  s ław ne k u 
pony na „ u t i l i t y “  i  sym boliczne je d 
no ja jk o  na tydz ień , w  doda tku  
zniesione (w ybaczcie  n ied ysk rec ję ) 
przez ,,czerw oną“  k u rę  za „żelazną 
K u rtyn ą “ .

Cóż dopiero m ów ić  o ta k ic h  
o fia rach  do la row e j p u ła p k i Ijaik 
państw a F r ita lu x u ?

*
U  nas w  Polsce na szczęście ż y 

czenia m a ją  zupe łn ie  in n y  cha rak 
ter. N ie  ty tk o  dlatego, że m og ły  
być i  b y iy  szczere, ale przede 
w szys tk im  dlatego, że m ożem y so
bie  dużo życzyć i  rea ln ie  życzyć  i, 
co na jw ażnie jsza , nasze życzenia to  
życzenia, k tó re  się spe łn ia ją . Socja
lis tyczna  gospodarka s tw arza w a 
ru n k i ich  pełnego u rze czyw is tn ie 
nia. W  ZSRR i  w k ra ja c h  de p io k ra - 
c ji lu do w e j życzenia noworoczne 
m a ją  tę w span ia łą  w łaściwość, że 
muszą się spełnić. Z a traca ją  w  ten 
sposób tra d y c y jn y  „m e ta fiz y c z n y “  
cna rak te r pobożnego jyestchn ien ia  
do nadprzyrodzonych  sił.

„R adośple w ita ją  dziś lu d z ie  w  
całej Polsce n o w y  ro k  1950. Z  d u 
m ą i  zadow oleniem  żegnam y p raco 
w ity ,  ale p ło d n y  i  tw ó rczy  ro k  m i
n io n y “ .

W  tych  dw u  zdaniach w y ję ty c h  
z noworocznego orędzia P rezyden
ta  B ie ru ta  zam yka się p ra w d a  no 
w orocznych życzeń w  Polsce. D la 
tego radośnie w ita m y  no w y rok , bo 
ro k  s ta ry  n ie  p rzyn ió s ł nam  ro z 
czarowań, lecz u m o cn ił nas w  p rze 
kon an iu  o słuszności naszej drog i. 
U b ie g ły  ro k  nauczy ł nas, że w  w a 
run ka ch  socja lis tycznych  nie  do po 
m yś len ia  jes t obniżenie stopy ż y -, 
c iow e j mas pracu jących. R ok na d 
chodzący nie  je s t d la  nas ro k ie m  
n iew iadom e j, ó k tó ry m  m ożna- 
by, m yśleć z lęk iem . P rzec iw n ie . 
P raw em  naszego u s tro ju  jes t usta
w iczna, trw a ła  popraw a w a run ków  
by tu , k tó ry  n ie  podlega żadnym  
k ryzyso m  i  kap rysom  k o n iu n k tu 

ry . M oż liw a  w  n im  jes t ty lk o  jedna 
zm iana —  na lepsze. O to is to tna 
treść naszych now orocznych życzeń.

N o w y  ro k  1950 św ia t p racy  ob
chodzi szczególnie radośnie i  w  na 
s tro ju  szczególnie op tym is tycznym . 
Z  dn iem  pierwszego s tyczn ia  skoń
czy liśm y bow iem  n ie  ty lk o  ro k
1949 lecz i  okres p la n u  t rz y le tn ie 
go, a rozpoczę liśm y n ie  ty lk o  ro k
1950 lecz i  okres w ie lk ie g o  p lanu  
sześcioletniego, p la n u  budow an ia  
socj a lizm u.

D la tego wzorem  słów  P rezyden
ta m ożem y pow iedzieć, że radośnie 
w ita m y  n o w y  okres p lan u  sześcio
le tn iego, a z dum ą i  zadowoleniem  
żegnam y p ra c o w ity  ale p ło d n y  i  
tw ó rczy  okres t rz y la tk i,  ponieważ 
je j zaszczytne w yko na n ie  s tanow i 
rea lną  gw aranc ję  zwycięskiego 
zrea lizow an ia  nowego p lanu.

Zw iększen ie  p ro d u k c ji o 75 proc. 
w  stosunku do osta tn ich  la t p rze d 
w o jennych , zw iększenie w a rtośc i 
p ro d u k c ji do d w u  i p ó ł raza na g ło 
w ę ludności, zw iększen ie o 12 proc. 
p ro d u k c ji naw e t w  ro ln ic tw ie , gdzie 
u trz y m u ją c a  się jeszcze d ro bn o to - 
w a row a  gospodarka in d y w id u a ln a  
n ie  pozw ala na do rów nan ie  w  osią
gn ięciach uspołecznionem u p rze m y
s łow i —  w szystko  to m a sw o ją  w y -  
r----------------------------------------------:--------- ------

m owę c y fr, Nas in te resu je  je dn ak  
i  to co się za ty m i c y fra m i k ry je . 
M y ś lim y  n ie  ty lk o  o cy frach  lecz 
pam ię tam y także czemu je  zaw dzię
czamy. P rezyden t B ie ru t podał 
k ró tk o  is to tne źród ło  naszych suk
cesów. Ź ród łem  ty m  jes t u s tró j de
m o k ra c ji lu d o w e j. D latego, że 
u s tró j ten u m o ż liw ia  pe łne w y k o 
rzys tan ie  Uspołecznionych ś rodków  
p ro d u k c ji d la  dobra mas p ra c u ją 
cych za pomocą p lanow e j gospo
d a rk i. D latego, że us tró j ten w y 
zw a la  o lb rzym ią  energ ię i  en tu 
z jazm  mas pracu jących .
, Życzenia noworoczne w yko n a n ia  
zadań, ja k ie  s taw ia  p ie rw szy  ro k  
p lanu  sześcioletniego —  to życzenia, 
k tó re  cz łow iek  p racy p rz y jm u je  z 
pe łn ym  op tym izm em .

„O  tym , że zadanie to je s t w y 
kona lne, że p rzyn ies ie  ono na rodo
w i pom nożenie jego s ił i  bogactw  -— 
m ó w i nam  doświadczenie i p rz y 
k ła d  w ie lk ie g o  Z w ią z k u  Radziec
k iego“  —  czytam y w  orędziu  no 
w orocznym  prezydenta  B ie ru ta .

W  n o w y  ro k  1950 ju ż  800 m il io 
nów  lu d z i u w o ln io n ych  od ja rzm a 
kap ita lis tyczneg o  k roczy radosną 
drogą soc ja lizm u pod p rze w o dn ic 
tw e m  Z w ią z k u  Radzieckiego.

M arc in  W ielgus

Z  teki W. Groppera

STANIS łAW  LUKASIEWICZ

SPRAWA BIBLIOTEK WIEJSKICH
Na w si pow sta je  coraz gęstsza 

sieć b ib lio te k . T w orzą  się one p rzy  
św ie tlicach  Zespołów P aństw ow ych  
G ospodarstw  R olnych , oraz p rzy  
gm inach. Na ogół są jeszcze szczu
płe, rzadko k iedy ponad sto dzieł.

W ydaw a ło  by się, że w  b ib lio te c z 
kach w ie js k ic h  zna jdą się przede 
w szystk im  w y d a w n ic tw a  K o m ite tu  
Upowszechnienia K s ią żk i (K .U .K .), 
jako obliczone na masowego czy
te ln ika , do k tórego trzeba t ra f ić  

'p rz e z  spec ja lny  dobór u tw o ró w , od
znaczających sie ta k  jasną, w ych o 
wawczą tem atyką , ja k  i w łaśn ie  
bardzo żywą, a tra kcy jn ą  akcją, oraz 
przystępnością na ra c ji. Tę p rz y - 
stępność posiada n ie jedno  w ie lk ie  
dzieło. I  d latego w śród  pozyc ji 
K .U .K .-u  m am y głośne u tw o ry  z l i 
te ra tu ry  św ia tow e j (no. „N ę d z n i
cy “  W. Hugo, „M a tk a “  G ork iego ).

M ia łe m  możność p rze jrzen ia  sp i
su ks iążek w  k ilku d z ie s ię c iu  b ib lio 
teczkach w ie js k ic h  i  muszę s tw ie r 
dzić, że dobór tych  książek b y ł w  
w ie lu  w ypadkach  chaotyczny i 
p rzyp ad kow y . K .U .K . rep rezen to 
w a n y  b y ł na ogół nrzez trzy . cz tery  
pozycje. K siążka Lu c ja na  R u d n ic 
k iego „S ta re  i  N ow e“  ta k  bardzo 
nada jąca się przez sw oją treść, ła 
tw ą  fo rm ę, p rosty , a doskonały je 
żyk  do b ib lio teczek  w ie js k ic h  —  nie 
w iadom o dlaczego —  jest tam  na 
p ra w d ę  rzadkością. Rów nież w  n ie 
w ie lu  m ie jscach sno tyka się „D a le 
k ie  i  B lis k ie “  W ł. K ow a lsk iego , oraz 
jego pow ieść „W  G rzm iące j“ , szcze
gó ln ie  in te resu jącą  p ra co w n ikó w  
P .G .R .-ów , szczególnie im  b liską . 
N a tom iast t ra f ia ją  sie u tw o ry , k tó 
re  n ie  mogą dostawać się do rą k  
n iep rzygotow anego czy te ln ika , się
gającego n ie je d n o k ro tn ie  po ks iąż
kę  po raz p ierw szy. „D re w n ia n y  
K o ń “ , K . B randysa, „ M ity  R odz in 
ne“  W ażyka czy nawet „S zeksp ir“  A. 
Rudnickiego, na pewne nie  nrzv=hiżą 
się sp raw ie  k rze w ie n ia  c zy te ln ic 
tw a  na w si, je że li od n ich  będzie 
się zaczynało. N ik łość  a k c ji w  tych  
u tw orach , drobiazgowość opisów, 
ich  analityczność, re fle ksy jn ość  to  
n ie  są e lem enty, k tó re  b y  podz ia ła 
ły  na w yo b ra źn ię  lu d z i na wsi, szu
ka jących  w  u tw o rach  b e le trys tycz 
nych —  In s ty n k to w n ie  —  spraw  
bardzie j zasadniczych, w rażeń  g łęb - 
’zych. N ie  w id z i się w  b ib lio te -  
;ach w y b o ru  dz ie l D ygasińskiego—  
jego „Z a ją c “  b y łb y  bardzo p rz y 
da tny, za ledw ie  tu  i  ów dzie są n o 
ve le  Prusa, S ienk iew icza, czasami 
O rzeszkow ej, K o n o p n ick ie j.

Lu d z ie  na w s i bardzo pożądają 
po pu la rn ych  w y d a w n ic tw  n a uko - 
yych, k tó re  w yp row a dza ją  z odm ę- 

'ó w  daw nych  przesądnych, c iem 
nych w ie rzeń  i  roz jaśn ia ją  ich  po- 
;lądy na św ia t, na z ja w iska  p rz y ro - 
ly, różne kw estie  społeczne. I  ten 

dz ia ł jes t p rzew ażn ie  n ik ły ,  zebra
ły  n iep lanow o. może się w ydać n ie 

k iedy , że ta czy in n a  b roszurka

jest w  b ib lio teczce jakoś z p rzyp ad 
ku . To samo dzie je  się z ks iążka 
m i o treśc i spo łeczno-po lityczne j, 
zam iast po pu la rn ych  ujęć, p rz y n o 
szących jasny, zw ię z ły  w y k ła d  o 
danym  zagadnieniu, zam iast k r ó t 
k iego streszczenia, opracowania, w  
b ib lio te ka ch  n ie rzadko  zna jd u ją  
się dz ie ła  naukow e o pe łn ym  te k 
ście. Oczyw iście, na w si, gdzie 
ks iążka to ru je  sobie dopiero drogę
—  n ie  jes t wskazane podsuw anie
c zy te ln iko m  dz ie ł w  całości, z k tó 
ry c h  na raz ie  n ie w ie le  zrozum ią. 
P rzec iw n ie  p ro w a dz i to  do ła tw ego 
zrażania się, i  zniechęcenia czy ta 
jących. N a b ie ra ją  oni. ry c h ło  opa trz 
nego prześw iadczenia, że b ib lio te k a  
w  ich m iejscowości to jakaś czarna 
m agia, coś bezużytecznego, co na 
stręcza ty lk o  lu dz io m  k ło p o ty  i  za
b ie ra  darem nie  czas. /

W ytw a rza  się n ie k ie d y  dz iw acz
n y  pogląd, że is tn ie je  ja k iś  nakaz 
czytan ia  książek, choć często są one 
nudne i  n iezrozum ia łe  1 d la tego d y 
skusje, np. na w ieczorach a u to r
sk ich  lite ra tó w )  w  św ie tlica ch  w ie j
sk ich  na tem at ks iążek n ieraz n ie  
uda ją  się z tego powodu, że s łucha
cze n ie  chcą przyznać się do tego, 
że n iew iele, czy też n ic  nie czyta
ją , a tym  ba rdz ie j n ie  chcą , m ów ić  
o p rzyczynach  słabego za in tereso
w a n ia  się m ie jscow ą b ib lio teczką , 
w y p ły w a ją c y c h  często w łaśn ie  z 
w a d liw e j je j o rgan izac ji.

S praw a b ib lio teczek  w ie js k ic h  
jes t bardzo ważna. Od w łaściw ego 
je j postaw ien ia  zależy w dużym  
s top n iu  rozw ó j ru ch u  k u ltu ra ln e 
go na wsi. Jest to przecież kw estia  
um asow ien ia  ks iążk i, pozyskan ia 
d la  n ie j m ilio n ó w  czy te ln ik ó w , bę
dących do n iedaw na poza zasięgiem 
słow a drukow anego. K s iążka  po -
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T Y G O D N IK A  „W IE Ś “

Z D N IA  8 S T Y C Z N IA  1950 R.
Józef Pogan —  Dawnie j i Dziś. 

S tan isław  Cieślak —  W ygrana w ie l
ka b itw a  klasowa. S tan isław  W y- 
godzki —  Pieśń o emisariuszu. M ie 
czysława Buczkówna —  Łódź. Hen
ry k  M ark iew icz —- O „P rzydw iośn iu  
Stefana Żeromskiego. Tadeusz D rew 
nowski —  Po czw artym  zjeździe po
lonistów . A ndrze j W asilewski —  
Rok ku ltu ra ln y . J. Borgaczewa —  
(w  opracowaniu M a rii Szwengrub) 
Kom unistyczna etyka M akarenki. 
Jan B ija k  —  O statn ie la ta  g im na
zja lne. K rys tyna  M icha lik  Nedelko- 
v ić  —  A m eryka  k ra j dla naukow
ców. Z o fia  Rzeplińska —- Koniec 
K w aran tany. O lg ierd  Jędrzejczyk
—  W alka  o władzę. Zdzisław  S tan i
szewski —  Ruszyła rzeka ruchu lu 
dowego. Z o fia  Szprokop ff —  P ie rw 
sze poryw y. Jerzy K . M acie jewski
—  ... A  cała będzie przeczytana. 
(W ys.) K ron ika  ku ltu ra lna . 12 ilu 
s tra c ji 8 stron.

w in n a  p rzychodz ić  do ty c h  czy te l
n ik ó w  ja k o  rew e lac ja , ja k o  n ie w ą t
p liw a  a trakc ja , ja k o  coś co o tw ie 
ra  przed n im i nowe ho ryzon ty^ no 
w e dz iedz iny uczuć i  m yś li.

U ja w n ia ją  się w  te j a k c ji w aż
ne m om en ty  n a tu ry  w y c h o w a w 
czej, chodzi o w p o je n ie  w  te rzesze 
now opozysk iw anych  czy te ln ikó w  
um ie ję tnośc i w yczu w an ia  ks ią żk i 
dobre j, odznaczającej się p ra w d z i- 
w y m i w a rtośc iam i este tycznym i, 
tra f ia ją c e j w  żyw o tne  zagadnienia 
społeczne, etyczne, chodzi o obudze
nie, czy też u g ru n to w a n ie  w  tych  
masach is to tn e j, t rw a łe j po trzeby  
ta k ie j ks iążk i. O m aw ian ie  ja k  n a j
ba rdz ie j w ycze rpu jące  sp ra w y  o r 
g a n izac ji b ib lio tecze k  w ie jsk ich , 
s topn ia  za in teresow ania  się zebra
n y m i w  n ie j ks iążkam i w śród m ie j
scowych czy te ln ikó w , jes t w ciąż a k 
tua lne , wskazane, zb liży  samo za
gadn ien ie  jeszcze ba rdz ie j do w y 
m ogów  w s i i  na pewno p rzyn ies ie  
w  rezu ltac ie  poważne zm niejszenie 
p o ja w ia ją cych  się b łędów  w  te j 
pracy.

D la tego też redakc je  p ism  p o pu 
la rnych  na w ieś pow inny  zamiesz
cza ć w  sw o im  dzia le  k u ltu ra ln y m i— 
w  ram ach zorgan izow anej d ysku s ji 
na tem at b ib lio tecze k  w ie js k ic h  —  
odpow iedn ie  korespondencje z te 
renu, dotyczące dz ia ła lnośc i b ib lio 
teczek w ie js k ic h  oraz ich  p row adze
n ia  w  danym  środow isku, ja k o  też 
w yp o w ie d z i ze s trony  osób, b io rą 
cych u d z ia ł w  p lan ow a n iu  i  re a li
zow an iu  a k c ji b ib lio teczn e j, a k c ji 
upow szechn ien ia  ks iążk i.

C zy te ln icy  p ism  po p u la rn ych  po 
w in n i być zachęceni do nadsy łan ia  
lis tó w  do odnośnych re d a k c ji z 
k ró tk ą , lu b  dłuższą w yp ow ied z ią  na 
następu jące p y ta n ia : 1) Czy wasza 
b ib lio teczka  zaw ie ra  ks ią żk i c ie ka 
we, czy m ożna w yb ra ć  w  n ie j coś 
in te resu jącego do czytan ia? 2) J a 
k ie  za jm ujące ks iążk i, w ypożyczo
ne z W aszej b ib lio te c z k i c z y ta li
ście osta tn io  i dlaczego podo
b a ły  się W am? (O dpow iadać na to  
py tan ie , ta k  ja k  się um ie, ja k b y  się 
p isa ło  lis t  do zna jom ych, czy k re w - 
ńych ). 3) Czy jesteście zadow oleni 
z dz ia ła lnośc i Waszej b ib lio teczk i?  
4) Czy t r y b  Waszego życia, W aszych

zajęć, pozw ala W am  na czytan ie  
książek, czy też nie. 5) K to  z W a 
szej m ie jscow ości czyta ks ią żk i, 
m łodzież i  starsi, czy ty lk o  m łodzież 
i  dlaczego? 6) Ja k ie  ks ią żk i chc ie
lib yśc ie  m ieć w  W aszej b ib lio te cz 
ce, to  znaczy, ja k ie  poruszające 
spraw y, ja k ie  przedstaw ia jące  śro 
dow iska  (ch łopów , ro b o tn ik ó w )?

Od prow adzących b ib lio te k i w ie j
sk ie  w in n y  pism a popu larne o trz y 
m yw a ć korespondencje, za w ie ra ją 
ce: k ró tk i spis ks iążek danej b ib lio 
te k i, je j dz ia ły , ja k ie  ks ią żk i w y p o 
życzane są na jczęście j, ja k a  jest 
na jw iększa  ilość w ypożyczeń je dn e j 
ks iążk i. Czy is tn ie ją  w  danej oko
lic y  chaty, gdzie n ie  czyta się an i 
książek, an i gazet. ( Ic h  ilość). Jak  
p ro w a dz i b ib lio te k a rz  propagandę 
czyte ln ic tw a?

W szystk ie  tego rod za ju  odpow ie 
dz i s ta ją  się n ie zw yk le  cennym  m a
te r ia łe m  do rozważań, m a jących  na 
ce lu  ja k  na jw iększe  usp raw n ien ie  
dz ia ła lnośc i b ib lio tecze k  w ie jsk ich , 
oraz dostarczan ia czy te ln iko m  n a j
ba rdz ie j w łaśc iw ych  książek.

Do re d a k c ji p ism  p o pu la rn ych  
zw racam y się z propozyc ją  p o d ję 
cia na lam ach „W s i“  w y m ia n y  do
św iadczeń z a k c ji pode jm ow anych 
przez redakc je  w  ty m  zakresie.

St. Łukasiew icz

R e d a k to r nacze lny — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R edaguje  K o m ite t.
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KORESPONDENCJE
Na tem at reportażu

Jeszcze parę d n i d z ie li nas od za
m kn ięc ia  te rm in u  nadsy łan ia  prac  
na kon ku rs : reportaż o wsi. N ie m a 
łe grono p isa rzy, korespondentów , 
lite ra tó w  w y jecha ło  w  teren. Na 
szpaltach ly g o a n ik a  „W ieś “  ukaza ł 
się a r ty k u ł ayskusyyny „o  re p o rta 
żu". W id n ie ją  . w  p iśm ie  adresy 
m iejscow ości, skąd mogą czerpać 
m a te ria ł uczestnicy konkursu . Cze
kam y w y n ik u . W  kon ku rs ie  tym  
m ają  brać ud z ia ł n ie  ty lk o  lite ra c i, 
dz ienn ikarze i  korespondenci pism , 
ale i  ch łop i. T ak głoszą w a ru n k i 
konkursu . U społeczniony ch łop d z i
sie jszej P o lsk i na pewno zg łosi sw ó j 
udzia ł, aby reportaż o w s i b y ł ud a 
ny, p ra w d z iw y , o d k ry w a ją c y  w szy
s tk ie  p rzem iany , k tó re  p rze ksz ta ł
cają życie  wsi. M a służyć o d k ry tą  
m yślą  w każdym  w yw iad z ie , ma 
obow iązek sam w ziąć u d z ia ł w  og ło
szonym  konkurs ie . Piszę „o b o w ią 
zek“ , gdyż uważam , że n ik t  chyba 
le p ie j n ie  może podejść do te j spra
w y , dać ca łkow ic ie  w ycze rpu jący  
m a te ria ł, o ca łym  splocie spraw  
dzis ie jsze j w si, ja k  ro d o w ity  je j 
m ieszkaniec - społecznie w ych o w a 
ny  chłop P o lsk i Ludowej.. Może być  
reportaż, techn iczn ie  p ię kn ie  w y 
konany, udany ze s tro n y  lite ra c k ie j 
ale d a le k i od re a ln e j p ra w d y . M o 
że być p ros ty , n ie fo re m ny , pełen  
błędów  w  lite ra c k ic h  zw ro tach , ale 
za to  b lis k i rzeczyw is te j p raw dzie , 
tchnący n o w ym  k ie ru n k ie m  w  od
budow ie  życ ia  nowego cz łow ieka, 
no w e j wsi.

U d z ia ł w s i w  kon ku rs ie  je s t ko 
n ieczny, ja k  kon ieczny je s t re p o r
taż. Lecz w łaśn ie  tu  nasuwa się n o 
w a troska, czy chłop p o ls k i będzie

zdo lny u jąć , w y ło w ić , ze sutego oto
czenia te fa k ty , zdania, p ro b lem y, 
k tó re  w  sobie grom adzi wieś. Tu  
tk w i ca ły  sens jego ud z ia łu , jego  
szerm iercze j p racy w  p ra w d z iw y m  
u d oku m en to w an iu  reportażu . A że 
by tem u sta ło  się zadość i  reportaż  
u d a ł się dobrze, n ie  ty lk o  lite ra cko , 
czego ]estesm y w ięce j n iż  p e w n i, 
ale by b y ł także o b ie k ty w n y  w  
praw dz ie , m us im y p rzy jść  na p rz y 
szłość z pomocą p isarzom  ch ło p 
sk im , by u m ie li t ra fn ie  dobierać  
fa k ty  d la  pe łn e j do kum e n tac ji. 
O kres czasu p racy  nad reportażem , 
p o w in ie n  być w  ca łe j prasie w ięce j 
pośw ięcony uw agom  nad ty m  n ie  
z b y t ła tw y m  cackiem  lite ra c k im ,  
ja k im  jes t repo rtaż : jego technice, 
budow ie , jego doniosłości w  życ iu  
dzis ie jszym , jego r o l i  społecznej.

T y g o d n ik  „W ie ś “  ja k o  in ic ja to r  
powyższego kon ku rsu , p o w in ie n  
uyć p rzo du jącym  nauczycie lem  w  
te j nauce. N ie  jeden a r ty k u ł p o ru 
szający na jw yższe ta jn ik i  udanego 
techn iczn ie  reportażu , ale k ilk a  
g ru n to w n ie  w y ś w ie tla ją c y c h  spraw , 
pow in no  się by ło  ukazać na łam ach  
tygo dn ika . W  tw o rz e n iu  do kum e n
tó w  życia  w s i w  repo rtażu , zdania  
ch łopskie  n a jp rośc ie j napisane m o
gą dać bardzo w ie le . Z  ich  m yś li, 
uw ag, obserw acji, zawsze będzie 
m ożna skonstruow ać i  doszlifow ać  
na jp ię kn ie jszy  reportaż. Szkoda by  
by ło , je ś li zab rak łoby  ty c h  zdań  
p ra w d z iw ie  ch łopsk ich  w  k o n k u r
sie.

T R Z A S K O W S K I LEONARD 
w ieś C e rk ie w n ik  p - ta  D obre  Miasto 

w o j. o lsztyńskie  ,

Zespół śiuietlicoruy tu S idzin ie
Ob. R edakto rze!
W  zw iązku  z F es tiw a lem  S ztuk  

R adzieckich  z o k a z ji m iesiąca po 
g łęb ien ia  p rz y ja ź n i P olsko-R adz iec
k ie j i  w  zw iązku  z K on ku rse m  ze
spo łów  ś w ie tlico w ych  Z.S.Ch. p ro 
szę up rze jm ie  p rz y ją ć  na ła m y  ta k  
poczytnego pism a „W ieś “  tę k ró t 
ką  korespondencję z m o je j ro d z in 
ne j w io s k i o zespole ś w ie tlic o w y m  
Z.S.Ch. „K o l ib a “  z S idz iny , k tó ry  
zosta ł w y ró ż n io n y  w  kon ku rs ie  
w arszaw sk im  i  b ra ł u d z ia ł w  poka 
zie w  Teatrze P o lsk im .

*
W  na jda lszym  krań cu  p o w ia tu  

m yś lin ick ie g o  k lin e m  w b ita  pod 
stok B a b ie j G óry , w  do lin ie  oko lo 
ne j w ieńcem  z ie lonych  w ie rch ó w  
leży w ioska  S idzina.

O gólna op in ia  w szys tk ich  „k le s -  
caków “  to  je s t . lu d z i ż  d o lin  pod- 
beskidzkich- by ła , iż :S id z in a  to  w io 
ska „d e ska rg ijza b ita “ , zacofana,: nę
dzą w ieczną tra w io n a  bez żadnych  
m ożliw ośc i ta k  gospodarczych ja k  i  
społecznych. O p in ia  k lescaków  nie  
b y ła  da leka od p ra w d y . K u ltu ra  
ro ln a  z pow odu rozd rob n io nych  do 
ostateczności gospodarstw  bardzo  
niska, po le tka  n ie rzadko  dochodzą 
do 2 m. szerokości, 100 m. d ług. a 
by le  ja k i „gazda“  na 1 hektarze po
siada ponad 20 k a w a łk ó w  ro li.  W io 
ska je s t p rze ludn iona , ludność ży je  
na pogranięzu nędzy.

We w s i b y ły  w p ra w d z ie  i  przed  
w o jn ą  je d n o s tk i, k tó re  zdaw a ły  so
bie  spraw ę z tego błędnego koła. 
A le  w  u s tro ju  sanacyjnego faszyz
m u  i  w yzysku  n ie  by ło  żadnych m o
ż liw ośc i w y b rn ię c ia  z tru d n e j sy 
tu a c ji.  Z  poko len ia  na poko len ie  
zaszczepiana n ie w ia ra  w  naukę i  
postęp pog łęb ia ła  zacofanie i  apa
tię  chłopów .

D op ie ro  w  Polsce L u d o w e j w y 
m iana  k u ltu ra ln a  w s i i  m iasta obu
dz iła  naszą wieś. M łodz ież ro b o tn i
cza p rzy jeżdża jąca do dom u tu rn u -  
sowego na odpoczynek zap a liła  am 
b itn e  je d n o s tk i na wsi. M łodzież  
chłopska po s taw iła  sobie za cel 
tw o rze n ie  lepszego zespołowego ż y 
cia. Przede w szys tk im  syn z iem i 
S id z iń sk ie j A da m  Le śn iak  uczęsz
czający u> ty m  czasie ( ro k  1947 do 
L ice u m  ( obecnie s tu d iu ją cy  leśn ic
tw o  na U n iw e rsy te c ie ) rozpoczął 
szturm ow ać ko legów .

S tw o rz y ł zespół te a tra ln y , k tó ry  
za p u n k t honoru  w z ią ł sobie p o ka 
zanie m łodz ieży rob o tn icze j w ła 
snej, w ie js k ie j k u ltu ry  gó ra lsk ie j.

I  ta k  po w sta ł w  S idz in ie  zespół 
ś w ie tlico w y . M a rn ie  w egetow ał, 
zn ikąd  żadnej pom ocy, ba naw et

W  spram ie
Do R e da kc ji T ygod n ika  „W ieś“

W  zw iązku  z a rty k u łe m  oh. M .
W ielgusa, zam ieszczonym  w  N r. 51 
p t. „W  czte ry  oczy z „K o b ie tą “ , tą 
drogą w yrażam  W am  pe łne uzna
n ie  za słuszne i  konieczne podjęcie  
rzeczowej oceny i  k r y t y k i  p ism a  
„K o b ie ta “ .

Ze s tanow isk iem  au to ra  s o lid a ry 
zu ję  się —  ja k  rów n ież  i  w ie le , k o 
b ie t ze Z .S .L .-u .

W yrazem  pow yższe j o p in ii by ła  
kon fe ren c ja  dzia łaczek S. L . w  l i 
stopadzie br., na k tó re j 30 uczestn i
czek w yp o w ie d z ia ło  się podobnie  
ja k  ob. R edakto r.

P ism o „K o b ie ta “  je s t przecież n a 
cze lnym  organem  L ig i K o b ie t —  
o rg an izac ji zrzeszającej kob ie ty  
pracu jące z m iast i  wsi. D o tych 
czasowa treść i  tem a tyka  czasopi
sma „K o b ie ta “  n ies te ty  za m ało

Sprostowanie
Poprzedni n um er tyg . „W ieś“ 

pom yłkow o datow ano na dzień  
1 stycznia 1950 r. P ow in ien  on 
być datow any na dzień 8 stycz
nia b. r. Red.

oko lony  niechęcią „m ożn ych  tego 
św ia ta “ .

Samopomoc C hłopska og łos iła  
K o n k u rs  z o k a z ji m iesiąca pog łęb ie 
n ia  p rz y ja ź n i P o lsko -R a dz ieck ie j 
d la  ś w ie tlic o w y c h  zespołów w ie j
skich. M ło d z i górale p o in fo rm o w a 
n i o ty m  przez swojego k ie ro w n ik a  
A . Leśn iaka, k tó ry  co tyd z ie ń  p rz y 
jeżdża ł z K ra k o w a  do sw o je j w s i, 
p o s ta n o w ili zare jes trow ać się i  
w ziąć u d z ia ł w  konkurs ie .

Z apa ł i  radość opanow ała m ło 
dych gó ra li.

N a w e t p ię trzące się trudn ośc i ta k  
techniczne ja k  i  m a te ria ln e  n ie  
gas iły  zapału. Zaczęto radzić. M u s i
m y  zrob ić  coś tak iego , by d o ku 
m en tow a ło  tę W ie lk ą  P rzy jaźń . 
W iersze M a jako w sk ie go  p o rw a ły  
bo jow ą m łodzież. A  p ieśn i radziec
k ic h  w o ln ych  lu d z i p ra cy  w  całości 
im  odpow iada ły . Poza, tym. coś 
sw o jsk iego d la , m łodzieży radziec
k ie j i  ta k  p o w s ta ł m ontaż g rany  ną 
fe s tiw a lu .

Rozpoczęły się p ró b y  śp iew u, de
k la m a c ji, tańca.

Cała w ieś została ze lek tryzow ana  
wiadom ością o pracach zespołu.

P ie rw szy  w y ja z d  zespołu poza 
granice w s i, na e lim in a c je  p o w ia 
towe. P ierw sze tro s k i i  zaw ody. 
Czy się n ie  skom p rom itu ją?  Trem ę  
n a d ra b ia li śm iechem. —  Jeże li w  
kon ku rs ie  n ie  w y ró ż n im y  się, to  
chociaż w  jedzen iu  m us im y pobić  
inne zespoły  —  ta k  się pocieszali.

W  obu w ypadkach  w y s z li z w y 
cięzcami.

Radość i  dum a u d z ie liła  się ca łe j 
w si.

W y jazd  do K ra k o w a  na w o je 
w ódzk ie  e lim in ac je , toć sensacja. 
Bo co w o jew ództw o  to n ie  pow ia t.

J a k  to będzie?
R obotn iczy K ra k ó w  ocen ił w y s i

łe k  m ło dych  gó ra li. M arzen ia  o w y -  
jeździe do W arszaw y s ta ły  się fa k 
tem .

W śród m łodz ieży w ie js k ie j z  ca
łe j P o lsk i odznaczał się b a rw n y m i 
s tro ja m i g ó ra ls k im i i  u ro d n y m i 
tw a rza m i zespół z S idz iny.

W ró c il i z W arszaw y do sw o je j 
podbab iogó rsk ie j w io s k i zm ęczen i, 
ale p e łn i radości i  zapa łu  do dalszej 
pracy. A  praca przed m ło d y m i je s t 
ciężka. M ło d z i górale w a lczą i  będą 
w a lczyć o jaśn ie jsze życ ie  n ie  w  
ro zb ic iu  lecz w  grom adzie. K uźn icą  
pro m ien ie jącą  ty m  n o w ym  życiem  
będzie ś w ie tlica , ś w ie tlic a  no w e j 
postępow ej w si. A  ks iążka i  praca, 
rozum  i  tech n ika  będzie b ro n ią  w  
te j walce.

L U D W IK  M Ł O T
S idz ina

„Kobiety“
wiąże się z p rzem ianam i u s tro jo w y 
m i P o lsk i L u d o w e j, za m a ło  po 
św ięca uw a g i p ro d u k c ji p rzem ys ło 
w e j i  ro ln ic z e j, u) k tó re j przecież  
uczestniczą cz ło nk in ie  L ig i K o b ie t 
—  robo tn ice  i  ch łopk i.

N ie raz  pada ły  p y ta n ia  w śród w ię 
cej a k ty w n y c h  cz ło n k iń  Z S L  —  dla  
k tó ry c h  cz ło n k iń  L ig i K o b ie t i  d la  
ja k ic h  c zy te ln ikó w  je s t p rzezna
czone to  pismo?

Podjęcie  tego zagadnien ia  przez  
Redakcje „W s i“  je s t m o im  zdaniem  
na czasie, tem ba rdz ie j, że do tych 
czas odczuw am y og rom ny b ra k  do
brego pism a co do treśc i i  fo rm y ,  
ta k  potrzebnego do m o b iliz a c ji i  o r 
gan izac ji szerokich  mas ko b ie t p ra 
cu jących, a szczególnie d la  m asy  
kob ie t w ie js k ic h  m ało i  ś re d n io ro l
nych.

Czas i  na ty m  o d c in ku  zerw ać z 
drobnnm ieszczańskim i w p ły w a m i i  
p rze n ika n ie m  tych  w p ły w ó w  na  
ko b ie ty  p racy, i  zdem okra tyzow ać  
do końca ta k  ważną try b u n ę  praso
wą, ja k im  n ie w ą tp liw ie  w in ie n  i  
m usi być organ naczelny ta k  p ię k 
n e j w  sw ych  założeniach id eo w o- i 
p ro g ra m ow ych  —  L IG I  K O B IE T .

M A R IA  W Ą S IK O W A  * 
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